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Minister Wyszyński wykazuje fałsz zarzutów 
delegatów południowo-amerykańskich

Proces posła Thom as’a 
o sprzeniero ierzenie  

p ien ięd zy  skarbow ych
W A S ZY N G TO N  (P A P ). —  Rozpo­

czął się tu  proces posła repub likań­
skiego Thomasa, k tó ry  p e łn ił fu n k ­
cje przewodniczącego osław ionej ko­
m is ji Izby  Reprezentantów Kongre­
su U S A  dla badania dzia ła lności an- 
tyam erykańsk ie j. Thomas oskarżony 
je s t o sprzeniewierzenie pieniędzy 
Skarbowych. Przez pięć la t pob ie ra ł 
cn pensje f ik c y jn y c h  pracowników, 
rzekomo u niego zatrudnionych.

Już w  p ierw szym  dniu procesu u- 
ja w n iły  się dalsze szczegóły skanda­
liczne j .dzia ła lności Thomasa, k tó ry  

przez d łu g i czas w ystępow ał jako  o- 
brońca „stuprocentowego am eryka- 
n izm u“  i  równocześnie prześladował 
uczciwych postępowych pisarzy, nau 
czÿcie li uczonych

A dw oka t John F itz p a tr ic k , bronią 
cy sekre ta rk i Thomasa E llen  Camp­
bell, rów nież oskarżonej w ty m  p ro ­
cesie, p rzyzna ł, że jego k lien tka  do­
pom agała swemu szefowi w  podra­
b ian iu  dokum entów rządowych. Na 
żądanie Thomasa w p isyw a ła  ona bez 
praw n ie  na lis tę  płac jako rzeko­
m ych p ra cow n ikó w  Kongresu swoją 
bra tanicę i  je j służącą.

Świadkowie oskarżenia s tw ie rdz ili 
dodatkowo, że Thomas przyw łaszczał 
sobie rów nież uposażenie pobierane w  
im ien iu  dwóch swoich krewnych, któ  
rz y  w  rzeczyw istości nie w ykonyw a­
l i  żadnej pracy.

Tow. Przyjaźni Polsko-Francuskiej 
potępia kampanię przeciw ludowi polskiemu

P A R Y Ż. (PAP). —  Przewodniczący Towarzystwa Przyjaźni Francusko- 
Polskiej Joliot - Curie ogłosił komunikat w związku z niesłychanym po­
stępowaniem  w ładz francusk ich  wobec Polaków.
P ro f. J o lio t - C u rie  pisze: „W  im ię  

n iu  Tow arzystw a P rzy ja źn i F rancu ­
sko - P o lsk ie j, w  przekonaniu, że w y 
rażam  uczucia w szystk ich  p rzy jac ió ł 
P o lsk i we F ra n c ji i  tych , k tó rzy  u- 
św iadam ia ją  sobie o lb rzym ie  o fia ry , 
poniesione przez n iez liczonych oby­
w a te li po lsk ich d la  w yzw olen ia  F ra n ­
c ji ,  p ro testu ję  przeciw ko metodom, 
k tó re  . doprow adz iły  . do poważnego 
kryzysu  w  tradycy jnych , przy jaznych 
stosunkach polsko - francusk ich .

M etody w ładz  francu sk ich  — s tw ie r 
dza J o lio t - C urie , zadały w ie lk i cios 
p re s tiżow i F ra n c ji w  Polsce. Zarzą­
dzenia w ładz  francu sk ich  biegną po 
l in i i  p o lity k i K seno fob ii, k tó re j szkód 
liw ość Tow arzystw o nasze ja k  n a j­
ostrzej p ię tnu je .

Tow arzystw o P rzy ja źn i F rancusko- 
P o lsk ie j — św iadom e niebezpieczeń­
stwa, ja k ie  s tanow i d la  F ra n c ji od­
budowa ciężkiego przem ysłu w  Za­
chodn ich  N iem czech oraz świadom e 
znaczenia solidarności francusko-po l­
sk ie j w  ob liczu  odradzania się m il i  
ta ryzm u  n iem ieck iego — p ię tn u je  n ie  
odpow iedzia lną kam pan ię zadrażn ia­
n ia  stosunków , prowadzoną przeciw  
lu d o w i po lskiem u, potęp ia kam panię, 
sprzeczną z w olą  poko ju , ożyw ia jącą 
narody francu sk i i  po lsk i i  domaga 
się bezzwłocznego cofn ięc ia  zarządzeń 
w ym ierzonych  w  aresztowanych lu b  
w ys ied lonych osta tn io o b yw a te li po i 
sk ich “ .

P rzem ów ien ie  na Kom isji Politycznej 
G eneralnego Zgrom adzenia O N Z
LAKĘ SUCĆESS (PAP). —  Na posiedzeniu Komisji Politycznej 

Zgromadzenia Generalnego Narodów Zjednoczonych szef delegacji radziec­
kiej min. Wyszyński odpowiedział na uwagi poszczególnych delegatów w 
sprawie propozycji radzieckiej potępienia przygotowań do wojny i zawar­
cia paktu pokoju między pięcioma wielkimi mocarstwami.

M in is te r W yszyński s tw ie rdz ił na 
wstępie, że przemówienia n iek tórych 
delegatów zwłaszcza Chile, L ibanu, 
Now ej Zeland ii i  Kanady, zm ierza­
ły  do wyraźnie określonego celu ta k ­
tycznego —- m ia ły  w  oderwanych „ te  
oretycznych“  rozstrząsaniach utop ić 
p raktyczne propozycje Z w iązku  Ra­
dzieckiego w  sprawie u trw a len ia  po 
koju.

Odpowiadając na przemówienie 
przedstaw icie la Wenezueli, k tó ry  usi 
łow a ł dowieść jakoby zawarcie paktu 
pięciu m ocarstw  było bezcelowe, m in . 
W yszyński ośw iadczył: „Zdaniem  de 
legata Wenezueli zawarcie pak tu  pię 
ciu m ocarstw  w  celu u trw a len ia  po­
ko ju  nie usunie rozbieżności is tn ie ją  
cych m iędzy w ie lk im i m ocarstwam i. 
T ak ie  jednak postaw ienie spraw y 
nie w y trzym u je  ja k ie jko lw ie k  k ry ty  
k i, p rzede  w szystk im  dlatego, że nie 
w o lno sądzić, aby ja k ie k o lw ie k  po ro ­
zumienie mogło natychm iast ja k  za 
dotknięciem różdżki czarodzie jskie j 
usunąć wszystkie rozbieżności is tn ie ­
jące m iędzy uczestnikam i tak iego po 
rozum ienia“ . Naw iązując do rezo lu ­
c ji angio - am erykańskie j, k tó ra  okre 
śla K a rtę  Narodów Zjednoczonych ja  
ko „na jw yższy  w yraz ak tu  póko ju“ , 
m in. W yszyński wskazuje, że podp i­
sanie tego „a k tu  pokoju“  nie z lik w i­
dowało rozbieżności m iędzy w ie lk im i 
m ocarstw am i i  zapytu je  dlaczego nie 
można by p rzy  is tn ien iu  tak ich  sa­
mych rozbieżności zawrzeć pak tu  po­
ko ju  m iędzy pięcioma m ocarstwam i. 
D latego też stanowisko delegata W e­
nezueli —  stw ierdza mówca —  nie 
je s t słuszne.

M arce l Cachin rozgina 
do zakończenia  

p o lityk i prow okacji 
antypolskich

P A R Y Ż . (P A P ). F rancuska  prasa 
postępowa udz ie la  nada l w ie le  m ie j 
sca sp raw ie  b ru ta ln y c h  re p re s ji 
w ładz  fra n cu sk ich  wobec P o laków , 
zamieszczając spraw ozdan ie z osta t­
n ie j k o n fe re n c ji p rasow ej m in is tra  
Grosza i  re la c je  w ys ied lon ych  Pola 
k ó w  o te rro ry s ty c z n y c h  m etodach 
p o lic j i fra n c u s k ie j. M a rce l C achin 
ogłasza a r ty k u ł na tem at p rz y ja ź n i 
m ię dzy  na rodam i fra n c u s k im  i  p o l­
sk im  i  s tw ie rdza , że obecne s tan ow i­
sko re a k c ji fra n c u s k ie j pozostaje w  
rażącej sprzeczności z tą  p rzy jaźn ią . 
W  in te res ie  F ra n c ji —  kończy M a r­
cel C achin —  leży ja k  najszybsze 
zakończenie p o lity k i niebezpiecz­
nych  p ro w o k a c ji p rze c iw ko  zap rzy ­
jaźn ionem u n a ro d o w i po lsk iem u.

Z w ią zek  fra n cu sk ie j m łodz ieży re  
p u b lik a ń s k ie j z ło ży ł na  ręce m in i­
stra  M ocha energ iczny pro test p rze 
c iw k o  rep res jom  an typo lsk im .

W ładysław  M ilczarek

Polem izując z wywodam i delegata 
Chile m in. W yszyński w ykazuje ca­
łą  bezpodstawność i  fa łsz  jego tw ie r 
dzeń jakoby propozycje radzieckie 
poczynione zosta ły specjalnie w  ta  
k ie j fo rm ie , aby nie można ich było 
przy jąć podobnie, ja k  pierwsze, zda­
niem delegata Chile propozycje poko 
jowe Zw iązku Radzieckiego z 4 lu  
tego 1919 roku. Szef delegacji ra ­
dzieckiej przypom ina, iż  rząd Rosji 
Radzieckiej dow iedzia ł się przez ra ­
dio o zam iarze państw  E n ten ty  od­
bycia kon fe renc ji pokojowej na W y­
spach Książęcych, p rzes ła ł niezwłocz 
nie d0 rządów W ie lk ie j B ry ta n ii, 
F ra n c ji, W łoch, Japon ii i  Stanów Zjed 
noczonych depeszę, w  k tó re j w y ra z ił 
zgodę na wzięcie udzia łu  w te j kon­
ferenc ji. Depesza ta  w ysłana w  chwi 
li,  gdy rząd radziecki odnosił poważ­
ne sukcesy m ilita rn e  i  ekonomiczne 
zaw iera ła konkretne propozycje, któ  
re pow inny b y ły  zainteresować Enten 
tę: uregulowanie sprawy długów car 
skich, k tó re  b y ły  jedną z głównych 
przeszkód w  naw iązaniu dobrych sto 
sunków  m iędzy Rosją Radziecką a 
F rancją , A ng lią  i A m eryką ; rozpa- 

(Dokońćzenie na str. 2-ej)

Będziemy najlepszą
spółdzielnią

Od specjalnego w ysłann ika  ,,Rzeczy pospolite j'

hociaż z pól Am antow a sprzątnięto 
ju ż  dawno ty to ń  i  bu ra k i cukrowe 

a w inną  la torośl,pe łza jącą po ścianach 
zabudowań, ow inięto słom ianym i w ar 
koczami —  i  ta k  widać, że tu  ziemia 
nie byle jaka. O stry  jesienny deszcz, 
zacinający ukośnie, kruszy skiby po- 
dorywek i  przem ienia je w  ciągliwe 
błoto. T łusta tu  ziem ia, ja k  maź do 
smarowania wozów. W iosną, la tem  a 
często nawet do późnej jesien i grzeje 
mocne słońce, ja k  w  c iep larn i. Słonecz 
ne są i  urodzajne pola Am antow a —  
jednej z w ie lu miejscowości pow. rac i­
borskiego.

W łaściw ie Am antów  nie jes t wioską. 
Ot, zwyczajny, brzydko zabudowany 
po junk ie rsk i fo lw a rk . Z solidnych za­
budowań gospodarczych zostały prze­
ważnie ru iny . P rzy ogrom nej m urowa 
nej oborze, dziś bez dachu i  o prze­
strzelonych ścianach, leżą zwalone na 
bok, dwa w ra k i niem ieckich czołgów. 
Folw arczny wodociąg również zapoz­
na ł się z ogniem działek.

Działaniom  wojennym  osta ły się je

S tra jk  powszechny  
p ro k lam o w an y  

w  całych W łoszech
Na znak pro testu p rzeciw ko k rw a ­

w ym  zajściom  w  p ro w in c ji F,oggia, 
s tra jk  generalny został przedłużony. 
W iadomość o zajściach nadeszła 
do R zym u we w to re k  późnym  w ie ­
czorem i  w yw o ła ła  o lb rzym ie  oburzę 
n ie  wśród robo tn ików .

Sekretariat W łosk ie j Konfederacji 
Pracy odbył natychmiast nadzwyczaj 
ne posiedzenie,' na którym zapadła 
uchwała 0 ogłoszeniu 24-godzinnego 
strajku powszechnego w całych Wio 
szech od gedz. 6 rano w dniu 1 grud 
nia.

S ekre ta ria t K on fede rac ji P racy prze 
s ła ł do rządu telegram , domagając 
się natychmiastowego, wszczęcia do­
chodzenia i  uka ran ia  w in n ych  zabój 
stwa. K o m u n ika t K on fede rac ji P ra ­
cy podkreśla, że k rw a w e  zajścia w  
Tcrrem aggio re  na s tąp iły  w  niespełna 
miesiąc po zam ordow aniu przez po­
lic ję  2 ro b o tn ikó w  ro lnych  w  M elis- 
sa. Wówczas w ło sk i św ia t p ra cy  od 
pow iedz ia ł im p onu jącym  s tra jk ie m  
powszechnym  w  ca łym  k ra ju .

Podając w iadom ość o zajściach w 
Tcrrem aggio re  .organ W łoskie j P a r t i i 
K om un is tyczne j „U n ita “  w zyw a ca­
ły  naród w ło sk i do ja k  na jenerg icz- 
niejszego zaprotestow ania p rzec iw ko  
m ordow an iu  ro b o tn ikó w  przez p o li­
cję. D z ie n n ik  zaznacza, że należy 
wreszcie położyć kres zbrodn iom , po 
pe łn ianym  na chłopach w łosk ich , k tó  
rych  jedyną  w in ą  jest to, że c ie rp ią  
nędzę i  że pragną zam ien ić leżące 
odłogiem  z iem ie  obszarn ików  w  żyz­
ne pola.

Nouia fo rm a w spółzaw odnictw a  
A pel Stefana M ate li 

do wszystkich m eta low ców  w  Polsce
Na naradzie wytwórczości działu obróbki mechanicznej w  zakładach 

„Cegielski“ w Poznaniu, poświęconej nowemu systemowi szybkościowemu 
skrawania metali wystąpił z doniosłym apelem jeden z najlepszych racjona­
lizatorów „Cegielskiego“, przodownik Stefan Matela, zwracając się do wszy­
stkich metalowców w Polsce w następujących słowach:
„Ja , S te fan M ate la , pragnę godnie 

uczcić dz ień roczn icy  u ro dz in  Gene­
ra liss im usa S ta lina  now ą fo rm ą  
w spó łzaw odn ic tw a p racy  :— n o w ym i 
os iągn ięc iam i p ro d u k c y jn y m i.

G azety po lsk ie  p is a ły  o osiągnię­
ciach ra d z ie ck ich  m e ta low ców  w  
szybkośc iow ym  s k ra w a n iu  tw a rd y ­
m i s topam i p rz y  s tosow an iu  ką tó w  
u jem nych . L e n in g ra d z k i to ka rz  B o rt 
k ie w icz  dosta ł p re m ię  S ta linow ską  
za p rzekroczen ie  n o rm y  p rz y  ob rób ­
ce s ta li 800 m /m in .. W  ten sposób 
zerw ano ze s ta ry m i tw ie rd z e n ia m i o 
„p u ła p a ch “  i  o ty m , że n ie  można 
p rzekroczyć tych  prędkości, k tó re  
podane są w  s ta rych  tab licach.

T a k ie  osiągnięcia, ja k  B o r tk ie w i­
cza, pomogą i  nam  skróc ić  czas ob­
ró b k i, obn iżyć koszty p ro d u k c ji k a ­
żdej w yp ro d u ko w a n e j sz tuk i, przez 
co skróc im y naszą drogę d,o S ocja li­
zmu.

S tosowanie m etod rad z ie ck ich  me 
ta lo w có w  w  naszej i  in n y c h  fa b ry ­
kach będzie na jlepszą odpow iedzią  
podżegaczom w o jen nym , będzie na j 
lepszą obroną poko ju .

U w ażam , że m us im y  się uczyc no 
w y c h  sposobów p racy  od pierwszego 
państw a socja listycznego, k tó re  pod 
k ie ro w n ic tw e m  W ie lk ie g o  B u d o w n i­
czego _  Józefa Stalina, osiągnęło 
pierwsze m ie jsce w  św iecie“ .

W zyw a jąc  w szys tk ich  m e ta low ców  
do podwyższenia szybkości sk ra w a ­
nia, do p rzysw o je n ia  sobie zdobyczy 
rad z ie ck ich  ro b o tn ik ó w , S te fan  M a ­
te la  zobow iąza ł się d la  uczczenia 70 
roczn icy  u ro dz in  W ie lk ie g o  W odza 
św ia tow ego p ro le ta r ia tu  —  Józefa 
S ta lina  p rzekroczyć szybkość sk ra ­
w ania  300 m /m in . i  przez stosowanie 
m etod to k a rz y  B o rtk ie w ic z a  i  B y ­
kow a  osiągnąć no rm a ln ą  szybkosc 
w  p ro d u k c ji 400 m /m in . Równocze­
śnie zobow iązu je  się on nauczyć 
w szys tk ich  chę tnych i  zapoznać ich  
z now ą m etodą szybkościowego 
sk raw an ia  m e ta li.

W yp ró b o w a n y  dzia łacz robo tn iczy  
—  A n d rze j S te rna l na zebran iu  
w śród b u rz y  ok laskó w  zebranych, 
s tw ie rd z ił, że apel S tefana M a te li 
je s t . na jlepszym  i  na jp ię kn ie jszym  
poda rk iem  u ro d z in o w ym  d la  wodza 
św iatow ych s ił pokoju, G eneralissim u­
sa S ta lina .

Rośnie polski Amantóiu

Spółdzielnia produkcyjna w Am antow ie buduje dla sw jch  członków 12 jed­
norodzinnych domów. W  połowie grudnia br. wszystkie budynki wykończo­
ne będą w  stanie surowym. N a wiosnę roku przyszłego przeprowadzą się do 
nich członkowie spółdzielni, m ieszkający obecnie w starych, poniemieckich 
czworakach. Na zdjęciu —  m urarze przy budowie spółdzielczego domku. 
(Do a rt. „Będziem y najlepszą spółdzielnią“ ) (F o t. m il.)

Uznanie
dla C en tra li Rolniczej

W zw iązku  z p rzed te rm inow ym  w y  
konan iem  przez spó łdz ie ln ie  gm inne 
w o j. pom orskiego p lanu  k o n tra k ta c ji 
trzody chlewnej na I  półrocze 1950 
r. na 38 dn i przed term inem , m in i­
ster H a nd lu  W ewnętrznego nadesłał 
do. Centrali Rolniczej w  Bydgoszczy 
depeszę z wyrazami uznania

Kongres Zjednoczeniowy Stronnictw Ludowych 
wykonał wolę mas chłopskich

W trzec im  d n iu  K ongresu Jednoś­
c i R uchu Ludowego, przewodniczący 
Wycech zakom un ikow ał, wśród ogól 
nego zainteresowania, w y n ik i obrad 
Rady Naczelnej Zjednoczonego S tron 
n ic tw a  Ludowego.

Na słowa, że Rada Naczelna ZSL 
w yb ra ła  na prezesa ZSL m arszałka 
Kowalskiego, uczestnicy obrad pow­
stawszy z m ie jsc d ługą i  żyw io łow ą 
ow acją p o w ita li jego w ybór.

R ów nie  entuzjastycznie p rzy ję to  
wiadomość, że prezesem Rady Naczel 
nej Z S L obrany został Józef Niecko. 
Ż yw io łow ą  m an ifestac ję  na cześć no 
woobranych w ładz Zjednoczonego 
S tronn ic tw a  Ludowego zakończono 
odśpiewaniem  hym nu  ludowego — 
„G d y  naród do bo ju ...‘‘ .

W  p rze rw ie  na salę obrad Kongresu 
p rzyby ła  delegacja w ysied lonych b ru ­
ta ln ie  z F ra n c ji Polaków.

W im ie n iu  ich  p rze m ów ił ow acy j-

Uroczyste zakończenie  
obrad po wyborze w ładz  

naczelnych  Z. S. L.

neralissim usa S talina , Prezydenta R. 
P. B ie ru ta , P rem iera Rządu R. P. Jó­
zefa C yrank iew icza  oraz do Marsza! 
ka Polski — Konstantego Rokossow­
skiego.

(Teksty tych depesz podajem y na 
in nym  m iejscu).

dowieź i  Józef Maślanka — w iceprze­
wodniczący, M ieczysław W ysocki — 
sekretarz.

Naczelny K om ite t W ykonawczy —  
członkowie: W ładysław  Kow alski, Jó­
zef Niecko, W incenty Baranowski, Ste 
fan  Igna r, Czesław Wycech, A leksan­
der Juszkiewicz, Kazim ierz Banach, 
Józef Ozga-M ichalski, Jan Szkop, Bo 
les łsw  Podedworny, W acław Szayer, 
W incenty Chabura, Jan Dąb-Kocioł, 
Jan Domański, W awrzyniec Dusza, 
Stefan Dybowski, W ładysław  Fo łta , 
Dyzma G ała j, Jan Grubecki, Stani-

Zam yka jąc obrady M .to rycm ego  S £ T ,^ S Z  i h d y ä i / w . i u S A ,
Stanisław  Janusz, K azim ierz Jarosz,Kongresu Zjednoczenia Ruchu Ludo­

wego prezes ZSL — marszałek K o ­
w a lsk i s tw ie rdz ił:

Kongres w yko na ł wolę mas ludo­
w ych  obrony pokoju. Kongres wypo 
w ie d z ią ł się we wszystk ich żyw o t­
nych zagadnieniach wsi,
szczególną uwagę, na przebudowę u- 

nie w ita n y  przewodniczący Rady Na s tro ju  rolnego, na budowę socjaliz- 
rodow ej P o laków  we F ra n c ji —  Stec. m u na wsi.

Po złożen iu  życzeń i  pozdrow ień 
d la  Zjednoczonego S tro n n ic tw a  L u ­
dowego, prezes Stec p o dkre ś lił, że 
b ru ta lne  w yrzucen ie  P o laków  z F rań 
c j i  i  za trzym an ie  k i lk u  in nych  roda 
ków  w  w ięz ien iach  francusk ich  w

Ignacy K lim aszewski, A n to n i Korzyc- 
k i, Jan A leksander K ró l, Jan K ró l, 
A leksander M arian  K ub ick i, A n ton i 
M itu ra , Józef O lszyński, Tadeusz Rek, 

zw racając Adam Sadrakuła, Ludom ir Stasiak, 
F io tr  Ś w ie tlik , W acław Szymanowski, 
Zofia  Tomczyk, B ron is ław  W arowny, 
W incenty W ąsik, Stefan Żm ijko.

Zastępcy: Czesław Grzegorski, Ro­
man Gesing, Franciszek Grochalski, 
Ju lian  K ad le f, S tan isław  K ote r, Ta­
deusz Kwas, Franciszek Łach, Helena

„W y tk n ę liś m y  sobie w  czasie ob­
rad  K ongresu cel, do którego przez 
se tk i la t  tę s k n ili polscy chłop i, to zna 
czy dobrobyt, ośw iatę i  k u ltu rę  dla
w si. Wszyscy m y tu  w iem y, że k ro k  • M urawska, Ju lian  R a ta j, Jan Ziemski, 
za k ro k ie m  posuwam y się w  ty m  k ie  Plenum Naczelnego K om ite tu  ZSL 

n iczym  n ie  0s ła b iło uczuć p rzy jaźn i ru n k u  i  ta świadomość dała K ongre  w y łon iło  Prezydium  N K W  oraz skład
narodu polskiego do w ie lk iego  ludu  sow i pełną jednom yślność“ . S ekre taria tu  N K W .
francuskiego, a lbow iem  c i co po- „A p e lu ję  d0 was — pow iedz ia ł w  Do Prezydium  N K W  ZSL weszli: 
g w a łc ili w ie lk ie  tradyc je  F ra n c ji n ie  zakończeniu m arszałek K o w a ls k i — W ładysław  K ow alsk i — prezes ZSL, 
m ają n ic  wspólnego z p raw dz iw ą abyście w  teren ie dokonali p raw dzi Józef Niecko —  prezes Rady Naczel- 
F ranc ją  w iecznie walczącą o postęp, wego, rzetelnego zjednoczenia, aby nej ZSL, W incenty Baranowski, Ste- 
spraw iedliwośc. społeczną i bra te rs t- 0(^ dn i a dzisiejszego zaprzestało się fan Ign a r i  Czesław Wycech —  wice-
wo w srod ludów  św ia ta . m ów ić  b y ły  S L-ow iec i  b y ły  PSL- prezesi, A leksander Juszkiewicz, K azi-

Kończąc swe przem ów ien ie  prze- ow {ec Jest to  konieczne dla naszej m ierz Banach i  Józef Ozga-M ichalski
wodniczący Rady N arodow ej Pola­
kó w  w e  F ra n c ji podkreśla , że em i-

p ra cy “ . —  sekretarze, Jan Szkop, Bolesław
eracia Dolska w e F ra n c i! śledzi Drze Zam yka jąc Kongres, m arszałek K o- Podedworny i  W acław Szayer —  człon

f i  “  w a lsk i z łożył podziękow anie dotych- kowie.
i lu i 0. - y  ! czasowemu prezesowi S tronn ic tw a  S ekre taria t N K W  ZS L: Stefan

l^ K o n g r e s  Z je d n o c z ^ io w y  P a r t ii Ludowego -  W incentem u. B aranów- Ignar, A leksander Juszkiewicz, K azi- 
6 J J skiem u, k tó ry  przez najcięższe lata m ierz Banach, Jozef Ozga-M ichalski,

k ie ro w a ł ruchem  lu do w ym  i  czuwał Jan Szkop, Jan Domański, Stefan 
nad czystością jego l i n i i  po lityczne j, żm ijko .

H ym nem  ruch u  ludowego „G d y  na- Główna K om is ja  K o n tro li S tronni- 
ród  do b o ju " zakończył się Kongres ctw a: Stanisław  Stasiak —  przewod­

niczący, B ron is ław  W arow ny —  wice­
przewodniczący, Ju lian  K ad le f —  se-

P a rt ii
Robotniczych, a lbow iem  w id z i w  n im  
zespolenie w y s iłk ó w  lu d u  w ie jsk iego 
i rozum ie dobrze, że Kongres ten jest 
jeszcze je dn ym  potężnym  k ro k ie m  ku  
budow ie o jczyzny d la  wszystk ich w  
k tó re j n ik t  n ie  pó jdz ie  na obczyznę 
za pracą i Chlebem.

Na zakończenie obrad Kongresu 
m arszałek K o w a ls k i podsum ował dy

Jedności Ruchu Ludowego.

W Ł A D Z E  N A C Z E L N E  Z.S.L.

Pełny skład w ładz Zjednoczonego 
S tronnictw a Ludowego przedstawiaskusję, s tw ie rdza jąc  w  n ie j ca łkow i 

tą zgodność z tezam i w ysu n ię tym i w  się następująco: 
re fera tach. R e fe ra ty te Kongres z«- Prezydium  Rady Naczelnej: Józef 
tw ie rd z ił.  Niecko —  prezes, A n ton i K orzycki,

Po przekazan iu  w n iosków , ja k ie  Jan Grubecki, Ignacy K lim aszewski i 
w p ły n ę ły  do p rezyd ium  Kongresu, Na Ignacy M ularek —  wiceprezesi, F ran- 
czelnemu K o m ite to w i W ykonawcze- ciszek Grochalski —  sekretarz, 
m u ZSL, Kongres u c h w a lił wśród ży K om isja  R ew izy jna : Jan Madej

kre tarz
Członkowie: Roman Bartk iew icz,

W incenty Chabura, M iko ła j Dachów, 
Ju lian Horodecki, A d o lf K ita , S tan i­
sław K ote r, Sylwester Leczykiewicz, 
Tadeusz M akowski, M aria  M aniaków- 
na, Helena M urawska, M aria  Stola- 
rzówna, Zygm unt Surowiec.

Zastępcy: W ito ld  Dąbski, Zofia  Izy- 
dorczyk, S tan is ław  Ju rko w sk i, Roman

wiciowych owacji tekst depesz do Ge- czyk — przewodniczący, M ich a ł G w iaz Kołaczyński, M iros ław  żurek.

dynie czworaki folwarczne —  długie 
ja k  baraki, ciemne i  w ilgo tne, ja k  p iw  
nice. Izby czworaczne są płaskie, ja k  
szuflady. Przez małe okienka ledwo 
się sączy jesienny dzień. Z su fitu  spły 
wa w ilgoć, z podłogi pełźnie zielonka­
wa pleśń. Takie to  są te poniemieckie 
czworaki Am antowa; A le , po drugie j 
stronie drogi, na pszenicznym rżysku 
amantowskich pól, w ykluw a się, ja k  
spod ziemi, nowy Polski Am antów ! 
Dwa rzędy m urowanych, słonecznych 
domków ustaw iło  się przy  szerokiej u- 
licy  przyszłości. Jest ich na razie dwa 
naście, w roku przyszłym  przybędzie 
jeszcze sześć a może nawet i  więcej.

Polskie domy Am antowa znajdują 
się w  stadium  budowy. W  połowie 
grudn ia rb. o trzym a ją  dachy, a w ios­
ną roku przyszłego przeprowadzą się 
do nich ludzie. Już dziś widać,
że te polskie domki będą słoneczne i  
przestronne. T rzy  izby, komora, um y­
walka, kuchnia a pod kuchnią piwnica. 
Na tak ie  pomieszczenie nie każdy 
chłop w  Polsce może się zdobyć.

M ieszkańcy Am antow a również k iś ­
lib y  w  swych czworakach, gdyby nie 
ich  mocne postanowienie w y jśc ia  współ 
nym j s iła m i ze w spólnej b iedy. Ci chło 
p i zza Bugu, z Polski centra lne j i  m ie j 
scowi —  autochtoni —  doszli do wnios 
ku, że z tego poniemieckiego rozgrze- 
bowiska trudno im  będzie się wydo­
stać w  pojedynkę. Bo i  z czym?! M iel* 
zaledwie k ilk a  krów , dwie nędzne szka 
p iny, parę św iniaków, trochę kur, no 
i, pozbierane p.o polach, ka lek ie  narzę 
dzia rolnicze. M ie li, ale nie wszyscy.

W  sierpn iu rb . m ieszkańcy Am anto 
wa zw róc ili się o pomoc do Rządu. 
P rzeczyta li s ta tu t o spółdzielniach pro 
dukcyjnych i  doszli do wniosku, że ta 
fo rm a gospodarowania pozwoli im  
wyjść z biedy. N ie wszyscy oczywiście 
tak  m yśle li. K ilk a  rodzin obawiało się, 
że za tą  spółdzielnią może się kryć 
kuchnia połowa, gdzie będą gotowali 
dla w szystkich jednaką strawę, że mo­
że, k to  wie, będą zabierali rodzicom 
dzieci, no itd ., itd .

O j, ludzie, ludzie! Pocóż w tak im  ra 
zie w  każdym  dom ku, k tó ry  dla spół­
dzielców się buduje po d rug ie j strony 
drog i —  jest miejsce na kuchnię i spi­
żarkę! ? K iedy zadałem to pytanie 
„n iew iernym  Tomaszom“  rozkładali rę 
ce i  m ilczeli. Na pierwszym  zebraniu 
przystąp iło  do spółdzielni 15 rodzin, na 
drug im  —  przy łączy ły  się jeszcze 
trzy . Ogółem osiemnaście rodzin, a to 
ju ż  s iła ! Tym  większa, że świadoma 
swego celu. D la nich buduje się po 
d rug ie j stronie drogi murowane, słone 
czne domki, podobne do tych w jak ich  
przed wojną m ieszkali ty lko  panowie.

Zwiedzając spółdzielnię produkcyj­
ną Am antów , nie mogę powiedzieć 
bym b y ł ze wszystkiego zadowolony, 
co m i tam  przewodniczący pokazał. 
Ot, np. spółdzielnia o trzym ała  20 szt. 
rasowych krów  dojnych, trz y  ja łó w k i 
i  t rz y  c ie iak i. Nie w iadomo ja k  k tó ra  
krow a  się nazywa, ile  m leka daje i ja  
k i  procent tłuszczu zawiera to m leko. 
P rzy rac jona lne j gospodarce te rzeczy 
są niezbędn i. Może już  dziś uzupełnio 
m  Te b ra k i. Może źrebaki, otrzym ane 
„w  posagu“  od Wojska Polskiego, znaj 
du ją  należytą opiekę, ale w tedy, gdy 
byłem  w  A m antow ie spółdzielcy m il­
czeli i  ru m ie n ili się ze wstydu. Tak ze 
w stydu ! Czując swą w inę  zaczęli m i 
później m ów ić o swoich planach, k tó re  
rzeczywiście, ja k  na m łody wiek spół­
dzielni, godne są zastanowienia.

Oto sie\v;P ozim in przeprowadzone 
zostały wspólnie. 200 kg ziarna siew­
nego dostarczyła każda rodzina spół­
dzielcza. Zasiano 22 hektary żyta i  20 
hektarów  ozimej pszenicy. P lanuje się 
założenie 10 hektarów  łą k i i  5 hekta­
rów  sadu, a ziemia tu  wymarzona pod 
sad. Na wiosnę kup i się tra k to r za 
m ilion  zło tych!

Spółdzielcy m ają po pięć hektarów 
ziemi, z czego cztery oddano pod 
wspólną uprawę. H ekta r w  zupełności 
wystarczy pod w łasną ogrodowiznę i  
wczesne ziem niaki. U praw y roś lin  pla 
nuje się w  ścisłym porozumieniu z po 
w iatow ym  agronomem. Chodzi bowiem 
nie ty lk o  o zasianie w łaściwej roś liny , 
ale również i o wydajność z hektara ! 
Nad tym  spółdzielcy z Am antowa za­
czynają się poważnie zastanawiać.

Rozwiązano również sprawę wody. 
Kołow rotek nie pasuje do spółdzielni, 
wyremontowano więc wodociąg. E lek­
tryczny m otorek pracuje za ludzi. Wo 
dę na razie wozi się beczkami, ale 
przed nastaniem mrozów, po wyremon 
tow aniu  i  zabezpieczeniu na zimę 
zbiornika, woda popłynie wodociągo­
w ym i ru ra m i —  do obory, do s ta jn i i  
do chlewni. Spółdzielnia Am antów, 
spółdzielnia I I  typu  czy li tzw. „R o ln i 
cza Spółdzielnia W ytw órcza“ , jest 
spółdzielnią bardzo młodą. Wiele jesz 
cze jes t w  n ie j braków. A le wiele z 
nich nasi spółdzielcy zdołają p rze tra ­
w ić podczas zim owych narad i  gospo 
darskieh pogawędek.

Przyjedźcie do nas na wiosnę — po 
w iedzia ł m i na pożegnanie przewodni­
czący spółdzielni — będziecie na pew 
no zadowoleni. Mamy ambicje być 
najlepszą spółdzielnią produkcyjną w 
powiecie raciborskim !
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Krwawe zajścia w prowincji Foggia
Policja zamordowała dwóch robotników rolnych

R Z Y M . (PAP). —  P o lic ja  w łoska dokonała krw aw ego napadu na ro ­
b o tn ikó w  ro ln ych  w  m ie jscowości T o rrem agg io re  w  p ro w in c ji Foggia.
Jak  w iadom o, w  całej p ro w in c ji 

Foggia ogłoszono we w to re k  24-go- 
d z in n y  s tra jk  powszechny na znak 
pro testu  przeciw ko zajściom, sprowo 
kow anym  przez p o lic ję  w  San Sever 
no, w  w y n ik u  k tó rych  w ie le  osób zo 
sta ło  rannych , m. in . poseł ko m u n i­
styczny Pelosi.

C h łop i i  ro b o tn icy  w  Torrem aggio 
re  u rz ą d z ili w  zw iązku ze s tra jk ie m  
w iec  p ro testacy jny przed lokalem  
Iz b y  Pracy. W pew nym  m om encie po 
lic ja  zaatakow ała zebranych i  odda­
ła  do n ich  salwę karabinow ą.

Dwóch ro b o tn ikó w  — A n to n io  La 
Vacca i  Giuseppe L a  M edica —  zosta 
ło  zab itych  na m ie jscu, a w ie lu  in ­
nych  odniosło rany.

W skutek ataku sercowego zm arła 
rów n ież  jedna kobieta. P o lic ja  w ta rg  
nęła następnie do lo ka lu  Izby  Pracy, 
gdzie aresztowała 38 osób. w  ty m  10 
kobiet.

Rocznica  
dem okratycznego  

m agistratu B erlina
B E R L IN  (P A P ). —  Dnia 30 lis to ­

pada br. u p łyn ą ł ro k  od dnia u tw o­
rzen ia w  B e rlin ie , wschodnim demo­
kratycznego m ag is tra tu  k tó ry  pod
kierow nictw em  swego nadburm istrza 
F ryd e ryka  Eberta  dokonał poważnego 
dzieła uporządkowania gospodarki
m ie jsk ie j, ja k  rów nież zapoczątkował 
na w ie lką  sk a lę . odbudowę wschodniej 
części m iasta.

Z okaz ji te j rocznicy do gmachu ¡ F ra n c ji! 
ra tusza p rzyb y ł z życzeniam i komen 
can t sektora radzieckiego gen. K o ti- 
kow , a nieco później z ło ży li życze­
n ia  prezydent N iem ieckie j Republi­
k i  Dem okratycznej W ilhe lm  Pieck i 
prem ier Grotewohl.

B y ły  plac W ilhe lm a zosta ł uroczyś­
cie przem ianowany na plac Thaelman 
na, w yb itnego p rzyw ódcy n iem iec­
k ie j klasy robotniczej.

N adburm is trz  E be rt o trzym a ł od 
zw iązków zawodowych i  szerokich 
k ó ł ludności ze wschodniego i  zachód 
niego B erlina  oraz od m łodzieży ży­
czenia dalszego u trw a la n ia  demo­
kratycznego porządku w  Berlin ie .

„Gazeta Polska” 
o aresztom aniacłi 

i u jysiedieniach Polaków
PAR YŻ (P A P ). Wychodząca w  Pa­

ryżu „Gazeta Polska“  zamieszcza a r ­
ty k u ł za ty tu łow any: „W zmożoną p ra ­
cą w  interesie wychodźtwa i  p rzy ja ź ­
n i francusko-polskie j odpowiadają poi 
skie organizacje demokratyczne na 
aresztowania i  wysiedlenia“ .

Stanowisko rządu polskiego —  pisze 
„Gazeta Polska“  —  jest jasne. Rząd 
po lsk i staje w  obronie polskiego w y ­
chodźstwa w e F ra n c ji i  p rzeciw staw ia  
się bezprawnym aresztowaniom i  w y ­
siedleniom. Stanowisko rządu polskie­
go popiera całe wychodźstw o po lskie  
we F ranc ji. Polacy, zam ieszkali we 
F ra n c ji nie obciążają w iną za osta t­
nie wydarzenia narodu francuskiego. 
Polaków we F ra n c ji łączy z narodem 
francuskim  silna więź wspólnie przela 
nej k rw i o wyzwolenie F ra n c ji i  ró w ­
nie s ilna więź wspólnej pokojowej 
pracy nad odbudową F ranc ji.

N a zakończenie a rty k u łu  „Gazeta 
Polska“  podkreśla, że w  chw ili, gdy 
odradza się w  Niemczech Zachodnich 
im peria lizm , gdy odżywają tam  dąże­
nia  odwetowe skierowane zarówno 
przeciwko Polsce, ja k  i  przeciwko Fjran 
c ji —  ostatnie aresztowania i  w ysie­
dlenia działaczy polskich we F ra n c ji 
szkodzą nie ty lko  interesom  wychodź­
tw a, lecz przede w szystk im  p rzy jaźn i 
francusko-po lsk ie j i  in teresom  całej

Uzgodnienie naszego działania 
zażegna niebezpieczeństwo wojny

Dokończenie przemówienia ministra Wyszyńskiego
przedstaw icie l Libanu. Próba jego za 
kończyła się fiask iem ,

Całe przemówienie przedstaw icie la 
L ibanu —  ośw iadczył m in is te r W y ­
szyński —  zm ierzało w łaśnie do te ­
go, aby w yb ie lić  reakcyjną^ po litykę  
kap ita lis tycznych  prow odyrów  podże 
gaczy wojennych, aby przerzucić od

trzenie m ożliwości udzie lenia k a p ita ­
lis tom  zagranicznym  pewnych kon­
cesji oraz oddanie w ierzycie lom  pew 
nej ilości surowców na podstawie spe 
cjailnej um owy. Rząd Radziecki pr.o- 
s ił o niezwłoczne zakomunikowanie 
mu kiedy i  dokąd w in n i przybyć przed 
staw iciele radzieccy, aby rozpocząć po 
ko jow e rokow ania . W szystko to  do­
wodzi podkreśla Klin. W yszyński, że 
tw ierdzenie delegata Chile jakoby do 
kum ent ten sporządzony b y ł w  fo r ­
m ie un iem ożliw ia jące j jego przy jęc ie  
je s t oszczercze i  ca łkow icie  m ija  się 
z prawdą.

M in . W yszyńsk i w ykazuje dale j nie 
słuszność tw ie rdzenia delegata Chile, 
jakoby propozycje radzieckie z lu te ­
go 1919 r . b y ły  p ie rw szym i propo­
zycjam i poko jow ym i Zw iązku Ra­
dzieckiego. ZSRR od początku swe­
go is tn ien ia  p row adził konsekwentną 
po litykę  pokojową. P ierwszym  aktem 
Rządu Radzieckiego by ło  podpisanie 
„de k re tu  o po ko ju “  8 lis topada 1917 
r., w  k tó ry m  zw racał się on do 
wszystk ich stron walczących a po­
nad ich g łow am i do wszystk ich na­
rodów z propozycją zawarcia pokoju. 
Propozycje te zosta ły  odrzucone 
przez „m iłu ją ce  po kó j“  państwa ka ­
p ita lis tyczne. Następnie w  sierpn iu, 
październiku, lis topadzie i  grudn iu 
1918 r .  oraz' w  styczniu 1919 r . Zw ią 
zek Radziecki bezowocnie ponaw ia ł 
swe propozycje pokojowe.

Z ko le i m in. W yszyński poddał dru 
zgocącej k ry ty c e  przem ówienie dele­
gata L ibanu .

GEN. CZUJKO W  DO 
N A D B U R M IS T R Z A  E B E R T A

Z okazji I  rocznicy działa lności de 
m okratycznego m ag is tra tu  Berlina 
szef Radzieckiej K o m is ji K on tro ln e j 
gen. Czujkow ’ przesła ł do nadburm i­
strza E berta  pismo, w k tó rym  pod- 
reśla jąc z uznaniem  dotychczasowe 
osiągnięcia m ag is tra tu  w yraża nadzie 
ję, że również, w  przyszłości demo­
k ra tyczny  m a g is tra t B erlina  przyczy 
n i się do odbudowy m iasta i do pod 
niesienia stopy życiowej jego miesz­
kańców.

Tow. Brytyjsko*Jugosłowiańskie  
zrywa stosunki z Belgradem

Polacy i dziś kochają Francję 
i mierzą tu je j odrodzenie

Ośuiiadcza amb. W ie rb lo irs k i 
prostując nieścisłości delegata Francji

L A K Ę  SUCCESS. (PAP). — W  toku  debaty w  K o m is ji P o lityczne j 
Zgrom adzenia Generalnego ONZ nad propozycją radziecką w  spraw ie za­
w a rc ia  pa k tu  5-ciu m ocarstw  w  ob ron ie  poko ju  — szef de legacji po lsk ie j 
ambasador W ie rb low sk i u d z ie lił zasłużonej odpraw y de legatow i fra n cu ­
skiemu, k tó ry  odważy! się tw ie rd z ić  ja ko b y  F ranc ja  u d z ie liła  Polsce po­
mocy w  czasie tra g e d ii WTześniowej w  1939 roku.
----------— -----  ------------------------------------------Delegat francu sk i —  pow iedzia ł

ambasador W ie rb lo w sk i —  odważył

L O N D Y N . (P A P ). T ow a rzys tw o  
B ry ty js k o  -  Jugos łow iańsk ie  p rze ­
s ła ło  pozd row ien ia  do na rodu ju g o - , zbadania, ja k  realizowana jes t umo-

„Tzuiiestia” o podróży  
•setialoróuj am erykańskich

M O SKW A . (P A P ). —  Dziennik 
„ Izw es tia “ , naw iązując do osta tn ie j 
podróży ; 7 senatorów am erykańskich 
z ELmerem Thomasem na czele po 
k ra jach  Europy Zachodniej, podkre­
śla, że senatorzy c i ud z ie lili szczegól­
nej uwagi Niemcom Zachodnim i  fra n  
k is tow skie j H iszpan ii. Celem podró­
ży było m. in. zorientowanie się co 
do m ożliwości włączenia H iszpan ii 
do p lanu M arsha lla  i  paktu  a tla n tyc ­
kiego. Poza tym  w czasie pobytu w 
W atykan ie senator Thomas ośw iad­
czy ł P iusow i X I I ,  że Stany/ Zjednoczo 
ne m ają zam iar uzbroić „k ilk a  n ie­
m ieckich d y w iz ji“ .

Thomas i jego koledzy odw iedzili 
także stolicę Szwecji, rzekomo dla

s łow iańsk iego  z o ka z ji św ięta narO' 
dowego tego państwa.

P odkreśla jąc, że tegoroczne po ­
z d ro w ie n ia 'k ie ro w a n e  są do narodu, 
zdradzonego przez obecny rząd, de­
pesza s tw ie rdza  m. in .:

„R ząd T ito  n ie  rep rezen tu je  in te -

wa szwedzko - amerykańska, zaw arta 
w ramach planu M arshalla.

Jednakże szereg dzienników szwedz 
kich, w  tym  „Tagens N yhe te r“ , 
stw ierdza, że is to tnym  celem p rz y ­
bycia g rupy senatorów by ła  próba ja k  
najszybszego wprzęgnięcia Szwecji

resów  na rodu  jugos łow iańsk iego, c*°x,P aJit '.u a tlan tyck iego 
zdradz iw szy idea ły , o k tó re  ten X
w arzys tw o  B ry ty js k o  - Jugosłow iań 
skie, z ryw a ją c  ja k ie k o lw ie k  k o n ta k ­
ty  z rządem  be lg radzk im , będzie 
k o n ty n u o w a ło  dz ia ła lność na rzecz 
p rz y ja ź n i pom iędzy obu narodam i. 
Z ape w n iam y o naszej solidarności 
ty c h  w szys tk ich  Jugosłow ian, k tó rzy  
w a lczą  o p o w ró t ich  k ra ju  na d ro ­
gę w sp ó łp racy  ze w sz y s tk im i m iłu ­
ją c y m i po kó j k ra ja m i de m okra tycz­
n y m i" .

W ojska Chin Ludowych  
uj Czung - Ki^igu

LO N D Y N  (P A P ). Agencja Reutera 
podaje re lacje ostatn ich zbiegów z 
Czung-K ingu, p rzyby łych  do Hong- 
Kongu drogą pow ietrzną. W edług 
tych re lac ji C zung-K ing jest ju ż  w rę 
ku  w o jsk ludowych. Zbiegowie kńomin 
tangowscy opowiadają również, że ma

W ydaje się, że A m erykanie nie by 
l i  zbyt zadowoleni z uzyskanych w 
Sztokholm ie rezu lta tów .

„Jednak, poza m a łym i w y ją tka m i, 
szwedzka prasa burżuazyjna —  p i­
szą „Izw es tia “  —  nie zna jduje w  so­
bie dość odwagi, by przyznać, iż  Szwe 
cja po prostu pragnie dalszych poży­
czek za ewentualne przystąp ien ie  do 
agresywnego bloku a tlan tyck iego .

^„Podróż 7 senatorów am erykań­
skich po m arshallow skich k ra jach  Eu 
ropy Zachodniej stanowi _ wym owną 
ilus trac ję  stosunków, ja k ie  w y tw o ­
rz y ły  się pomiędzy g ie łaz ia rzam i z 
W a ll S treet a ich europejsk im i k l i ­
en tam i“  —  piszą w zakończeniu —  
„Tzwiestia“ .

Chiński Rząd Ludowy  
ostrzega

PEK IN  (P A P ). Prasa Chin Ludo­
wych ogłasza oświadczenie m in is tra

rione tkow y rząd K uom intangu poczy- spraw zagranicznych Czu-En-la i, o 
n i l  ju ż  przezornie przygotow ania do j strzegające władze f^ n c u s k .e  i  mne 
ew akuacji swej kole jnej siedziby — i władze w k ia ja c i ,
.m iasta Czeng-Tu, w odległości 300 Sranie Chin przed udzieleniem schro- 
km  na północ od Czung-K ingu. mienia, reakcyjnym  si om z

P E K IN  (P A P ). Agencja Nowych 'K uom intangu . D zienn ik i stw ierdza ją, 
C h in  donosi z fro n tu  po łudniowego, że , naród chiński popiera w pe łn i to 
arm ia wyzwoleńcza w toku dalszego ; stanowisko rządu ludowego.  ̂
na ta rc ia  w głąb p row inc ji Kwangsi i „D z ienn ik  Ludu“  pisze, ze żadne si 
zajęła 5 dalszych m iast, w  tym  ważny ły  reakcyjne nie mogą przeszkodzie 
węzeł kom unikacyjny L ipu  w odległo- chińskie j a rm ii wyzwoleńczej w  w y co 
ści 110 km na południe od K w e ilin  naniu zadania ca łkow ite j elim m acj.
oraz Liuczou. O 150 km na zachód od 
Liuczou wojska ludowe w kroczy ły  do 
m iasta Hoczi.

U ch w ały  Rady M in istrów  
uj sprawach przem ysłu  

w ęglow ego i iu .
Rada M in is tró w  na posiedzeniu w 

d n iu  30 lis topada b. r. pow zię ła  
uch w a ły  w  sprawach przem ysłu w ę­
glowego.

Rada M in is tró w  u ch w a liła  też sze­
reg p rc jc k tó w  ustaw, k tó re  w e jdą 
ped obrady Sejmu Ustawodawczego 
R. P. M . inn . p ro je k t ustaw y o orga­
n iz a c ji k u . la ry  fizyczne j i sportu.

Uchwalone przez Radę M in is tró w  
rozporządzenia p rzew idu ją  m. inn. po­
w o łan ia  tlo życi.T. Państwowego tos ty

niedobitków kuom intangowskich.

K onferencja
zachodnich rozłam ow ców

Delegat L ibanu —  ośw iadczył szef 
delegacji radzieck ie j —  powiedział, 
że f ilo z o fią  kom unizm u je s t w o jna  i  
rewolucja. Tw ierdzenie tak ie  stano­
w i ca łkow ite  i  ordynarne wypaczenie 
kom unizm u. F ilo zo fią  kom unizm u —  
je ś li ju ż  o ty m  m ówić —  je s t pokój, 
unicestw ienie wojen i  samej m o ż li­
wości pow staw ania  w ojen. Kt.o przeczy 
ta  wspaniałe dzieła Lenina, ten m u­
si zrozumieć, że główne w  kom uniz­
mie to Inie przemoc —  chociaż bez 
przemocy nie powstało, jeszcze an i 
jedno nowe społeczeństwo. —  lecz, 
ja k  uczy* Len in  —  organizacja gospo­
darczych i  w ytw órczych stosunków 
społeczeństwa na wyższym  poziomie 
technicznym i  naukowym , an iże li o r­
ganizacja społeczeństwa kap ita lis tycz  
nego.

Jak  w iadom o w  swej p racy „W ie lk a  
In ic ja ty w a “  Le n in  pisał, że „d y k ta tu ra  
p ro le ta ria tu ... n ie je s t ty lk o  przem o­
cą nad wyzyskiwaczam i i  nawet nie 
przede w szystk im  przemocą. Ekono­
miczną podstawą rew olucy jne j prze­
mocy, rę ko jm ią  je j żyw otności j  po­
wodzenia jes t to, że p ro le ta r ia t rep re ­
zentuje i  re a lizu je  wyższy w  porów na­
n iu  z kap ita lizm em  ty p  społecznej o r­
gan izacji pracy. To s tanow i istotę 
i źród ło s iły  oraz rę ko jm ię  n ieuchron­
nego i całkow itego zwycięstwa kom u 
n izm u “ .

powiedzialność za przygotow ania  wo 
jenne na ZSRR i  k ra je  dem okracji 
ludowej.

M ów ią nam —  ciągnie da le j m i­
n is te r W yszyńsk i —  a zwłaszcza mó 
w i ł  to  delegat Iz rae la , że n ie  można 
oskarżać Stanów Zjednoczonych i  A n ­
g l i i  o p rzygotow yw an ie  now e j w o jn y  
przeciwko Z w iązkow i Radzieckiemu, 
a jednocześnie proponować im  zaw ar 
cie pak tu  pokoju..

Tu rów nież m am y j‘akieś nieporo­
zumienie. Gdyby nie  by ło  tak ich  p rzy  
gotowań do w o jny , gdybyśm y m ów i­
l i ,  że an i A n g lia  an i S tany Z jedno­
czone nie p rzyg o tow u ją  ta k ie j w o j­
ny, nie organ izu ją  agresywnych blo­
ków , nie prowadzą wściekłego w yści 
gu zbrojeń, nie s ta ra ją  się p rzygo to ­
wać w arunków  zaatakowania Zw iąz­
ku  Radzieckiego, a  jednocześnie pro 
ponowałibyśffiy  im  zawarcie pa k tu  po 
k 0ju , . —  to  w tedy w łaśnie by łoby to 
nielogiczne. I  wręcz przeciwnie, je s t 
na jzupe łn ie j logiczn ie zaproponować 
pokó j ty m  k ra jo m , k tó ry c h  rządy p rzy

się che łp ić s tanow isk iem  F ra n c ji wo 
bec P o ls k i, we w rześn iu  1939 ro ku  
i  tw ie rdz ić ,’ że w  ty m  w łaśn ie  okre ­
sie F ra n c ja  b ro n iła  rzekomo in te re ­
sów P o lsk i.

Delegat francu sk i uw aża ł za s to­
sowne dokonać p rzy  te j okaz ji k ró t ­
k iego przeglądu historycznego stosun 
kó w  polsko - francusk ich  na przestrze 
n i 200 la t.

O dp iera jąc tw ie rdzen ia  jakoby 
F ranc ja , W ie lka  B ry ta n ia  i  S tany Z je  
dnoczone da ły  Polsce wolność w  1918 
roku, ambasador W ie rb lo w sk i ośw iad 
czył m. in .: Delegat fra n c u s k i zapom 
ufa ł, że F ranc ja  n.a mocy przym ierza 
z caratem , zobowiązała się n ie  sta­
w iać tzw. k w e s tii po lsk ie j.

To rew o lu c ja  w  trzech państwach 
— w  Rosji, N iem czech i  A u s tr i i oraz 
w a lka  lu du  polskiego p rzyn io s ły  Poi 
sce niepodległość w  ro ku  1918, a prze 
de w szys tk im  W ie lka  R ew olucja  Paź 
dz ie ln iko w a , k tó re j jednym  z p ie rw ­
szych ak tó w  by ła  dek la rac ja  o n ie ­
podległości Polski.

P rze jdźm y teraz do 1938 ro ku  — 
m ó w ił da le j szef de legacji po lsk ie j — 
do n ies ław nej pam ięci M onachium .
Jest to w spom nien ie p rzyk re  dla de­
legata F ra n c ji i dla nas P olaków  — 
także. N ies ław na ro la  przypad ła F ran 
c ji, n iesław na —  faszystow skie j P o l­
sce, k tó ra , ja k  p rzyp om n ia ł delegat 
francusk i, w ys tąp iła  p rzeciw ko Cze­
chosłowacji. C i jednak, k tó rzy  b y li 
wówczas panam i P o lsk i z n ik n ę li z 
ho ryzon tu  po litycznego mego k ra ju  i 
n ig d y  w ięce j się w  n im  nie  po jaw ią .
A  ja k  jes t we F ra n c ji?  — zapyta ł 
ambasador W ierb low sk i. —  Czy pano­
w ie  Ręynaud i  D a lad łe r z n ik n ę li z 
a reny po lityczne j F ra n c ji?  C iekawe, 
czy wstydzą się oni M onachium ?

M ówca zaznaczył, że w  1939 roku  
F ranc ja  n ie  u d z ie liła  Polsce pomo­
cy. W ty m  samym ro ku  Z w iązek Ra 
dz ieck i u ra to w a ł życie m ilio n o m  Po 
laków , przed h itle ryzm em . Delegat 
francu sk i n ie  rozum ie oczyw iście, że
naród po lsk i m óg ł z radością po w i- =__  „
tać zjednoczenie narodów  u k ra iń sk ie  | gadnienia, a co najważniejsze,^ udzie

la ł na nie trag icznych  odpowiedzi.

Wychodząc z fa łszyw e j p rzes łank i, go tow u ją  się do w o jn y  przeciwko nam
i k ra jo m  dem okracji ludowej.

Sens m ojego w ystąp ien ia  sprowa­
dza się pokrótce do pow tórzenia na­
stępującej źasadniczej tezy: 

Ja k ie ko lw ie k  są p raw a  obecnego 
św iata m ocarstw  im peria lis tycznych, 
k tó rych  prawem  zasadniczym je s t po 
goń za kolon iam i, za podziałem  świa 
ta , za panowaniem  nad św iatem , —  
otóż ja k ie k o lw ie k  są te praw a, to  w  
mocy lu d z k ie j jest, jeże li s iły  człow ie­
ka zostaną skierowane we w łaśc i­
w ym  k ie run ku  i  zjednoczą się —  
przezwyciężyć tę  przeszkodę i  u trw a  
lić  pokój, i  usunąć niebezpieczeństwo 
w o jny, choć dobrze w iem y, że c a ł­
kow icie  n ie  można tego niebezpie­
czeństwa zażegnać ta k  d ługo, ja k  
długo is tn ie ją  s tosunki ka p ita lis tycz  
ne. Im  ba rdz ie j pod tym  względem 
uzgodnione będą nasze dzia łan ia  i  zje 
dnoczone nasze s iły , —  ty m  szybciej 
zdołam y dopiąć szczytnego i  sztachet 
nego celu —  zażegnania niebezpie­
czeństwa w o jny.

jakoby f ilo z o fia  kom unizm u w ym aga­
ła w o jny, delegat L ibanu  —  ja k  pod­
kreśla  W yszyński —  dochodzi do 
wniosku, że z państwem kom unistycz 
nym  nie m ożliwa je s t jakako lw iek  
współpraca. F a k ty  jednak zaprzecza­
ją  tak iem u w n ioskow i, gdyż nie ba­
cząc na istn ie jące rozbieżności oraz 
różnicę w  s truk tu rze  społecznej i  w  
ideo log ii m iędzy ZSRR a państwam i 
kap ita lis tycznym i, Zw iązek Radziec­
k i współpracuje z szeregiem k ra jó w  
kap ita lis tycznych, pragnących w spó ł­
pracy z ZSRR na zasadach rów no­
upraw nien ia stron i  poszanowania 

1 wzajem nych interesów.
M in. W yszyński wskazał następnie 

na szkodliwość ba jek o planach Zw iąż 
ku  Radzieckiego w yw ołan ia  rew o lu ­
c j i  św iatow e j w  k ra jach  kap ita lis tycz ­
nych. Niedorzeczność tego rodza ju  
tw ie rdzeń została zdemaskowana' już  
przed 13 la ty , gdy G eneralissim us Sta­
lin  u d z ie lił odpowiedzi na py ta n ia  Ho 
varda. W  szczególności odpowiada­
jąc na pytan ie  H ovarda: „C zy nie u- 
waża pan, że w  k ra jach  k a p ita l i­
stycznych mogą is tn ieć  uzasadnione 
obawy, by  Zw iązek Radziecki nie po­
s tanow ił s iłą  narzucić swych te o rii 
po litycznych innym  narodom ^“  —- 
S ta lin  ośw iadczył: „D la  tego rodzaju 
obaw nie ma żadnych podstaw. Jeśli 
sądzi pan, że ludzie radzieccy chcą 
sami i  to jeszcze s iłą  zm ienić o b li­
czę otaczających państw, to  m y li się 
pan grubo. Ludzie radzieccy chcą o- 
czywiście, aby oblicze otaczających 
państw  u leg ło  zm ianie, ale je s t to  
sprawa samych państw  otaczających.
N ie widzę niebezpieczeństwa, jak iego  i w odow an ie  przez Prezydenta powro 
państwa otaczające mogą dopatry-wać 
się w  ideach ludzi radzieckich, je ś li 
państwa te rzeczywiście mocno sie­
dzą w  siodle.“ .

Hovard p y ta ł da le j: „C zy ośw iad­
czenie pańskie oznacza, iż Związek 
Radziecki w  pewnym stopniu zarzu­
c ił swe p lany i zam iary w yw ołan ia  
rew o luc ji ‘ św ia tow e j? “  S ta lin^ odpo­
w iedz ia ł: „P la nó w  ta k ic h  i  zam iarów  
n igdy nie m ie liśm y“ .

W  roku  1936 S ta lin  ośw iadczył pu 
blicznie, że Związek Radziecki nie 
ma żadnych planów i zam iarów  w y ­
w o łan ia ja k ie jś  rew o lu c ji św iatowej 
w  innych kra jach . Jednakże H ovard  
zadał jeszcze jedno pytan ie , ośw iad­
czając: „Zdaje m i się, że na ca łym  
świecie w  ciągu dług iego czasu w y ­
tw arza ło  się inne w rażen ie “ .

Wówczas S ta lin  w y ja ś n ił Hovardo- 
wi', że je s t to „w y n ik  nieporozum ie­
n ia “ , a na pytan ie  Hovarda „C zy nie  
porozum ienia tragicznego? odpowie­
dzia ł „N ie , komicznego, a raczej t r a ­
gikom icznego“ .

Całe przemówienie delegata L ib a ­
nu w  te j spraw ie —  ciągną ł dale j m i 
n is te r W yszyńsk i —  by ło  rów nież ko 
m icznym  nieporozum ieniem  lub też 
—  je ś li chcecie —  trag ikom icznym , 
gdyż poruszał on pewnie trag iczne za

Przygotowania świata pracy 
do obchodu 70 roeziiey «rodzili 

Generalissimusa Stalina
N a p ły w a ją  w c iąż  nowe wiadomo oś 

c i o przyg o tow an iach  polskiego św ia  
ta  p ra cy  do uczczenia 70 rocznicy u - 
ro d z in  G enera liss im usa Józefa S ta ­
lin a .

W  Z ak ładach  W y tw ó rc z y c h  U rz ą - -  
dzeń T e le fo n icznych  w  Bydgoszczy 
ro b o tn ik  P ry ło w s k i zobow iąza ł s ię  
w raz  ze swą b rygadą  w ykonyw aną ; 
dotąd norm ę zespołową podnieść ze 
126 proc. do 140 proc., w z y w a ją c  po  
szczególne b ry g a d y  do pod jęc ia  p o ­
dobnych zobow iązań.

W  odpow iedzi na  to  w ezw an ie  
b rygada S tachow iaka, w y k o n u ją c a  
125 proc. n o rm y  zobow iąza ła  s ię  
podnieść ją  do 200 proc., b ryg a d a  
Lew andow skiego  —  ze 126 proc. do  
180 proc., zaś b ryg ad a  S pych a ły  —• 
ze 127 proc. do 140 proc. R ów n ież 
in ne  b ry g a d y  p o s ta n o w iły  znacznie 
przekroczyć n o rm v  p ro d u kcy jn e .

R o bo tn icy  P Z P D Z  N r  6 w y k o n a ją  
w  g ru d n iu  b r. ponad p la n  m iesięcz­
n y  5 tys. sz tuk  k o n fe k c ji, w z y w a ją c  
do w spó łzaw odn ic tw a  p ra c y  załogę 
fa b ry k i im . K asprzaka .

Robotn ice z P Z P D Z  n r  2 w e z w a ły  
do w spółzaw odnictw a w  p racy spo­
łeczne j k o b ie ty  za tru d n io n e  w  fa fory 
ce im . M a r i i K o n o p n ic k ie j.

Zarząd G ł. Z w . Z aw . P ra c o w n i­
k ó w  B udow n ic tw a , C e ram ik i i  po­
k re w n y c h  zaw odów  w  Polsce posta­
n o w ił d la  uczczenia 70 roczn icy  u ro ­
dz in  Józefa S ta lin a  zaku p ić  d la  
ś w ie tlic  p rz y  zak ładach p ra c y  200 
b ib lio te k  o ogó lne j ilo śc i 45 tys. to ­
m ów . B ib lio te k i te  będą zaopatrzone 
w  w yb ó r dz'e ł Józefa S talina , prace 
b iog ra ficzne  o S ta lin ie  oraz K r ó tk i 
K u rs  H is to r ii W K P (b )  i  in n ą  l i te r a ­
tu rę  m arks is to w sko  -  le n inow ską .

S tudenc i w y d z ia łu  ro lne go  U n i­
w e rs y te tu  i  P o lite c h n ik i W ro c ła w ­
sk ie j od pow iedz ie li na  ape l m ło dz ie  
ży s k ie rn ie w ic k ie j,  zobow iązu jąc się 
zorgan izow ać d w a  zespoły, m ające 
za zadanie po pu la ryza c ję  w śró d  s tu ­
den tów  i  m łodz ieży  szkó ł ś redn ich  
.osiągnięć na u k i radz ieck ie j i zo rgan i­
zować 3 odczyty  na te m a ty  osiąg­
nięć agrob io log ii radz ieck ie j.

Listy
do Prezydenta Rzeczypospolitej 

po mianowaniu 
M arszałka  Rokossowskiego

S e tk i depesz, rezo lu c ji i  uchw a ł 
różnych in s ty tu c ji i  o rgan izac ji oraz 
odręcznych p ism  osób p ryw a tnych , 
n iep rzerw an ie  na p ływ a ją  do K ance­
la r i i  C y w iln e j P rezydenta Rzeczypo 
spo lite j z w yra za m i podz ięk i za spo

go i  b ia ło rusk iego  ze sw ym i m acie­
rzys tym i re p u b lika m i. Delegat f ra n ­
cuski jest przecież zw o le n n ik ie m  uci 
sku i  w o jn y  w  V ie tn am ie , na Mada 
gaskarze w  M a ro k k u  itd .

A  teraz —  ko n tynuo w a ł szef dele­
gac ji po lsk ie j — prze jdźm y do 1940 
roku . Polscy żołnierze znowu walczy 
l i  za F rancję . L a la  się polska k rew  
za F ranc ję  zdradzoną przez tych, k tó  
rzy  dziś zb ie ra ją  zaszczyty,

F ranc ja  powojenna, w  dowód 
„w dz ięczności“ , w ys ta w iła  nam  ra ­
chunek za broń i ekw ipu ne k  tych żol 
n ie rzy  po lsk ich , k tó rzy  za n ią  w a l­
czy li.

Obecnie pow iem  k ilk a  słów  o p raw  
dz iw e j i  w ie lk ie j p rzy ja źn i polsko- 
francu sk ie j, p rzy ja źn i p łodne j dla 
mego narodu —  p rzy ja źn i naszych

tu 'v i Sztuki czar u tw orzen ie  Szkoły nie przeciw światowemu ruchow i po- 
Inżyn ie re k ie j w  Częstochowie. i koju.

LO N D Y N . (P A P ). W  Londynie roz- 1 ?wóch narodów. P rzy jaźń  ta prze trw a 
, . , i  ■ 3 la  w sze lk ie  p ró by  po lityczne. Jaro-

poczęta się konferencja rozb ijaczy g}aw D ąbrow sk i dow odził WOjskam i 
międzynarodowego ruchu związków | P n h r i, y ,« u
zawodowych.

W  kon ferencji b iorą udzia ł praw ico­
w i przywódcy zw iązkow i; znani ze 
swej akc ji ła m is tra jko w e j i rozb ijac- 
k ie j w  ruchu zawodowym. W ygłaszane 
re fe ra ty  pow tarza ją  bez zastrzeżeń 
hasła Departam entu Stanu i  zaw iera 
ją  aprobatę p lanu M arshalla , d o k try ­
ny Trum ana i  paktu  atlantyckiego.
Mówcy w  wystąpieniach swych ataku 
ją  równocześnie elementy postępowa 
i demokratyczne oraz w ystępu ją , jaw

K om uny P arysk ie j. P olacy b ra li czyn 
ny  ud z ia ł we francu sk im  Ruchu Opo­
ru  * w ie lu  z n ich  oddało życie za 
F ranc ję  i w spólną sprawę w olności.

Polacy koch a li naród francu sk i, ko 
cha li jego k u ltu rę . K ocha ją  i  dziś 
F ranc ję  p ra w d z iw ą  i  w ie rzą  w  je j od 
rodzenie.

I  ja  należę d0 tych  w łaśn ie  P o la­
k ó w  —  pow iedz ia ł ambasador W ie r­
b low sk i, zw racając się do delegata 
francuskiego —  należę do tych  w łaś 
nie P olaków , k tó rzy  w ie rzą , że gdy 
F ranc ja  się odrodzi znajdzie w spó l­
ny ję z y k  z odrodzoną Polską.

Dlaczego generalissim us S ta lin  
py ta  dale j szef delegacji radzieck ie j 
_1 ud z ie lił ta k ie j vf.aś,nie odpowiedzi? 
S taje się to jasne z następującego 
m iejsca odpowiedzi S ta lina , „M y , m ar 
ksiści —  pow iedzia ł S ta lin  —  ̂ uw a­
żamy, że rew o luc ja  nastąp i rów nież 
w  innych kra jach , ale że nastąp i ona 
ty lk o  wówczas, gdy rew olucjon iści 
tych  k ra jó w  będą uw aża li to za m o­
żliwe lub potrzebne. E kspo rt rew o­
lu c ji —  to  nonsens“ .

D la  b loku anglo - am erykańskiego 
__ po dkreś lił W yszyńsk i —  je s t rze­
czą konieczną dowieść, że koncepcja 
kom unizm u —  je s t koncepcją w o jny. 
Tego niewdzięcznego i  przekracza ją­
cego jego s iłą  zadania po d ją ł się

D elegatk i na I I I  sesię SDFK 
przejazdem  iu W arszam ie

D n ia  29 b. m. w  godzinach w ieczór 
nych prze jeżdżały przez Warszawę 
powracające z M oskw y uczestniczki 
I I I  Sesji Rady Ś w ia tow e j D em okra­
tyczne j F ede rac ji K o b ie t z kra jów^ za 
chodnio -  eu rope jsk ich  i  zaoceanicz­
nych.

Na udeko row anym  transparentam i 
dw orcu gdańskim  w ita ły  p rzyby łe  de 
le g a tk i cz ło nk in ie  L K  i  publiczność 
ze wszystk ich dz ie ln ic  W arszawy.

Część delegatek udała się w  dalszą 
podróż, inne za trzym a ły  się na k ró t ­
k i  poby t w  W arszaw ie.

tu  M arsza łka  Rokossowskiego do służ 
by d la  k ra ju . N iek tó re  z . n ich  w yró ż  
n ia ją  się szczególnie serdecznym to ­
nem.

O sta tn io  nadeszły tak ie  p ism a m. 
inn. o rgan izac ji p a rty jn e j p rzy  Pow. 
Zarządzie Samopomocy Chłopskie j 
we W łodaw ie  i  p rzy  Państw ow ej Cen 
tra-li H and low e j w  Kosza lin ie , ja k  
rów n ież  rezo luc je  P rezyd ium  W oj. 
Rady N arodow e j w  Poznaniu i  Po­
w ia to w e j Rady N arodow ej w  P ile  
oraz lis t  m łodzieży szkolnej, nauczy­
cie lstwa, K o m ite tu  Rodzic ie lskiego i 
p ra cow n ikó w  Szkoły P rzem ysłow ej 
Z ak ładów  O dlew n iczych w  K ońskich .

W alne zebranie K lu b u  D z ien ikarzy , 
za trudn ionych  w  P o lsk im  Radio, w i ­
ta w  pow zię te j uchw ale z radością 
po w ró t do k ra ju  M arsza łka P o lsk i 
Konstantego Rokossowskiego, przyrze 
ka w  sw o je j p racy codziennej gorąco 
służyć ideom, k tó rych  w yra z ic ie le m  
jes t M arsza łek Rokossowski i  k tó re  
rea lizu je  nowe społeczeństwo P o lsk i 
Ludow ej.

Protesty społeczeństwa polskiego 
przeciw  gwałtom antypolskim  

we Francji
Bezpraw ne aresztowanie ob yw a te li 

po lsk ich  we F ra n c ji i  n iesłychane me 
tody, zastosowane wobec n ich  przez 
p o lic y jn y  reż im  panów  Schum anów 
i  M ochów, w y w o ła ły  w  ca łym  k ra ju  
fa lę  powszechnego oburzenia.

W śród licznych  zebrań pro testacyj 
nych, urządzonych na Śląsku, w yróż  
n ia  się glos g ó rn ik ó w  ko p a ln i „ Ig n a ­
cy “ , w  k tó ry c h  rezo lu c ji czytam y 
m. in .:

„P ro te s tu je m y  gorąco p rzec iw ko  
b ru ta ln y m  rep res jom  w ładz  fra n cu ­
sk ich  w  stosunku do ludz i, k tó rzy  
w a lc z y li ź narodem  fra n cu sk im  w  
czasie o ku pa c ji p rzec iw  h itle ro w s k ie  
m u najeźdźcy. W yrażam y swe uczucia 
solidarności rodakom , k tó rz y  prześlą 
dow an i są przez w ładze francuskie .

Podobne uczucia w yraża  protest 
W o jew ódzkie j Rady N arodow e j w  Po 
znaniu:

„Z d a je m y  sobie —  b rz m i uchw a ła  
—  w yra źn ie  spraw ę z fa k tu , że tego, 
rodza ju  czyny określa ją  ty lk o  w o lę  
1 in te resy  w ąsk ie j g ru p y  francu sk ich  
i  am erykańskich  ka p ita lis tó w , a nie 
na rodu francuskiego, k tó ry  z oburzę 
n iem  po tępia te rro rys tyczną  akc ję  
rządu francusk iego p rzec iw ko  obywa 
te lom  po lsk im , zasłużonym  wobec Re 
p u b lik i F rancusk ie j.

Z apew n iam y m asy pracujące b ra t 
niego nam  narodu francuskiego, że 
klasa robo tn icza  w  Polsce popiera 
ich  w a lk ę  o w yzw o le n ie  i  postęp i 
żadne know an ia  k a p ita lis tó w  n ie  ro ­
zerwą p rzy jaźn i m iędzy naszym i na­
ro d a m i“ ,

Depesze Kongresu  
Zjednoczeniouiego  

Stronni etui Ludom pch
Kongres Zjednoczeniowy S tronn ic tw  

Ludowych uchw a lił na zakończenie 
obrad wysłać następujące depesze:

DO G E N E R A L IS S IM U S A  
JÓ ZE FA  S T A L IN A

„K ongres Z jednoczeniowy S tron­
n ic tw  Ludowych, jednocząc masy chło 
pów pracujących, d la  wzmocnienia so 
juszu robotniczo -  chłopskiego, k tó re ­
mu przewodzi klasa robotnicza i j „ j
p a rtia  PZPR, przesyła Ci, ukochany 
Wodzu ludu pracującego całego św ia­
ta, w yrazy  czci i  m iłości.

M y, polscy chłop i pracujący, ciężko 
doświadczeni przez h itle ro w sk i najazd 
i  w ie lo le tn ie rządy faszyzm u, s to im y 
zdecydowanie w  obozie pokoju, k tó re ­
mu przewodzi W ie lk i Zw iązek Radzie 
cki.

W  w ieczystej p rzy jaźn i i  sojuszu z 
potężnym  Zw iązkiem  Radzieckim  w i­
dzim y gwarancję naszej wolności i po 
ko ju  światowego.

Przesyłając Ci, W ie lk i Wodzu świa 
towego obozu pokoju, w yra zy  czci i  
wdzięczności, zapewniamy Cię, że ma 
sy chłopów pracujących w  Polsce zde­
cydowane są umacniać władzę ludowo- 
demokratyczną w  Polsce, strzec ja k  
oka w  głow ie naszego wdeczystego so 
juszu z W ie lk im  Zw iązkiem  Radziec­
k im  i pod Twoinr, Generalissimusie, 
kie row nictw em  tw ardo bronić spraw ie 
dliwego i  trw a łego poko ju“ ,

DO
PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ 

BOLESŁAWA BIERUTA  
Warszawa - Belweder

—  „Delegaci na Kongres Jedności 
Ruchu Ludowego na k tó ry m  dokonana 
historycznego zjednoczenia mas ludo­
wych, przesyła ją  W am, O bywatelu 
Prezydencie, w y ra zy  głębokiego sza­
cunku i  p rzyw iązan ia , w  dowód uzna­
n ia  d la  Waszej n iestrudzone j p racy  d la  
dobra ludu  polskiego, dla dobra zm ie­
rzające j do soc ja lizm u P o lsk i Ludo­
w ej.

P rzesyłam y W am, O bywatelu P re­
zydencie, nasze mocne zapewnienia 
wytężonej pracy w  k ie runku  podnosze­
nia  gospodarczego i  ku ltu ra lnego w si 
po lskie j, rozw ija jące j się w  oparciu o 
g ra n ito w y  sojusz robotniczo -  chłop­
ski, o k tó ry  p rzy  pomocy Zw iązku Ra­
dzieckiego ro zb ija ją  się ohydne knowa 
nia  podżegaczy wojennych, tam u ją ­
cych nasz niezłom ny pochód do trw a ­
łego pokoju i  us tro ju  pe łne j spraw ie­
dliwości społecznej“ .

DO P R E M IE R A  
JÓ ZE FA  C Y R A N K IE W IC Z A

„Delegaci na Kongres Z jednoczenio 
w y  S tro n n ic tw  Ludow ych  przesyła ją  
Ci, O bywatelu Prem ierze, zapewnienia 
so lidarnej i  w y trw a łe j p racy Zjednoczo 
nego S tronnictw a Ludowego w budo­
waniu fundam entów pod p rzysz ły , 
spraw ied liw y us tró j społeczny —  so­
c ja lizm “ .

DO M A R S Z A Ł K A  K O N S TA N TE G O  
ROKOSSOW SKIEGO

„Delegaci na Kongres Z jednoczenio­
w y  S tro n n ic tw  Ludow ych , dokonaw ­
szy historycznego zjednoczenia Ruchu 
Ludowego, przesyła ją  W am , Obywate 
lu  M arsza łku, w ie rny  Synu P o lsk i L u ­
dowej —  mocne w yra zy  zapewnienia, 
że żyw ić i  bronić będziemy drogą O j­
czyznę naszą i  stać będziemy tw ardo 
na s traży  tych  postu la tów , d la  ja k ich  
W y, O bywatelu M arsza łku, oddaliście 
swe cenne s iły , i  swoje w ie lk ie  do­
świadczenie w iernego ucznia, w ie lk ie ­
go przy jac ie la  pracujących całego 
św iata —  Generalissimusa S ta lina “ .



RZECZPOSPOLITA

Platform y peine ouiocóir
N a p ierw szych ogólnopolskich dożyn 

ksch  w  Opolu nasi goście zagra­
n ic z n i p o d z iw ia li n iecodzienny koro  
w ód. O to p rzed  hono row ą try b u n ą  i  
tys ią ca m i w idzów , k tó rz y  zw arc ie  
u s ta w ili się po obu s tronach trasy  
żn iw n e j d e fila d y  —  przec iąga ły  b a rw  
n ie  udeko row ane p la tfo rm y  w y p e ł­
n ione  po b rzeg i w ło s k im i orzecham i, 
m o re lam i, b rzo skw in ia m i, w in o g ro ­
nam i, ja b łk a m i i  /gruszkam i... Te do 
ro d n ie  u fo rm ow ahe  p ło d y  po lsk ich  
sadów m ie n iły  się p a s te lo w ym i b a r­
w a m i z ło te j jes ien i. B y ł to napraw dę 
■widok pełen dosytu, bogactwa i  na tu ­
ra ln e j u rody.

Późn ie j po de fila dz ie  m ożna b y ło  
w  rozw ażnym  s ku p ie n iu  obejrzeć 
p ię k n ie  urządzoną w ys taw ę  o g ro d n i-- 
czą. Obok „ż y w y c h “  owoców, a b y ły  
w śró d  n ich  reko rdo w e  okazy, us ta ­
w io n o  na jro zm a itszych  rozm ia rów  
s ło je, b u te lk i,  gąsio ry i  puszk i konser 
w owe.

Z agra n iczn i nasi goście rozkoszo­
w a li się p łyn n ym  owocem, w inem , 
sokam i, k o n fitu ra m i, m arm e ladam i, 
dżem am i itp . cudam i po lsk iego prze 
tw ó rs tw a  owocowego.

W śród w ys taw ców  p ierw sze m ie j­
sce z a jm o w a ł sekto r państw ow y. 
Barw nie ta b lice  poglądow e i w y k r  :sy 
in fo rm o w a ły  zw iedza jących w ystaw ę 
o osiągnięciach gospodarki sadowni­
czej i  je j zam iarach na przyszłość.

zawsze zn a jd o w a ły  się pieniądze, 
czas i... chęć. T a k  n ies te ty  b y ło ! A d ­
m in is tra to rz y  m a ją tk ó w  Daństwo- 
w y c h  często n ie  s ta li na w ysokości 
zadania, o czym, ówczesny m in is te r 
ro ln ic tw a  M ik o ła jc z y k  zdaw a ł się 
w  ogóle n ie  w iedzieć.

Ten stan rzeczy pozostaw iony bez 
zm ian  m óg łb y  w  końcu doprow adzić 
do c a łk o w ite j dew astac ji w ie lk ic h  sa 
dów  hand low ych , s tanow iących pod 
stawę p rze tw ó rs tw a  owocowego. 
T rudnośc i zosta ły prze łam ane. Tego­
roczne d o żyn k i na  Psiem  P olu, k tó  
re pod względem, ro zm ia ró w  p rze ­
w yższa ły  na jw iększe  m an ifes tac je , ja  
k ie  k ie d y k o lw ie k  w ieś po lska  organ i 
zow ała —  w y k a z a ły  dowodnie, że 
czas n ie  zosta ł zm arnow any. Sady 
po lsk ie  zadem onstrow a ły  na Psiem  
P o lu  do robek bez po rów nan ia  w ię k ­
szy n iż  w te d y  w  O po lu  na p ie rw ­
szych po w o jn ie  dożynkach.

Jak ju ż  pow iedzie liśm y w ie lk ie  sa­
dy  hand low e  w  większości, zna jd u ją  
się pod a d m in is tra c ją  P aństw ow ych  
G ospodarstw  R o lnych . O gółem  areał 
sadów podporządkow anych  te j in s ty  
tu c ji  w yn o s i ok. 4.600 h e k ta ró w  
(587 tys. szt. ' d rzew  ow ocow ych). 
Jest to  liczba  stosunkow o n ie w ie lk a . 
Jeś li w ięc  PG R m a ją  być  w  p rz y ­
szłości w ie lk im i p roducen tam i ow o­
ców  (a  je s t to  celowe i kon ieczne), 
trzeba w  na jb liższych  la tach  p rzys tą

Pięknie utrzymana szkółka drzew owocowych w Ursynowie pou Warszawą. 
Posłuży ona do rozbudowy wielu sadów państwowych i prywatnych.

(Fot. m il.)

p ić  do rozb ud ow y  is tn ie ją cych  ju ż  
m asyw ów  sadow niczych oraz s tw o ­
rzyć  nowe. Poza ty m  p rz y  sadach 
tych  trzeba  urządzić  w ie lk ie  now o­
czesne p rzechow aln ie  owoców, w zg l. 
p rze tw ó rn ie . Zadanie to m a być  w y  
konane w  okresie 6 -le tn iego  p lanu.

Od dw óch la t  PGR, uw zg lędn ia jąc  
w a ru n k i g leb ow o -k lim a tyczn e , p rze ­
prowadzają w  swych gospodar­
stw ach system atyczne i  p lanow e po 
rządkow an ie  sadów. Przede w szys t­
k im  sady są uzupe łn iane, tzn. dosa 
dza się odpow iedn ie  g a tu n k i i  od-

B y ło  to  w  p rzeddzień ogłoszenia T rzy  
le tn ie go  P la n u  O dbudow y Gospodar 
czej.

Zadan ia  ja k ie  wyznaczono naszej 
gospodarce sadow nicze j b y ły  w ie lk ie  
i  trudne . W p raw dz ie  na te ren ie  w o j. 
po łu dn iow o  -  zachodnich i  zachod­
n ich  o b ję liśm y  pow ażne kom p le ksy  
sadów, ale spo ry  odsetek ich  b y ł w y  
niszczony na sku te k  m rozów  i  b ra ku  
op iek i. Poza ty m  w ie lk ie  sady ha n ­
d low e, zna jdu jące  się pad a d m in i­
s tra c ją  pańs tw ow ą lu b  spółdzie lczą 
w y m a g a ły  p rzebudow y, na co nie

Tęcza zim y w ojennej
W ejście do ja ru  wśród zawianych 

śniegiem, obm arzłych krzaków  od 
k ry w a ło  straszny, w idok. W  tym  jarze 
b lisko  od chat wsiowych od miesiąca 
łeże li pom ordowani żołnierze. P ierw - 
0.7.y  roSSiział powieści * )  to jakby  
p ie rw szy alkt dram atu scenicznego —  
ta k  w  n im  ja k  na scenie' da ją się po­
znać na b lisk im  plan ie postacie, k tó ­
rych  konfrastowość au torka m alu je  s il 
mymi barw am i. Oto staruszka klęczą­
ca koło zam arzłego na czarny kamień, 
obdartego z odzieży c ia ła  swego syna. 
To trag iczne w idow isko W asilewska 
ukazała ja k  obraz z g łęb i niezapomi- i 
mającego serca stworzony dla p rz y ­
szłości, żeby nie zapomiana by ła  k rw ią  
i  niedolą przesiąknięta niedawna prze 
szłość n iejednej ta k ie j, klęczącej nad 
zw łokam i, m a tk i. Czuje się tu ta j w  
(powieści ten  śnieg i  m róz zaleg ły w 
ja rze  od tygodn i, w rona  trzepiąca 
sk rzyd łam i z drzewa sterczącego nad 
ja re m  ta k  w łaśnie podlatu je  i  stuka 
dziobem w  zdrewniałe zw łok i ja k  w ro ­
na zw yk ła  to  czynić.

W  c iep łe j chacie kon trastow a po­
stać d ram atu : kochanka Niemca, „co 
sa jedwabne pończochy i  francuskie  
w ino  zdradziła  ojczyznę, b liskich , w ła  
snego m ęża-kom andira, tych  co leże li 
zab ic i w  ja rze , w szystko“ .

K siążka W asilew skie j daje suge­
s tyw ne m alow id ło  w s i ukra ińsk ie j pod 
rządam i zb irów  h itle row skich . W e wsi 
pozosta li s ta rcy, kob ie ty i  dzieci. 
W szyscy zdoln i do w ładania bronią 
¡mężczyźni posz li do a rm ii albo do par 
ty z a n tk i. W śród te j srog ie j z im y ro ­
s y jsk ie j zza p o k ry tych  lodem  okienek 
chat, tw a rd z i ludzie  w ie jscy, n iezłam a 
n i przez okupanta, pa trzą  na krew  
mrożące zbrodnie, na straszne to r tu ry  
O łeny K oś tiu k , na śmierć małego, bo­
haterskiego M iszki. Oporu w s i nie m o­
gą złamać najeźdźcy. N ie  daje się 
przeprowadzić akcja zastraszająca, 
w y lęg ła  we łb ie zdra jcy H ap łyka . Zbo 
ża dla N iem ców n ik t  nie da, pomimo 
grożącej w z ię tym  zakładnikom  śm ier­
ci, n ik t  nie zdradzi, czyj chłopiec _ zo­
s ta ł zab ity  w  nocy przez niemieckiego 
w a rto w n ika .

Pewnego dnia złuda nadziei p rzen i­
knę ła  te rro ryzow anych  ludzi, gdy u j­
rz e li oddział swoich żołn ierzy we wsi. 
Lecz to  b y li jeńcy pod w rogą eskortą. 
W le k li się, zostaw iając na śnieżnej 
drodze k re w  z nóg poranionych, szlj 
s łab i, zg łodn ia li, o tw arzach sinych od 
odmrożeń, o oczach nieprzytom nych 
od gorączki, b ic i ko lbam i i  zab ijani, 
gdy schyla li się po rzucony na drogę 
kaw ałek chleba.

N ie  darm o jednak św ieciła tęcza. 
N ie d łu g i ju ż  pozostał czas znęcania 
cię nad ludźm i.

„Jakaż to  pieśń —  pisze W asilew ­
ska —  wyda to wszystko, co działo się 
do D n iepru  i  za Dnieprem , po całej 
nieobeszłej uk ra ińsk ie j zie

czarne straszliwe dni, .co na. n ią  p rzy ­
sz ły , uderzy ły  ja k  m ór, ja k  powódź, 
ja k  z ły  w icher, rozm ia ta jący gniazda. 
Jakaż pieśń zdoła zawrzeć w  sobie ty  
le  k rw i czerwonej i  skrzyp szubienic, 
i  szlaki m og ił, i  rozb ite, rozwalone 
m iasta i  tych  chłopaków, ginących w 
Rudzie i  w  stu innych m iejscach za 
kolczastym  drutem  obozu ? I  któż k ie  
.dy zechce śpiewać taką pieśń, prze jm u 
jącą chłodem grozy?“

Jedną z tak ich  pieśni je s t „Tęcza“ 
—  W andy W asilewskie j.

B. I i .

m ia n y  d rzew  ow ocow ych i  k rzew ów . 
D ru ga  faza to  rozbudow a sadów do 
ro zm ia ró w  dużych m asyw ów  sadów 
n iczych. O czyw iście czyn i się to  tam , 
gdzie są k u  tem u odpow iedn ie  w a ru n  
k i g leb ow o -k lim a tyczn e . W  p la n ie  
G -le tn im  sady te będą wyposażone w  
odpow iedn ie  p rzechow a ln ie  owoców 
oraz m aszyny niezbędne p rz y  w ie l­
k ie j gospodarce sadownicze j. W  nie  
k tó ry c h  sadach zorgan izow anych ju ż  
w  podobny sposób, przeprow adzono 
w  sezonie prace p ie lęgnacy jne , k tó ­
ry c h  celem  je s t osiągnięcie w ysok ie  
go poziom u p ro du kcy jne go . W  w ie ­
lu  w ypadkach  żm udna praca ręczna 
została zastąpiona przez m aszyny w  
ro d za ju  t ra k to ró w  spe c ja lne j_ k o n ­
s tru k c ji,  m o to ro w ych  op rysk iw aczy , 
g lebogryza rek  itp . D z ię k i zm echanizo 
•wanej ra c jo n a ln e j up raw ie , odpo­
w ie d n ie m u  naw ożeniu, w a lce ze 
szkod n ikam i i  p racom  zw iązanym  z 
ow ocow an iem  drzew  —  gospodar­
s tw a  sadownicze PG R ow ocu ją  co­
raz le p ie j. Tzw. w ahan ia  u ro dza jów  
i  n ieu ro d za jó w  są coraz m niejsze. 
Owoce osiągają no rm a ln ą , w ie lkość, 
są p ię k n ie  w ykszta łcone  i  zdrowe.

W  w ie lu  ob iektach  sadowniczych, 
o b ję tych  przez PGR, zna jd u je  się 
d z ie s ią tk i tys ięcy  d rzew  o w ą tp liw e j 
w a rto śc i u ż y tko w e j. C hodzi tu  g łów  
n ie  o ja b ło n ie  i  grusze. Są to  p rze ­
w ażn ie  od m ia ny  wczesne, k tó ry c h  
owoce w  s ie rp n iu  i  w e  w rześn iu  za­
le w a ją  r y n k i  ow ocarskie, s tw arza jąc 
pozorną nadp rodukc ję . Owoce te n ie  
nada ją  się do p rzechow yw an ia , gdyż 
lu łegają szybk iem u psuc iu  się. P o ­
w sta ła  konieczność masowego p rze ­
szczepiania ty c h  m ało  p ro d u k ty w ­
nych  d rze w  odm ianam i późno jesień 
n yn ti i  z im o w ym i1, wg. odpow iedn ie­
go dobo ru  handlow ego. A k c ję  tę  roz

poczęto ju ż  w  rb . O w y n ik a c h  je j 
m ożna będzie pow iedzieć w  n a jb liż ­
szych la tach.

Ja k  w yg lą d a ła  p ro d u k c ja  sądow ni 
cza PG R w  rb.? G ospodarstw a te  do 
s ta rczy ły  na eksport i  po trze by  ry n  
k u  w ew nętrznego ponad 8.417 tys. 
kg. na jro zm a itszych  owoców. Poza 
ty m  pewne re ze rw y  ow oców  odm ian 
późno jes iennych  i  z im o w ych  złożo­
no w  m agazynach lu b  p rze cho w a l­
niach, obsługu jących poszczególne 
reg io ny  sadownicze PGR,. S pecja lne 
(przechowalnie zna jd u ją ce  się w  
K a rn k o w :e, K om orow ie  (wo j. pom or­
sk ie ), W ila now ie , M a łe j W si, S łuże­
w ie  i  K ry n ic y  P od la sk ie j (w o j. w a r  
Sizawsk'e) —  przystosowana są w  su­
m ie  do po jem ności 1.120 ton  ow oców . 
W roku  przyszłym  p rze w id u je  się 
znaczne pow iększeń ’ ;  po jem ności 
tych  p rzechow a ln i. Poza ty m  PG R 
zm agazynow a ły pew ne ilośc i ow o­
ców w, specja ln ie  p rzyg o tow anych  do 
tego celu obszernych p iw n icach . Rów 
n isż  poważne ilośc i ow oców  przeka  
zano do p rze cho w a ln i C e n tra li Spól 
d z ie ln i O grodniczych.

W  p la n ie  6 - le tn im  p rz e w id u je  się 
budow ę now ych  p rze cho w a ln i o ta 
k ie j pojem ności, b y  m o g ły  pom ieś­
cić c a łk o w ity  p lo n  owoców z im o­
w ych . U ła tw i to  rów no m ie rn e  zaopa 
try w a n ie  ry n k u  spożywczego w  owo 
ce w  okresie  z im y  i  w iosny  po ce­
nach p rzys tępnych  d la  św ia ta  p ra ­
cy. W  p la n ie  6 - le tn im  p rz e w id u je  się 
rów n ież  rozbudowanie sadów do po­
w ie rz c h n i ok. 21 tys. ha. Sady te  bę 
dą n ie  ty lk o  jedną ' z g łów n ych  baz 
p rze tw ó rs tw a  ow czarskiego ,ale ró w  
n ież w p ły n ą  na un o rm ow an ie  ry n k u , 
k tó ry  dziś jeszcze pozostaw ia w ie le  
do życzenia.

(mli.)

Traktory iu sadzie

Bez trak to ró w , m otorowych opryskiwaczy, glebogryzarek itp . nie sposób 
dziś gospodarzyć w  w ie lk ich  m asywach sadowniczych. N ic  więc dziwnego, 
że teraz coraz częściej w naszych sadach rozlega się w a rko t motorów. Na 
zdjęciu —  uprawa mechaniczna krzaczastego sadu ( ja b ło n k i) na Opol- 
szczyźnie. (Do a rt. „P la tfo rm y  pełne owoców“ ) (F o t. w ł.)

Honor naszego pokolenia
W  ś w ie tlic y  p rzy  sto łach siedzą ; rT ' ak prosto, a rów nocześnie p la -

- I -L stycznie pisze n ie  lite ra t, lecz naum ężczyźni i  ko b ie ty , n isko  pochy  
le n i nad e lem entarzam i. Ręce im  
drżą, oczy często łzaw ią , w a rg i po 
rusza ją  się stale, na w e t w  tra k c ie  
cichego czytan ia . Piszą z trudem . 
Duże k rop le  po tu  zraszają im  czo­
ła  i  skron ie , zdejm .ują w te d y  m a­
ry n a rk i,  ja k  p rzy  w arsztacie , ja k  
p rz y  c ię żk ie j pracy...“

Z teatrów robotniczych

„M łoda gwardia” Fadiejewa
Wystąp zesoolu św ietlicowego robotn ików  i  uczn iów  z B ie law y Ś ląskiej

P ierwsze zetknięcie się z rob o tn i­
czym i zespołami św ietlicowym i, 

p rezentu jącym i swe osiągnięcia^ z oka 
z ji F estiw a lu  Sztuki Radzieckiej na 
scenie M B było  dla nas osobiście du­
żym  przeżyciem. W łaściwszym  te rm i­
nem by łby  tu  w yraz „zaskoczenie“ . 
Spodziewaliśmy się, że stw ierdz im y 
dużo dobrej w o li i  m ierzenia s ił na za­
m ia ry . Tymczasem to co pokazano 
nam nie było wcale am atorskim  przed 
stawieniem , ale Teatrem  z prawdziwe 
go zdarzenia. A  na jis to tn ie jszym  ele­
mentem tego wszystkiego b y ł ruch, 
fan tastyczny wręcz dynam izm  tych 
chłopców i  dziewcząt, k tó rym  ta k  cias 
no było  na scenie, że reżyser —  w  k a ­
p ita ln ym  momencie wyw ieszania tra n  
sparentu —  m usia ł po prostu przerzu 
cić ich na w idownię.

B y ły  w  sztuce m om enty, gdy —  nie 
znając scenicznej przeróbki ks iążk i —  
obaw ialiśm y się, że wykonawcy zepsu 
ją  wszystko jak im ś patetycznym  ge­
stem, albo prze jaskraw ieniem  scen 
wzniosłych czy bru ta lnych, co groz iło  
im  dosłownie na każdym  kroku  w od­
tw arzan iu  treśc i te j trag iczne j, a za­
razem radosnej ks iążk i o watee dwóch 
światów. I  w łaśnie zupełny brak prze 
ja sk raw ie li i  patosu —  p rzy  po ryw a ją ­
cym dynamizmie akc ji -— b y ł na jw ięk 
szym i  na jpe łn ie jszym  „zaskoczeniem“  
jak ie  m łodzi wykonawcy zgotowali w i­
dzom.

Należy się p rzy  te j okazji parę słów 
pod adresem „N iem ców “ , k tó rzy  stwo 
rz y li s y lw e tk i wstrząsająco prawdziwe

i  w  istocie swej głęboko trag iczne —  
przekleństwem  złego czynu. To nie 
„b łazny  w  m undurach“  z „Zakazanych 
piosenek“ , an i abstrakcyjne demony. 
N iem iecki dozorca w ięzienny gdzieś 
tam , w  na jbardzie j u k ry ty m  zakam ar­
ku duszy, żału je żywcem zakopywa­
nych ( ja k  żandarm Kruczkowskiego 
żało-wał m ałego Żyda), ale co z tego: 
jes t „be feh l“  żeby nie było w ys trza ­
łów “ .

Buta, okrucieństwo i  c iąg ły  k rz y k —  
jako domniemane a tryb u ty  „panów "—  
W ypływ ały n iew ą tp liw ie  z głęboko u- 
k ry te j świadomości służenia z łe j spra 
w®. Ciągłe nadrab ian ie  m iną  p rzy n ie  
ustannym strachu, że gwałcony porzą 
dek rzeczy m usi powrócić do swych 
pra iy  —• słowem, całe to trag iczne osa 
m otnienie w  złym , jako nieuchronny 
produkt h itlerow skiego wychowania, 
musiało stworzyć ta k i w łaśnie typ  lu ­
dzi. T ak im i w idz ie liśm y ich w  rea lnym  
życiu i  ta k im i ukazali się na scenie, a 
świetna niemczyzna wykonawców 
jeszcze pe łn ie j pozw ala ła  nam  na po­
w racan ie m yślą do tam tych  strasznych 
czasów.

Są w  akc ji dwa mom enty, gdy nie­
spodziewanie dla w idza zwaln ia  się 
je j tempo. Ruchy N iem ców sta ją  się 
nagle m niej gw ałtowne, okrzyk i 
brzm ią o pó ł tonu niżej. W idz nasta­
w iony na szybki bieg zdarzeń odczuwa 
to  w  pierwszej ch w ili jako zgrzyt. Do 
piero potem orien tu je  się, że tak  w łaś 
nie c ic h li N iem cy, gdy na w id o w n i uka

zyw a ł się ich przełożony. Szczegół do­
skonale podpatrzony przez reżysera 
jeszcze pogłębia m akabryczny auten­
tyzm  całości.

„Po d rug ie j stronie barykady“  są 
dziewczęta i  chłopcy —  na iw n i i  dzie­
cięcy, a w  swej naiwności trag iczn ie  
do jrza li. W ysadzają w  pow ietrze elek 
trow n ię , wieszają zdrajców, ale z tym  
■wszystkim pozostają dziećmi —  nawet 
Luba, choć ma najcięższe zadanie po­
zyskania zau fan ia  u w rogów .

Tę trudną  ro lę wykonuje 16-letnia 
uczennica L iceum  z B ie la w y  K rys ia  
Projsówna —  doskonała zarówno w 
scenach o w ie lk im  napięciu d ram aty­
cznym ja k  i w e-wstawkach baletowych 
—  jeże li tak  wolno nazwać dwa nie­
w ie lk ie  epizody taneczne. Innych w y ­
konawców nie w ym ieniam y —  choć na 
to w  pe łn i zasługują —  bo zajęłoby to 
co na jm n ie j drugie ty le  tekstu. W y ją ­
tek  należy się —  ze względu na w iek 
i  zasług i —  trz y k ro tn e j rekordzistce 
na krosnach M a rii P iela, wykonawczy 
n i ro l i m a tk i Luby, k tó ra  m ogłaby ze 
słuszną dumą powiedzieć zawodowym 
aktorom : „Ja  po tra fię  rob ić to co wy, 
ale w y  nie zrobicie tego co ja ! “

Reżyserował sztukę Józef Radzi­
szewski z B ie lawy.

O rganizacja pokazu była, m im o zria 
cznego napływ u widzów, pierwszorzed 
na, za co należą się osobne słowa uzna 
nia  prez. Ćw ikow i i k ie r. wydz. k u lt.-  
cśw iat. ZZ ob. C icśl kow sk ie j.

B O H D A N  G Ę B A R S K I

Brukse la , w  lis topadzie 
le razy  jes t mowa o współpracy go­

spodarczej m iędzy państwami, za­
chodnim i, wysuwa się jako  p rzyk ład  
Benelux, „Benelux s ta ł się symbolem 
jedności europejskie j“  —  oświadczył 
b e lg ijsk i m in is te r Spraw Zagranicz­
nych, van Zeeland. Typowe slogany 
powtarzane w ie lokro tn ie  podczas licz ­
nych m an ifes tac ji są następujące: „Be

E. N . Dzelepi

LEGENDA O BENELUXIE
Od własnego korespondenta AP I  

dla  „Rzeczypospolite ]”

la nd ii do B e lg ii: w  1946 roku  o 1,6 m i 
lia rda  franków  be lg ijsk ich, w  1947 ro ­
ku o 2,9 m ilia rda  i  w  1948 roku  o 4,2 
m ilia rd y .

*
Is tn ie je  również kwestia inw estyc ji, 

k tó rym i in teresu ją się zarówno Belgo 
gis ja k  a Luxem burczycy, gdyż je dn i i  
drudzy spostrzegają u Holendrów —  
co już  je s t szczytem wszystkiego —  
wyraźną tendencję do pewnej au ta rk ii. 
D la un ikn ięcia konkurencji m iędzy so 
bą t r z y  państwa pow inny prowadzić 
skoordynowaną po litykę  inw estyc ji,

nycn m am iestac ji są n a s t ę p u ją  tw ie rd z ili nawet że Benelux bę ta ry fy  celnej, k tó ra  stanow i zasadni-
n e u x , ak tyw na kom orka porozumienia ejach tw w rd zd 1 xlawet ze Benem x D ę  ^  w łaściw ie jedyną podstawę ich
m iędzynarodowego“ , „ In n e  państwa dzie „p ierw szą proDą ovocne j wspin J  p a n ie n  in te rr irp W n n ia  ta rv fv
w zoru ją  się na przyk ładzie  Beneluxu“ . pracy m iędzy państw am i europejski- un ii. Różnica in te rpre tow an ia  ta ry fy
Mówiono nawet że Benelux je s t p rzy  m i“ , zapoczątkuje swobodną wym ianę je s t ta k  w ie lka  ze wynosi az 12 proc, _  ^ ______„
kładem  zniesienia gran ic“ . m iędzynarodową oraz zniesie ba rie ry  na korzyść H o landii, co sprawia, ze przeznaczają C inwestycje przede wszy

Benelux, ja k  wiadomo, jes t un ią go celne, zarządzenia kontyngentow e i  ^ ^ X f f i s k i t e s i ' Z S w a -  . „uzupełn ia jące“ ,
spoda rcza 'B e lg ii, H o land ii i  Luxem - kon tro lę  walut... s 1 a 0 ‘l?1?1 y , aj13,a J®s ®Prz Holendrzy na tom iast prowadzą po lity -
burga U n ia  t !  została zaw arta jesz- Konwencja podpisana we wrześniu ny przez Ho lendrów  w  Belgu po cenie, inw estyc ji posunię£ą do ostatn ich 
cze85 ' w rześnia 1944 roku, gdy i ą d y  1944 roku została ra ty fiko w a n a  29 paz ^  by  bÄ Ä Ä  « " “ *  m ożliwości, starając się zapew
tych trzech państw, znajdujące się dziennika 1947 r. A le  w  rzeczyw istości wano^do - nle swemu k ra jo w i „niepodległość go
wówczas w  Londynie, podpisały „kon  pozostała m artw ą  lite rą . Benelux by- 
wencie wspólnoty celnej, dążąc do na jm n ie j nie do trzym a ł swych obiet- 
stworzenia na swych te ry to ria ch  w  nic. W szystkie  pretensjonalne pro jek- 
chw ili wyzwolenia w arunków  na jb a r- ty  ogran iczy ły  się do k i lk u  Jymczaso- 
dziei ko rzystnych d la  zrea lizow ania  w  wych zarządzeń bez znaczenia.

-A - i- i-s  „d r,,,: ; rllc „Arr, Początkowo me brakowało
wszystko na

W ie lk ie j B ry ta n ii.
*

przyszłości s ta łe j u n ii celnej i  dla odro Początkowo nie brakow ało wymo- 
- ........................ ... ------- «* wek: składało się wszystko na kart)dzenia działalności gospodarczej“ .

n i te j konwe~_.,-,
m ia ła  ona wejść w  życie 1 stycznia land ią Belgia, znalazła się w

Sytuację pogarsza przede wszyst­
k im  b rak zaufania między członkam i 
Beneluxu. Zam iast zrealizować J e d ­
ność gospodarczą“ , o k tó re j m a rzy li je  . . . . .
go tw órcy, Benelux nie p o tra f ił nawet nos iły  34 m ilia rd y  frankó w  
stworzyć „a tm os fe ry  zaufan ia“  m ię- skich, w  ^H olandii natom iast

spodarczą“  w  tych dziedzinach, w  k tó ­
rych  obecnie jest zależny od przem y­
słu be lg ijskiego i luxem burskiego, m ia 
nowicie w  przemyśle m etalowym.

W  1947 roku inw estycje  w B e lg ii wy
be lg ij- 

54. W

1948 roku. Z tym  dniem m ia ła  być za lepszych warunkach niż je j sąsiadka, na

™ - - ’ - -  “ s = S ! adu Bc— dla własZniesione Holandia zarzuca przede w szystkim  g ijsk ie .m a zagranicznego. ________  -
być na tom m sV 'w sze lE m staw K T  celne w  S r  P a n o w a n ie  nad u jś- B e lg i i^ T e 'w ^ r y s to je T y tu ^ T ę  fin a ń  " N ie  ulega wątp liw ości, że przem ysł
za to w a ry  wym ieniane m iędzy trzem a W « ^ y  i>PÔ  ^  ryw a liza c ji sową, by narzucić sąsiadce „drakoń- holenderski jes t w  gorszej sy tuac ji mz
państwam i B y ła  to próba um  gospo- « e n  ®k “ ^ * 5 n t w e S ü  i  Rotterda- skie“  w a runk i monetarne, wydziera jąc przem ysł be lg ijsk i, a nawet luxem -
darczej, ta k  zwana „przed - un ia  w  m  ędzy portem  ™ er Pn i  R ottera ostatn ie  zasoby zło ta  i  do burski. N iem niej, p o lityka  inw estycy j-
oczekiwamu na urnę ca łkow itą , prze- P ^ a“ nien^ J ok“ " 7 â eM. la rów . Is to tn ie  bilans handlowy B e lg ii na starająca się stworzyć przem ysł

t S i S Ä .  i Holandia f t S T Ä  sl;o w ykaza ł w  1947 roku d e ficy t 865 m ilk . - M g * - « «  *
_  chodziło bowiem jedynie o te dwa ordynowania“  p o lity k i gospodarczej i  now dolarow, podczas gdy de ficy t b i- przemysłem
państwa, gdyż Luxem burg b y ł ju ż  po- handlowej obydwu państw, by ła  różn i lansu handlowego H o land ii osiągnął
łączony z Belgią „U n ią  Gospodarczą ca poziomu cen i  płac w  ro ln ic tw ie  i  6*4 m ilion y  d« « o w . W  1948 r. liczby
Belg ijsko - L u x e m b u r g “  -  wydawa przemyśle. W  H o land ii płace są o 80 te w yn os iły : dla Belgu 134 m iliony  do
ły  się zdecydowane zaprzestać wszel- proc. niższe n iż w  B e lg ii. To samo do- la rów , dla H o land ii 703 m iliony,
k le j konkurencji handlowej i zastąpić tyczy ciężarów społecznych, o 22 proc. Belgowie natom iast p ro testu ją  dla- 
ją  współpracą gospodarczą, celem stwo niższych w  H o landii. W skutek tego tego, ze Belg ia pozwala bez z®d” y ĉ

wewnetrznee-o rvnku  zdolnego producenci be lg ijscy zna jdu ją  się w  me trudności na im portow anie produktów  _
do zdobycia sobie pow ażne j’ pozycji w  ta k  korzystne j sy tuac ji ja k  ich konku holenderskich, podczas gdy Holandia podano do wiadomości, że 

. . F J j i—i _„to -n  nu unie nozwala na lm Dortowanie

be lg ijsk im  i  luxem burs- 
k im , w yda je  się niezgodna z zobowiążą 
n iam i p rzy ję tym i w  ram ach układu Be 
nelüxu w  sprawie skoordynowania in ­
w estyc ji i  „num erus clausus“  kluczo­
wych przemysłów.

Nic więc dziwnego, że prasa luxem  
burska w o ła ła  ostatnio na alarm , gdy

Holendrzy

w  te

* )  W . W asilewska. „Tęcza“ . 
Wyd. „Książka“ —  1949.

Sp. ” ! 8 £ £ r £ r « £  i r S r t t e r z y  B - m C .k s p . r t  b e lg ijsk i d .  H . l . n d l i  p rz . n , t .  i f  nawet do o św ia d cz« ,., że Be 
i e j “ . Ludzfe o wygórowanych am bi- ne luxu nie p o tra f ili nawet uzgodnić kracza bowiem znacznie eksport Ho- nelux to w łaściw ie „nabieran ie gości .

czycie lka, prowadząca ku rs  d la  anal 
fabetów . T rzeba się dobrze w czytać 
w  te słowa, ażeby odczuć ich  treść, 
ażeby zrozum ieć wagę doniosłego za 
dania, k tó re  p o s ta w iliśm y  przed so­
bą —  lik w id a c ję  ana lfabe tyzm u.

T rz y  m ilio n y  ana lfabe tów  —  to 
t rz y  m ilio n y  lu d z i, k tó rzy , m ając te 
same co całe społeczeństwo p raw a  
do ks iążk i, do gazety, do czynnego 
ud z ia łu  w  życ iu  k u ltu ra ln y m  i  spo­
łecznym  k ra ju , n ie  pos iada ły  dotych 
czas m ożliw ości, ażeby z ty c h  p ra w  
korzystać; te t rz y  m il io n y  um ysłów , 
leżących od łogiem , t rz y  m il io n y  lu ­
dzi, k tó rzy , n ie  z w łasne j w in y . a 
w sku te k  krzyw dzące j n ie s p ra w ie d li­
w ości dawnego u s tro ju  k a p ita lis tycz  
nego P o lsk i, s ta li na uboczu b ie rn i, 
n je  mogąc w ejść na drogę postępu 
narodowego.

P o lska L u do w a  n ie  m ogła to le ro ­
wać ta k  w ie lk ie j k rz y w d y  społecz­
ne j. N ie  ty lk o  dlatego, że s k u tk i te j 
k rz y w d y  —  ana lfabe tyzm  w ie lk ie i 
m asy o b y w a te li —  u tru d n ia łb y  i 
opóźn ia ł rozw ó j k u ltu ra ln y  i  gospo­
darczy k ra ju , że ha m ow a łb y  proce­
sy po lityczne , m arsz k u  soc ja lizm o­
w i. Polska Lu d o w a  n ie  m og ła  to le ro  
wać z jaw iska , k tó re  oznaczało rezy 
gnację z trzech m ilio n ó w  lu dz i, n ie ­
zdo lnych  do aktyw nego, św iadom e­
go ud z ia łu  w  życ iu  zb io row ym , z ja ­
w iska , k tó re  b y ło  pozostałością, p o li­
t y k i dawnego u s tro ju  kap ita lis jyg zne  
go, p o lity k i ao tybum nm stvczrie j,.Tek 
ceważącej godność cz łow ieka, tęp ią ­
cej w o ln ą  m yśl.

S łusznie m ó w i się, że lik w id a c ja  
ana lfabe tyzm u i  upow szechnienie po­
ś w ia ty  je s t n ie  ty lk o  koniecznością 
p o lityczn ą  i  ekonom iczną, ale i spra 
w ą hono ru  naszego poko len ia . W łaś 
n ie  dlatego, że stać nas na ta k  w is ! 
k ie  osiągnięcia gospodarcze i  social 
ne, n ie  wo lno nam zmniejszać ich  
w artośc i przez niedocen ian ie  z ja w i­
ska ana lfabe tyzm u. M u s im y  pam ię­
tać, że dopók i is tn ie je  w  k ra ju  anal 
fabetyzm , dopó ty  w ro g ie  nam  s iły  
m a ją  jeszcze jeden a tu t w ięce j w 
w aice z postępem. Ten a tu t trzeba 
w y trą c ić  z rą k  tym , k tó rz y  swe na 
dz ie je  bu do w a li zawsze i  jeszcze bu 
d u ją  na n i.euśw fadom ieniu mas.

Już n iew ie le  d n i dz ie li nas od 
„T yg o d n ia  W a lk i z A n a lfa b e ty z ­
m em “ . T ydz ień  ten będzie powszech 
ną m ob ilizac ją  społeczeństwa. M usi 
on p rzyczyn ię  się do w y tw o rzen ia  po 
wszechnej i je d n o lite j postaw y psy­
chicznej społeczeństwa, zjednoczyć 
je  w o k ó ł w y s iłk ó w  rządu i  organiza 
c ji m asowych, prow adzących w a lkę  
z analfabe tyzm em , w y tw o rz y ć  nie ty l  
ko atm osferę pewnego p rzym usu mo 
ra lnego wobec sam ych analfabetów , 
sk łan ia jącą  ich  do dobrowolnego ko 
rzystan ia  z m ożliw ośc i ośw iatow ych, 
lecz także atm osferę powszechnej ży 
cz liw ośc i wobec ty c h  lu dz i, k tó rz y  
bez w zg lędu na w ie k  i  zawód podej 
m u ją  w y s iłe k  na uk i.

T ydz ień  W a lk i z A na lfabe tyzm em  
mu=i dać w y n ik i kon k re tne  w  posta 
ci zarów no m a te ria ln e j ja k  i  m o ra l­
nej m o b iliz a c ji społeczeństwa. Czyn 
n ik i odpow iedzia lne bezpośrednio za 
akc ję  zw alczan ia ana lfabetyzm u 
spe łn ią  swe zadanie na pewno. T rzy  
dzieści tys ięcy  ku rsó w  d la  analfabe 
tów , k tó re  w łaśn ie  o rgan izu je  się na 
te ren ie  k ra ju , są tego dowodem . A le  
za w y n ik i w a lk i odpow iedzia lne jest 
całe społeczeństwo, odpow iedzia lny 
je s t każdy z nas. I  z te j odpow iedzia ł 
ności trzeba  sobie zdać sprawę _ te ­
raz, przed rozpoczęciem  o fic ja ln e j ak 
c ji propagandow e j. .

STANISŁAW GRZELECKI

Festiwal sztuk radzieckich
Państwowy T eatr im . Stefana Jara 

cza w  Lodzi przygotow uje wystaw ie­
nie sztuki A na to la  Surowa „Z ielona 
ulica“ . Tematem sztuki są osiągnięcia 
radzieckich rac jona liza torów  - ko le ja­
rzy. W  związku z przygotow aniam i do 
prem iery te j sztuki wszyscy a rtyśc i 
Teatru im . Jaracza biorący udzia ł w 
przedstawieniu zw iedzili w raz z reży­
serem sztuki dyr. Iw o Gallem i  k ie­
row n ikam i lite rack im  i  technicznym 
tea tru  parowozownię st. Łódź -  K a lis ­
ka  dla zapoznania się z pracą ko le ja­
rz y  służby mechanicznej, budową pa- 
¡rowo7.u, term inolog ią  techniczną itd. 
Wiadomości takie pomogą artystom  od 
tw orzyć ro lę ko le ja rzy racjonalizato­
rów  w  sztuce Surowa.
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Przemysł leśny wykonał Plan Trzyletni
u; 118,5 proc.

Wykonanie
planów

y  Załoga kopaln i „K a tow ice“  K a ­
tow ickiego Zjednoczenia Przem y­
s łu  Węglowego oraz załog i kopal­
n i „P s tro w sk i“ , podległej Zabr- 
skiemu Zjednoczeniu P.W. zamel­
dowały o przedterm inowym  wyko 
naniu w dniu 30 listopada br. 
swoich trzy le tn ich  planów produk 
cyjnych.

*
Podległa B yton__...... a Zjedno­

czeniu Przem ysłu Węglowego ko­
pa ln ia  „Radzionków“  zrealizowa­
ła  w dniu 30 listopada br. na 
miesiąc przed term inem  roczny 
p lan produkc ji węgla kam ienne­
go.

*
?'r Zakłady podległe Zjednoczeniu 
Energetycznem u Okręgu Łódzkie­
go wykona ły w dniu 26 listopada 
b r. trz y le tn i plan p rodukcji ener­
g ii e lektrycznej.

Zjednoczenie zawdzięcza swój 
sukces szerokiemu udzia łow i p ra ­
cowników we współzawodnictwie 
pracy i rozw ija jącem u się pomyśl 
nie ruchow i racjonalizatorskiem u.

W  dniu 28 listopada br. E lek tro  
w n ia  Łódzka wykonała roczny 
plan produkcji.

*
Załoga Górnośląskich Zakładów 

Przem ysłu Odzieżowego im. gen. 
Świerczewskiego w Bytom iu Wy­
konała roczny plan produkcyjny 
w ciągu 10 miesięcy i  22 dni.

*
' Dnia 25 listopada, na 20 dni 

przed usta lonym  w zobowiązaniu 
załog i term inem , Zakłady Przemy 
słu  G uzikarsko-G alanteryjnego w 
W ołow ie wykona ły roczny plan 
produkcji.

C ukrow nia  »W ieluń«  
zakończyła kam panię

. W  d n iu  20 bm. cu k ro w n ia  „W ie ­
lu ń “  p ierwsza w  Polsce zakończyła 
tegoroczną kam pan ię  cukrow n iczą . 
K am pan ię  zakończono na 8 i  p ó ł dn ia  
wcześnie j, n iż  b y ło  to  p ie rw o tn ie  u -  
sta lone na naradach p ro d u kcy jn ych  
załogii fab ryczne j.

Ogółem cukr.ownia „W ie lu ń “  prze­
ro b iła  w  bieżącej ka m p an ii 408.464 
q  bu rakó w , uzysku jąc 61.307 q cu­
k ru . W  odn ies ien iu  do ro k u  ub ieg łe  
go załoga fab ryczna  podniosła prze 
c ię tną  zdolność prze robu  bu ra kó w  o 
700 q dziennie. Sukces ten fa b ry k a  
zawdzięcza przede w szys tk im  szero 
k o  rozw in ię te m u  w spó łzaw odn ic tw u  
pracy.

36 tys. h e k to ltró w  uiina 
w I I I  k w a ria ’e rb.

W  I I I  k w a rta le  rb . p rzem ysł fe r-1  
m e n ta cy jn y  dosta rczy ł na ry n e k  kra  
jo w y  ponad 36.550 h l w in a  o ogólnej 
w a rto śc i 1.040.956 tys. zł.

W  po ró w n a n iu  z analog icznym  o- 
kresem  ub. r. konsum cja w in a  wzro 
sła w ięce j n iż  d w u k ro tn ie .

W a rto ść  p ro d u k c ji p rz e m y s łu  po d leg łego  M in is te rs tw a  L e ś n ic tw a  
W p la n ie  3 - lc tn im  w y n o s i 118,5% . Jest to  n ie w ą tp liw y  sukces —  u z y ­
s ka n y  d z ię k i o f ia rn e m u  w y s i łk o w i za łóg fa b ry c z n y c h . W  r. 1847 w y ­
ko n a n o  25%  p ro d u k c ji t r z y le tn ie j,  w  - . 1948 —  3 5 % , a w  r . 1949 __
ju ż  4 0 % .

O gó ln ie  m ożna p o d z ie lić  p rz e m y s ł 
le śn y  na 3 j r u p y :  p rz e m y s ł d rz e w ­
n y , p rz e m y s ł chem icznego p rz e ro b u  
d re w n a  i  p rz e m y s ł ró żn y . N a  p ro ­
d u k c ję  p rz e m y s łu  d rze w n ego  s k ła ­
da s ię  ta rc ic a  u z y s k iw a n a  w  ta r ­
takach , s k le jk i  i  p ły ty  s to la rsk ie , 
o k le in y , p ły t y  p ilś n io w e , w y ro b y  
z a k ła d ó w  d o d a tk o w y c h , k tó re  obe j 
m u  ją  82 różn e  z a k ła d y , p ro d u k u j ą- 
oe w y ro b y  s to la rs k ie , s k rz y n k i,  
w e łn ę  d rze w n ą , k le p k ę  posadzko­
w ą , beczk i, k o p y ta  szew sk ie  i  k o ­
szyk i.

W  s k ła d z ie  d ru g ie j g ru p y  —  p rze  
m y s łu  ch e m iczn e j p rz e ró b k i d re w ­
na —  s k u p ia  s ię  p ra w ie  ca ła  p u la  
p o ls k ie g o  p rz e ro b u  chem icznego 
d re w n a  i  ż y w ic y . A d m in is tra c ja  
L a s ó w  P a ń s tw o w y c h  p ro w a d z i 2 
fa b ry k i suche j d e s ty la c ji d re w n a , 
2 fa b r y k i  e k s t ra k c j i i  2 d e s ty la m ie  
ż y w ic y .

D o trz e c ie j g ru p y  za licza  s ię  w y -  
łu szcza rn ie  nasion, z a k ła d y  p ro d u ­
k u ją c e  ś c ió łk ę  to r fo w ą  i  fa b ry k i 
p rz e m y s łu  ceram icznego w  b. n ie ­
w ie lk im  zakresie .

P rz y  ta k  z ró ż n ic z k o w a n e j p ro d u k  
c j i  i  du że j i lo ś c i z a k ła d ó w  w y k o ­
n a n ie  p la n u  n ie  b y ło  zad an iem  ła t ­
w y m , ty m  b a rd z ie j, że fa b ry k i i  
z a k ła d y  b y ły  zniszczone p rzez  o k u ­
pa n ta  i  w s k u te k  d z ia ła ń  w o je n ­
nych .

M in is te rs tw o  L e ś n ic tw a  o b e jm u ­
ją c  s to p n io w o  p rze m ys ł' na  z ie ­
m ia ch  w y z w o lo n y c h  w  la ta c h  
1944/45 s ta n ę ło  w obec trz e c h  za ­
dań : 1) u ru c h o m ie n ia  z a k ła d ó w , 
2) p o w ią z a n ia  w s z y s tk ic h  za k ła d ó w  
w  sh a rm on iizo w an y  p la n  p ro d u k ­
c ji,  a w ię c  re o rg a n iz a c ji teg o  p rz e ­
m y s łu  w  o p a rc iu  o b a zy  su ro w c o ­
w e o ra z  3) zadan ie  o d b u d o w y  i  ro z ­
b u d o w y  ty c h  za k ła d ó w , k tó re  zo­
s ta ły  w y ty p o w a n e  cło da lszego is t ­
n ie n ia .

W  zak re s ie  p ro d u k c ji p rz e m y s łu  
d rze w n ego  p la n  p rz e w id y w a ł k o n ­
c e n tra c ję  po łączoną z l ik w id a c ją  
m a ły c h  ta r ta k ó w  i  z a k ła d ó w  ja k o  
n ie re n to w n y c h , dobu do w ę  do is t ­
n ie ją c y c h  z a k ła d ó w  in n y c h  z a k ła ­
d ó w  p rz e m y s ło w y c h  w  ce lu  p e ł­
nego w y k o rz y s ta n ia  su ro w ca , b u ­
dow ę no w ych - k o m b in a tó w  d rz e w ­
n y c h  o raz m o d e rn iz a c ję  za k ła d ó w  
is tn ie ją c y c h . C e lem  ty c h  w s z y s t­
k ic h  poczynań  b y ła  dążność do ja k  
na joszczędn ie jsze j i  n a jra c jo n a ln ie j 
szej g o sp o d a rk i d rze w e m , zw łasz ­
cza p rzez  p rz e ró b  te j części s u ro w ­
ca, k tó ra  do tychczas b y ła  u ży w a n a  
na opał, na  p ro d u k c ję  w y s o k o w a r-

tośc icw ą  d rogą  u sz la ch e tn ia n ia  w  
zak ład ach  d o d a tk o w y c h  i  fa b r y ­
kach  p ły t  p ilś n io w y c h . W  sam ych 
zak ład ach  w p ro w a d z o n o  m e c h a n i­
zac ję  p ra cy , a zw łaszcza tra n s p o r­
tu  w e w nę trzneg o , s toso w an ie  n a j­
ra c jo n a ln ie js z y c h  m e tod  p ra cy , k o n  
s e rw a c ję  su ro w ca  i  p ro d u k tó w  o ra z  
bezw zg lędną  oszczędność.

B aczną uw agę  zw ró co n o  na  szko­
le n ie  k a d r  p ra co w n iczych , w p ro ­
w a dzen ie  w s z y s tk ic h  fo rm  w s p ó ł­
z a w o d n ic tw a , p o p ie ra n ie  w y n a la z ­
czości i  ra c jo n a liz a to rs tw a .

W  p ie rw s z y m  ro k u  P la n u  3 - łe t-  
n iego, ta rc ic y  uzyska no  2 3 %  w  s to ­
su n ku  do og ó lne j ilo ś c i pozyska ­
nego su ro w ca  d rzew nego , w  następ 
n y m  35 % , a w  o s ta tn im  4 2 % . O gól 
n y  w y n ik  z a m yka  s ię  c y frą  120%  
p ro d u k c ji w  480 ta r ta k a c h  na  931 
tra k a c h . K o ń co w a  p ro d u k c ja  s k le ­
je k  i  p ły t  s to la rs k ic h  w y n o s i 108% , 
o k le in  144% , p ły t  p ilś n io w y c h  97%  
P r c lu k c ję  z a k ła d ó w  d o d a tk o w y c h , 
w ynoszącą 9 2 % , o b liczo n o  w  z ło ­
ty c h , z u w a g i na  różno rodność  ic h  
p ro d u k c ji.  P o d k re ś lić  n a le ży  szyb ­
k i  ro z w ó j p rz e m y s łu  s k rz y n k a r -  
sfciego (część s k rz y n e k  e k s p o rtu je  
się) o raz p ro d u k c ję  o k le in , k tó ra  
w  o s ta tn im  ro k u  P la n u  3 -le tn ie g o  
osiągnęła 147,3%  w  s to su n ku  do 
p ro d u k c ji po czą tko w e j.

P la n  3 - le tn i w  fa b ry k a c h  che­
m icznego  p rz e ro b u  ’ re w n a  zos ta ł 
w y k o n a n y  ju ż  na  2 m iesiące p rze d  
te rm in e m . P o c z ą tk o w o  is tn ia ły  o - 
b a w y  że zap la n o w a n e  c y f r y  b y ły  
z b y t w y g ó ro w a n e  z u w a g i na  s tan  
zniszczeń fa b ry k .  Z n iszczen ia  te  
w y n o s iły  p rz e c ię tn ie  od 3 0 %  do 
65 % . P od ob n ie  ja k  w  c a ły m  p rz e ­
m yś le , za łog i ro b o tn ic z e  ty c h  fa ­
b r y k  z e n tu z ja zm e m  p o d ję ły  pracę. 
N ie  b y ło  czasu na  d o k ła d n ą  o d b u ­
dowę, m o n to w a n o  p rze s ta rza łe  m a ­
szyny, n ie ra z  n a w e t m a ło  re n to w ­
ne, p la n u ją c  w  p ó źn ie jszym  okres ie  
s to p n io w e  p rz e p ro w a d z e n ie  g ru n ­
to w n y c h  re m o n tó w . M im o  to , w  
okres.e  P la n u  3 - le tn ie g o  w y p ro d u ­
k o w a n o  te rp e n ty n y  1 9 0 %  w  s to­
s u n k u  do ilo ś c i z a p la n o w a n e j, k a ­
la fo n i i 130% , , w ę g ła  d rze w n ego  
147% , s m o ły  d rz e w n e j 188% , oc­
ta n u  w a p n ia  12 7% ,m e ta n o lu  120% , 
ro zp u szcza ln ika  117%  oraz in n y c h  
ub oczn ych  p ro d u k tó w  p rz e ro b u  
349% . T y lk o  w ę g la  a k ty w o w a n e g o  
w y p ro d u k o w a n o  61 %  z u w a g i na  
m a ły  z b y t tego p ro d u k tu .

U zyska ne  w y n ik i pa ńs tw o w eg o  
p rz e m y s łu  d rzew nego , po d leg łego  
a d m in is tra c ji le śne j, p o z w o liły  w  
p ie rw s z y m  e tap ie  zaspoko ić  p o ­
trz e b y  k ra jo w e , a po z n ie s ie n iu  re ­
g la m e n ta c ji p rze jść  na e ksp o rt. D o­
ty c z y ło  to  p rzede  w s z y s tk im  dw óch  
zasadn iczych  p ro d u k tó w  —  te rp e n ­

ty n y  o ra z  k a la fo n ii.  N a le ż y  dodać, 
że s u ro w ie c  s łu żący  do w y ro b u  
te rp e n ty n y : ż y w ic a  —  k lu c z o w y  
p ro d u k t  go sp o d a rk i leśne j —  zo­
s ta ł p o zyska n y  w  P la n ie  3 -leŁn im  
w  238%  w  s to s u n k u  do  ilo ś c i za­
p la n o w a n e j, w y s u w a ją c  ż y w ic o w a ­
n ie  w  Polsce na  p ie rw sze  m ie jsce  
w  s to su n ku  do in n y c h  k ra jó w .

A b y  p rzyśp ie szyć  p o zyskan ie  n a ­
s io n  sosny i  ś w ie rk a , a d m in is tra c ja  
L . P., m a ją c  na uw adze  sz y b k ie  
te m p r a k c j i za le s ie n io w e j, u ru c h o ­
m iła  is tn ie ją ce , lecz n ieczyn ne  w y -  
łu szcza rn ie  o raz w y b u d o w a ła  n o ­
we. O becn ie  L a s y  P a ń s tw o w e  d ys ­
p o n u ją  3 w y łu s z c z a rn ia m i p rz e m y ­
s ło w y m i o ra z  205 go spoda rczym i. 
W  ra m a ch  ogó lnego p la n u  część 
m a ło  w y d a jn y c h  i  p ry m ity w n y c h  
w y łu s z c z a m i z lik w id o w a n o . W  o- 
k re s ie  3 - le tn ie g o  p la n u  uzyskano  
99%  na s io n  w  s to s u n k u  do ilo ś c i 
z a p la n o w a n e j. N ie d o b ó r w  p la n ie  
p ro d u k c ji s p o w o d o w a ł n a d m ia r  
deszczów i  w ilg o c i w  le c ie  r .  b. M i­
m o  to  w  r . 1949 rozp o czę liśm y  ek ­
s p o rt na s io n  d rz e w  leśnych .

P ro d u k c ja  ś c ió łk i to r fo w e j —  
a r ty k u łu  e ksp o rtow ego  —  w y n io s ła  
w  P la n ie  3 - le tn im  113% .

R easum u jąc  —  p rz e m y s ł M in i­
s te rs tw a  L e ś n ic tw a  w y k o n a ł 3 - le tn i 
p la n  o d b u d o w y  gospodarcze j w  
118,5% , a d z ię k i za m ie rzo n e j r e ­
o rg a n iz a c ji a p a ra tu  a d m in is tra c y j­
nego, w p ro w a d z e n iu  w  gospodarce 
le śne j m ech a n iza c ji, up ow szechn ie ­
n iu  w s z y s tk ic h  fo rm  w s p ó łz a w o d ­
n ic tw a  p ra c y  w  p o łą czen iu  z sys te ­
m em  „O "  —  p a ń s tw o w a  gospoda r­
ka  leśna z a jm u je  n a jd o g o d n ie jsze  
p o z y c je  w y jś c io w e  do p la n u  6 - le t-  
n iego.

In ż . A . M .

Susz cgkorii po lskie j 
lepszy od belgijskiego
W  w y n ik u  przeprow adzonych o- 

s ta tn io  w  Belg ii, badań nad w yda jnoś 
cią suszu c y k o r ii, uznano, że susz
p ro d u ko w a n y  w  Polsce posiada o 
5,5 proc. lepszą w yda jność n iż  susz 
b e lg ijsk i.

O siągnięcie to b y ło  m oż liw e  dzię 
k i  pracom  dośw iadcza lnym , p ro w a ­
dzonym  w  specja ln ie  przeznaczonym  
d la  tych  ce lów  m a ją tk u  państw o­
w y m  Ju ra n to w ice  pod W ło c ła w ­
kiem .

Z  całego kra ju
Przemysł

W  je d n ym  z oddzia łów  Z ak ła dó w  
P rzem ysłow ych  H. C egie lskiego w  
Poznaniu, w y g ło s ił inż. P e lczarsk i 
n ie zw yk le  c ie ka w y  odczyt o osiągnię 
.ciach od lew niczych w  Z w ią zku  R a­
dzieckim .

Tem atem  odczytu by ła  sprawa 
oczyszczania o d le w n i w  przem yśle ra  
dz ieck im  p rzy  użyc iu  s trum ie n ia  wo 
dy, tryska jącego  pod nacisk iem  110 
atm osfer.

Rolnictwo
M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  i  R e fo rm  

R o lnych  p rzyzna ło  w  br. w  B ia ło - 
stocczyźnie ponad 21.450 tys. zł. na 
przeprow adzen ie rem ontów  pom iesz­
czeń ośrodków  m aszynow ych „Sam o 
pomoc C h łopska“ . Suma powyższa 
została ju ż  przez C entra lę  Roln iczą 
n iem a l ca łkow ic ie  w yko rzystana .

*  .
W  ram ach k re d y tó w  in w e s ty c y j­

nych na IV  k w a r ta ł b r. spółdzielcze 
ośrodk i m aszynowe w  w o j. pom or­
skim  o trzym a ły  26 now ych t ra k to ­
ró w  m a rk i „U rsu s “  i  „Z e to r“ .

Ogoleni w  rb . pom orskie  ośrodki 
m aszynowe o trzym a ły  90 now ych 
tra k to ró w  n ro d u k c ji k ra jo w e j i  cze 
chosłow ackie j.

Handel
P ie rw szy wzorcowy, sklep przem y 

słu mięsnego o tw a rty  został w  dn.
28 bm. w  B y to m iu , w  po b liżu  kopa l 
n i „R o zb a rk “  ja k o  jedne j z p rz o d u ' 55^534.000 zT.“ o^c7ędn J c iT  osiągnię

b y ła  się narada w y tw ó rcza , na  k tó ­
re j podsum owano dotychczasowe 
osiągnięcia p ra co w n ikó w  w  re a liz a ­
c ji p lanu  oszczędnościowego. Do 31 
październ ika  br. p ra cow n icy  P K S  
w y k o n a li roczny p lan  oszczędności w  
117 proc., osiągając sumę 5.979 tys. 
zł.

Do re a liza c ji p lanu  p rz y c z y n ili się 
przede w szys tk im  k ie row cy , k tó rz y  
zaoszczędzili w  c iągu 10 m iesięcy m a 
'te r ia łó w  pędnych o łącznej w a rto ś ­
ci 2 m in . zł.

Leśnictwo
W  w o j. b ia łos tock im  prowadzone 

są przez p la có w k i D y re k c ji Lasów  
P aństw ow ych prace przygotow aw cze 
do a k c ji w iosennych zalesiem Z ap la  
nowano objęcie tą  akc ją  ok. 30.000 
h, z czego 65 proc. za jm ą k u ltu r y  so 
sny. Z drzew  liśc ias tych  na jw iększe 
obszary przeznaczono na k u ltu r y  dę 
bu i  brzozy.

S y s t e m  , , 0 “

P racow n icy  C e n tra li H a nd low e j 
P rzem ysłu  Odzieżowego w  Bydgosz 
czy u c h w a lil i do końca ro k u  w yg o ­
spodarować doda tkow o 30 m in . zł. 
m. in . przez u p łyn n ie n ie  zapasów to  
w arow ych , skrócenie c y k lu  ob ro to ­
wego oraz obniżenie kosztów  rzeczo 
w ych.

O kręg  Poznański P aństw ow ych  Go 
spodarstw  R o lnych  w y k o n a ł w  127 
proc. tegoroczny p lan  oszczęd­
nościowy. Zam iast zap lanow anych

N ow e oddziały NBP
Rozpoczynają pracę nowe Oddzia 

ły  N BP, a m ia no w ic ie  w  K w id z y n ie  
i w  T a rno w sk ich  G órach,

O kręg  bankow y O ddzia łu  w  K w i­
dzyn ie obe jm u je  m iasto i  po w ia t 
K w id z y ń , na tom iast O ddzia ł w  T a r 
new sk ich  G órach —  p o w ia ty  lu b l i -  
n ie ck i i  ta rnoeó rsk i, z w y ją tk ie m  
m ie jscow ości: P ie k a ry  Śl.. B rzozo w i- 
ce -K am ień , B rzez iny  i  W ie lk a  D ą ­
brow a.

jących  w  w yd o b yc iu  węgla i  przed 
te rm in o w y m  w y k o n a n iu  p la n u  3 -le t 
niego.

Sklep w  B y to m iu  posiada w szyst­
k ie  nowoczesne urządzenia, zapew­
nia jące sprawność obsługi, dużą 
przepustowość i odpow iedn ie m aga­
zynow anie  mięsa.

Budownictwo
(w d ) C e n tra ln y  Zarząd B udow n ic  

tw a  P rzem ysłow ego zam eldow a ł o 
p rze d te rm inow ym  w y k o n a n iu  p lanu  
p ro du kcy jne go  przez 6 przedsię­
b io rs tw  za ro k  1949.

P rzedsięb io rstw o B ud ow n ic tw a  
P rzem ysłowego K a to w ice  w yko na ło  
p lan  20.10. br., P B P  G liw ic e  —  7.11, 
P B P  Radom —  10.11, P B P  W arsza­
wa —  18.11, P B P  K ra k ó w  —  20.11 i  
P B P  W ro c ła w  —  24.11 br.

W span ia łe  osiągnięcia przedsię­
b io rs tw  bu do w la nych  w y p ły w a ją  w  
dużej m ierze z coraz liczn ie jszego 
udz ia łu  szerokich rzesz robo tn iczych  
we w spó łzaw odn ic tw ie  pracy, z do­
trz y m y w a n ia  pow z ię tych  na n a ra ­
dach w y tw ó rczych  zobow iązań załóg 
robo tn iczych  oraz ro z w o ju  rjuchu ra 
c jona liza to rsk iego  i  now atorskiego.

Soółdzielczość

to 660.825.000 zł. Osiągnięcia te  u zy ­
skano m. in. dztęki cen tra lizac ji za­
kupów  w  poszczególnych zespołach 
oraz p rzed te rm inow em u przygo tow a 
n iu  narzędzi i  m aszyn ro ln iczych  do 
prac s iew nych i  w yko pko w ych .

W yna lazk i i usprawnienia

Terenow e p la c ó w k i C e n tra li S pó ł­
d z ie ln i M leczarsko -  Ja jcza rsk ie j w  
Ło dz i w y k o n a ły  roczny p lan  skupu 
d ro b iu  w  180 proc. Ogółem do c h w ili 
obecnej zakupiono ok. 74 tys. gęsi, 
in d ykó w , kaczek i ku rczą t. W  skupie 
p rzodu ją  spó łdz ie ln ie  m le cza rsko -ja j 
Czarskie w  K iernozi, pow. łęczyck ie ­
go, k tó ra  zrea lizow a ła  p lan  w  340 
proc. i w  K u tn ie  —  320 proc.

Kom unikacja i transport
W  oddziale P aństw ow e j K o m u n ika  

c ji Sam ochodowej w  Bydgoszczy od

W ś r ó d  w v  d a  w  n ie t a

>Żucie Gos t o 'la rc i**«
W yszedł ju ż  z d ru k u  22 num er 

d w u tyg o d n ika  życ ie  Gospodarcze“ , 
w  k tó ry m  zn a jd u je m y  w  części pro  
b lem o icc j c iekawe a r ty k u ły :  Jana  
W ojn a ra  — Zadania B anku  Inw e s ty  
cy jnego  w  re a liz a c ji 6 -le tn iego  P la  
nu  Inw estycy jnego , K . Gadom skiego  
—  K ilk a  uw ag o p rzebudow ie  spó ł­
dzielczości p ra cy , J. F rąck iew icza  — 
K o n tro la  jakośc i p ro d u k c ji w  pań­
s tw o w ym  przem yśle odzieżowym  i 
m gr. A n ton iego  D ą bro w y  —  W yda j 
ność i  w yko rzys ta n ie  m aszyn w  
przem yśle  w łó k ie n n iczym . In te re su ­
ją c y  je s t dz ia ł m a te ria łó w  i  p rz y ­
czynków . w  k tó ry m  piszą: J. B ie rz - 
w iń s k i, T. Bissaga. inż. St. K w in to  
i  A n to n i W o jc iechow ski. Bogaty  
dz ia ł om aw ia jący  dośw iadczenia bu ­
dow n ic tw a  socja listycznego zaw iera  
prace D. W a le n tie ja , T. C y w iń s k ie ­
go i  Z. M a jew skiego. W  dysku s ji 
zab iera głos p ro f. Eduąord L ip iń s k i,  
k tó ry  pisze o s ło u jn ic tic ie  ekonom icz  
nym , zaś A n d rz e j G o ra jek  o w ła śc i­
w y m  p lan ow a n iu  i  w ła śc iw e j k a l­
k u la c ji w  przem yśle w łók ie nn iczym . 
Poza ty m  nu m er zaw ie ra  bogatą  
k ro n ik ę  k ra jo w ą  i  obszerny p rze ­
g ląd zagran iczny.

»Gazeta H andlow a«
N o w y  (35) num er „G aze ty  H and lo  

w e j“  p rzynos i na wstęp ie a r ty k u ł 
red . W andy F a lk o w s k ie j, n t. rea liza  
c j i  p la n u  trzy le tn ieg o . P rob lem em  
p re m io w a n ia  p ra co w n ikó w  za jm u je  
się m gr. B ro n is ła w  F ick . IV  dziale  
zag ran icznym  k ró tk ie  om ów ienie  
po lsko  -  ru m u ń s k ie j w y m ia n y  tow a  
ro w e j. Poza ty m  przeg ląd prasy k ra  
jo w e j, p o ra d n ik  tow aroznaw czy  i  re 
portaż.

Z

Przez Łódź popłynie  
Pilicy i N iebieskich

woda
Ź ró d e ł

Łódź, w  listopadzie 
1 X ]  C IĄ G U  o s ta tn ic h  p a ru  dz ie - 
* » s ią tk ó w  la t  Ł ó dź  ro z b u d o w y ­

wała. s ię  w  iśc ie  z a w ro tn y m  tem p ie . 
Z  ro k u  na ro k  p rz y b y w a ło  coraz 
w ię c e j fa b ry k  w łó k ie n n ic z y c h . Z a ­
k ła d y  te  p o trz e b o w a ły  coraz w ię k ­
szej l :czby ro b o tn ik ó w , zw iększa ła  
s ię  w ię c  s ta le  ilość  lu d n o śc i p ra c u ­
ją c e j, p rz y b y w a ło  do m ów  m ie s z k a l­
nych .

Jed n a k  chyb a  w  ż a d n y m  z w ię k ­
szych m ia s t P o ls k i p iz e d w o je n n e j 
ro b o tn ic y  n ie  m ie s z k a li w  ta k  z ły c h  
w a ru n k a c h , ja k  w  fa b ry c z n e j Ł o ­
dzi. W y s ta rc z y  za jrzeć  do p ie rw s z e j 
lepsze j k a m ie n ic y  i  to  n ie  na  p e ry ­
fe r ia c h  m ia s ta  lecz n a w e t w  ś ró d ­
m ieśc iu , b y  p rze ko n a ć  kię  o ty m  
naoczn ie. C iasne, s ła bo  o św ie tlo n e  
p o k o ik i,  po zb a w io n e  w o d o c ią g ó w  i 
u b ik a c ji.  Po w o dę  m ie szka ń cy  ty c h  
do m ów  m u s ie li chodz ić  na  d z ie d z i­
n iec  i  czerpać ją  z g łę b o k ic h  s tu ­
dzien. B ru d n e , cuchnące, n ie ska n a - 
liz o w a n e  u b ik a c je  m ieszczą się  w  
n a jc ie m n ie js z y m  z a k ą tk u ' p o d w ó r­
ka . W  w ie lu  k a m ie n ic a c h  do n ie ­
da w n a  b ra k o w a ło  e le k try c z n e g o  o - 
ś w ie tle n ia . P o s tw ie rd z e n iu  ty c h  
fa k tó w , n ie  t ru d n o  z rozu m ieć , d la ­
czego Łódź, k tó ra  lic z y  dziś oko ło  
m il io n a  m ie szkańców , n a z y w a n o  po 
p ro s tu  w ie lk ą  w s ią .

Ł ó d ź  je s t ty p o w y m  p rz y k ła d e m  
m ia s ta  fab ryczn eg o , k tó re  p o w s ta ło  
w  u s tro ju  k a p ita lis ty c z n y m , je s t do­
w odem , że w  o w y m  czasie w a rs tw a  
rządząca  n ie  d b a ła  o  w a ru n k i s a n i-  

-tam e miasta, nie interesowała się

życ ie m  se tek tys ię cy  ro d z in  ro b o t­
n iczych . F a b ry k a n c i p o trz e b o w a li 
s ił roboczych , k tó ry c h  u  nas n ig d y  
n ie  b ra k o w a ło . P o z a tru d n ie n iu  po­
trz e b n e j ilo ś c i ro b o tn ik ó w , tro s z ­
c z y li s ię  je d y n ie  o to , ja k im  sposo­
bem  m o ż liw ie  n a jb a rd z ie j w y k o rz y ­
stać ie  s i ły  i  zap ła c ić  za ic h  u s łu g i 
ja k  n a jm n ie j,  b y  ty m  sposobem  pod  
nieść re n to w n o ś ć  s w y c h  fa b ry k ,  b y  
w y c ią g n ą ć  ja k  n a jw ię c e j zysków .

W ła ś c ic ie le  k a m ie n ic  czynszo­
w y c h  b u d o w a li p rzeznaczone na 
m ie szka n ia  d la  ro b o tn ik ó w  d o m y  
ta n d e tn ie  i  p ry m ity w n ie ,  k ie ru ją c  
się zasadą w y c o fa n ia  w  ja k n a jk r ó t -  
szym  czasie w łożon eg o  w  bu d o w ę  
k a p ita łu . N a le ż y  p rz y  ty m  zazna­
czyć, że Ł ó d ź  le ż y  na  te re n ie  z u p e ł­
n ie  n ie  p rz y s to s o w a n y m  do p o trz e b  
w ie lk ie g o  m iasta . N a jw ię k s z ą  bo ­
lą czką  tego m ia s ta  je s t to , że n ie  
zosta ło  ono zbu do w an e  na d  w ie lk ą  
rzeką , k tó ra  jednocześn ie  m og ła  b y  
zas ilać  w o d ą  w s z y s tk ie  z a k ła d y  
p rz e m y s ło w e  i  z a o p a try w a ć  w  w odę 
m ieszkańców , w re szc ie  p rz y jm o w a ć  
w s z y s tk ie  n ieczys tośc i sp|łtyw a jące  
z m ia s ta  i  fa b ry k .

M ia s to  p o w s ta ło  i  ro z ro s ło  s ię  do 
n ie p rz e w id z ia n y c h  ro z m ia ró w  nad  
m a łą  rzeczką  N e r, k tó re j k o ry to  
zn a la z ło  s ię  p o d  b e to n o w y m i lu k a ­
m i u l ic .  W o d y  te j rz e k i ju ż  p rze d  
Ł o d z ią  są ta k  zab rud zone  n ie c z y ­
s tośc ia m i s p ły w a ją c y m i z po łożo ­
n y c h  w  górze rz e k i o s ie d li i  fa b ry k ,  
że n a w e t po  p rz e f i l t ro w a n iu  n ie  n a ­
d a ją  Się do  c e ló w  k o n s u m c y jn y c h .

Z  tego w ła ś n ie  p o w o d u  m ie szkań cy  
Ł o d z i zm uszen i b y l i  z a o p a tryw a ć  
się w  w odę ze s tu d z ie n  i ź ró d e ł po d ­
s k ó rn y c h . W s k u te k  tego podg leb ie  
m ia s ta  osuszało s ię  co raz b a rd z ie j. 
S tu d n ie  n a le ża ło  w c iąż  pog łęb iać, 
n ie  d a w a ło  to  je d n a k  w y n ik ó w  p o ­
z y ty w n y c h .

Już  na  w ie le  la t  p rze d  w o jn ą  
zw ra can o  uw agę, że m ia s tu  zagraża 
b ra k  w o d y , je d n a k  ówczesne w ła ­
dze n ie  w ie le  sob ie  z tego  ro b iły .  
O s ta tn io , na  te re n ie  je d n e j z pose­
s j i  p rz y  u l.  G d a ń s k ie j n r  126, gdzie  
m ieszczą się  z a k ła d y  m le c z a rn i o k rę  
go w e j, s tw ie rd z o n o , że z a b ra k ło  
w o d y  w  s tu d n i, k tó ra  je s t w y k o p a ­
na do g łębokośc i 100 m e tró w . N ie  
tru d n o  p rze w id z ie ć , co s ta ło b y  się 
za la t  10 czy 20 —  o w odę w  Ł o d z i 
n ie  b y ło b y  ła tw ie j n iż  na p u s ty n ­
n e j Sacharze.

D o teg o  je d n a k  n ie  do jdz ie .
B y  zażegnać grożące n ieb ezp ie ­

czeństw o, p o w o ła n o  do życ ia  spe c ja ł 
ne  p rze d s ię b io rs tw o , k tó re  w  r a ­
m ach p la n u  sześc io le tn iego  m a do­
kon ać  b u d o w y  ru ro c ią g ó w  d o p ro ­
w a d z a ją c y c h  w o dę  do Ł o d z i ze zna j 
d u ją c y c h  s ię  pod Tom aszow em  N ie ­
b ie s k ic h  Ź ró d e ł. N a  b u d o w ę  tego 
ru ro c ią g u  k tó re g o  d ługość  w y n ie ­
s ie  ok . 50 k m . S k a rb  P a ń s tw a  w y ­
asyg n u je  8 m il ia rd ó w  z ło ty c h . Poza 
ty m  w  o rg a n iz a c ji je s t d ru g ie  p rze d  
s ię b io rs tw o  p. n, „Budowa Wodo­
c iągu P il ic a — Ł ó d ź “ . W  o k re s ie  n a j­
b liższych  la t  zostan ie  w y b u d o w a n y  
k a n a ł, k tó r y m  w o d a  z P ilicy po- 
¡płynle przez Łódź,

J a k  w y n ik a  z w sp o m in a n ych  
p rz y g o to w a ń , Ł o d z i n ie  będz ie  za­
grażać b ra k  czys te j i  z d ro w e j w o ­
dy. D ru g im  p o w a ż n y m  p ro b le m e m  
z zak re su  w ie lk ic h  p ra c  w o d n o -m e ­
l io ra c y jn y c h  je s t k w e s tia  o d p ro w a ­
dzenia n ieczys tośc i i  s k a n a liz o w a ­
n ia  m ia s ta . W  p la n a ch  in w e s ty c y j­
n y c h  p rz e w id z ia n a  je s t rozb ud ow a  
s ie c i k a n a liz a c y jn e j Ł o d z i i  b u d o w a  
w ie lk ic h  k o le k to ró w  o d p ro w a d za ­
ją c y c h  n ieczys tośc i do  k o ry ta  rz e k i 
N e r. W  w y n ik u  d o tychczaso w ych  
ro b ó t, p rz y łą c z o n o  ju ż  do s ie c i k a ­
n a liz a c y jn e j ok . 20 p ro c e n t łó d z ­
k ic h  k a m ie n ic . W  p rzysz ło śc i w s z y - 
s tk  e d o m y  tego m ia s ta  zostaną 
skan a lizow an e .

W znoszone ob ecn ie  p rzez  Z O R  
no w e  os ied la  m ie szka n io w e  d la  r o ­
b o tn ik ó w  w  k i l k u  p u n k ta c h  m iasta , 
będą zaopa trzone  w  in s ta la c je  w o ­
doc iągow e, c e n tra ln e  og rzew an ie , 
w e w n ę trz n e  u b ik a c je  i ła z ie n k i.

N ie p o zo rn a  i  n ie w y z y s k a n a  do­
tychczas rzeczka  N e r  będz ie  w  p rz y  
szłośc i o d p ro w a d z a ła  w s z y s tk ie  n ie  
czystości n ie  ty lk o  z  Ł o d z i le c z  ró w  
n ież ;; p o b lis k ic h  o s ie d li ja k  Z g ie rz , 
W id ze w , P a b ia n ic e  i  K o n s ta n ty n ó w . 
Z a n im  je d n a k  o d p ro w a d z i je  do 
W a rty , w y p e łn i jeszcze w ie lk ie  za­
dan ie , n a w a d n ia ją c  i  u ż y ź n ia ją c  le ­
żące w  d o lin ie  te j rz e k i g ru n ty .  D o  
te j ¡spraw y p o w ró c im y  w  je d n y m  
z n a jb liż s z y c h  n u m e ró w  naszego 
p ism a.

KeR

Od c h w ili w p row adzen ia  „s k rz y ­
nek pom ys łów “  w  D y re k c ji Poczt i  
T e leg ra fów  w  Poznaniu, t j .  od w fześ 
nia  ub. r. do 31.10 br. w p łyn ę ło  ogó­
łem  138 p ro je k tó w  ra c jo n a liz a to r­
skich, z czego zatw ierdzono 57 w n io  
sków. Spośród za tw ie rdzonych  w  l i ­
stopadzie pom ysłów , k tó ry c h  zgłoszo 
no 10, na uwagę zasługuje usp raw ­
n ien ie  pom ysłu  m on te ra  ob. Q ru p iń  
skiego, polegające na regenerow an iu  
taśm do apara tów  te legra ficznych.

W s o ó ł z a w o d n i c t w o

W  dru g im  etapie m iędzyzakładow e 
go w spó łzaw odn ic tw a p racy  w  ipr7p.
m yślę ga rba rsk im  b ra ły  udz ia ł 52 
zakłady. Ogólna ilość p ra cow n ikó w , 
uczestniczących w e w spó łzaw odn ic­
tw ie  m iędzyzakładowym ., w ynos iła  
5.327 osób, a w e w spó łzaw odn ic tw ie  
in d y w id u a ln y m  3.546 osób. W y ty p o ­
wano 3.840 p rzo d o w n ikó w  pracy.

Szkolim n fachowców
W  O lsztyn ie  u ruchom iono  na po­

czątku lis topada br. dwi,ę nowe szko 
ły  zawodowe: P aństw ow e L iceu m  
B udow lane dla  do rosłych i Państwo 
we L iceum  M echaniczne. U czn iow ie  
tych  szkół re k ru tu ją  sie ze ś rod ow i­
ska robotniczego lu b  chłopskiego.

568 milionów zł
oszczędności
dają pomysły włókniarzy

Rozw ija jący się ostatn io żyw io­
łowo ruch rac jona liza to rsk i w  
przemyśle w łókienniczym  osiąg­
ną ł w roku bież. bardzo poważne 
w yn ik i.

Ogółem zgłoszono w rb. w prze 
myślę w łókienniczym  861 pomy­
słów, z k tórych uznano 95 proc.

Zastosowanie praktyczne pomy 
słów usprawnień przyn iosło go­
spodarce narodowej oszczędności 
roczne w wysokości 568.514 tys. 
zł. Racjonalizatorzy za swe tw ó r­
cze pomysły o trzym a li w b r. 8 m i 
lionów zł. prem ii, p rzy czym w ie ­
le z tych prem ii stanowią ty lk o  
przedpłaty czy li tzw . prem ie 
wstępne, k tó re  zostaną znacznie 
podwyższone po zastosowaniu po 
m ysłów w całym  przemyśle da­
nej branży.

Spośród załóg fabrycznych po­
szczególnych branż w dziedzinie 
rac jona lizac ji w rb . przoduje prze 
ttiys ł w łókien sztucznych. W  bran 
ży te j zgłoszono ogółem i  za tw ier 
dzono 158 pro jektów  racjonaliza­
torskich i  wynalazków.

Pierwsza K onferencja  
Pom iarow a

Sekcja W arsztatowa Stowarzysze­
nia Inżyn ierów  i Techników Mechami 
ków  Polskich (SIMP) urządza w  dniach 
5, 6 i 7 grudnia 1949 r. —  pod pro tek­
toratem  Obywatela M in is tra  K ie js tu ta  
Żem ajtisa K ie row n ika M in is te rs tw a 
Przem ysłu Ciężkiego —  Konferencję  
P.omiarową w  W arszawie, p rzy u lic y  
Czackiego 3/5, w  Dom u Technika.

Na program  konferencji złoży się 17 
re fera tów  fachowych, a je j celem bę­
dzie zaznajomienie polskiego św iata 
technicznego z nowościam i z dziedziny 
m etro log ii technicznej, g łównie w  za­
kresie technik i warsztatowej.

W szelkich in fo rm a c ji zw iązanych z 
K onferencją Pomiarową udziela Se­
k re ta r ia t S IM P —  W arszawa, Czacki# 
go 3 /5  w  godz. 8— 18-ta.
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Jeszcze o sprawach Ankiety-Konkursu
Kim chciałbyś zostać po ukończeniu szkoły”3 3

Przez cały listopad o trzym yw aliśm y . typowe podanie, a zupełnie co innego ( „W ypełn ia łem  A nkietę „Rzeczypos-
‘ f>d stypendystów lis ty  z podziękowa- indyw idualne opracowanie, o k tó rym  
aiam i. A  wszystkie one b y ły  tak ser- ! wiem, że będzie osądzone przez doros 
deczne i zarazem ciekawe, żę nie spo- j łych wykształconych specjalistów. W  

i :sób byłoby pominąć milczeniem któ - i ten sposób zostałem zmuszony do wy 
regoko lw iek z nich. W łaśnie przystę- próbowania własnych sił. Teraz mam Powiercia. —  „A  odesławszy wypełn io
;puję do ponownego studiowania te j nadzieję, że moje plany pracy w zbio ną Ankietę czekałem z niepokojem na
na jm ilsze j le k tu ry  i robienia z n ie j no ; rowości dla lepszej przyszłości wszyst ! swą kole jkę , w  odpowiedziach, obawia
tatek. Zdaje m i się przy tym , że roz- : k ich udadzą się również“ .

p o lite j'“  nie z m yślą o otrzym an iu  za 
to jak ie jś  nagrody, ale po to by zwie­
rzyć się ze swych planów na przysz­
łość“  — pisze W aldemar K arkos ik  z

m aw iam  osobiście z naszymi m łodym i 
pr/zyjació łm i, choć większości z nich 
n ig d y  na oczy nie widziałem.

M ieczysław Purchla z Chrobrza prze 
Zsyła gorące podziękowania za zorga­
nizowanie A nk ie ty  - Konkursu, w ra ­
mach k tó re j przyznano m u stypen­
dium, „dz ięk i czemu pierzchła ja k  sen 
straszna w iz ja  zrezygnowania z dalsze 
go kształcenia się“ .

„Cieszę się, że w łaśnie tą  drogą o- 
trzym a łem  stypendium “  —  pisze Ja­
cek Koneczny z Krakowa —  „Co inne 
go jednym  ruchem  p ióra napisać stereo

 ̂ W kład ^Służby Polsce” 
w przedterminowe wykonanie 

Planu 3-letniego
W  bieżącym  ro k u  85 tys. m łodz ie ­

ży  z brygad  „S P “  pracow ało na w ie  
łu  w ażnych odcinkach odbudow y 
k ra ju , da jąc pow ażny w k ła d  w  
p rzed te rm inow e  w yko na n ie  p lanu
3-letn iego,

K ilk a  b rygad  „S P “  b ra ło  ud z ia ł w ,

„Zasyłam  serdeczne podziękowania 
Redakcji oraz J u ry  za przychylne u- 
stosunkowanie się do mojej prośby — 
pisze Romana B ilik  z W rocław ia -— 
fa k t otrzym ania stypendium jes t dla 
mnie naprawdę radosnym przeżyciem, 
gdyż daje m i możność dalszych stu­
diów tych przedmiotów, do których 
mam zamiłowanie. Ze swej strony za­
pewniam i przyrzekam , że swoją p ra ­
cą naukową i społeczną postaram się 
odwdzięczyć Państwu i Społeczeń­
stwu“ .

„Im ien iem  Samorządu Szkolnego 
Państwowego Liceum A dm in is tra cy j­
no - Handlowego w Wieliczce i całej 
m łodzieży naszego zakładu, a także i 
w  swoim własnym  składam w yrazy 
podziękowania za liczne przyznanie 
nam stypendiów w ramach A nk ie ty  — 
Konkursu „K im  chciałbyś zostać po 
ukończeniu szkoły ?“  oraz w im ieniu 
m łodzieży pragnę w yrazić głęboką 
wdzięczność Redakcji za tak  piękną i 
pożyteczną in ic ja tyw ę —  pisze w im ię 
n iu  samorządu szkolnego swego l i ­
ceum (gdzie ogółem 18 osób otrzym a 
ło nasze stypendia) przewodniczący

odbudow ie  S to licy . M iędzy  i.n. zna 
czny w k ła d  p racy  w n ie ś li junacy  
p rzy  budow ie trasy W — Z i tra ­
sy Północ —  Południe . Ogółem b ry ­
gady „S P “  p rzep racow a ły  w  W a r­
szaw ie 189 tys. roboczo-dn iów ek.

K ilk a  b ryg ad  m łodz ieży SP b ra ło  
ud z ia ł p rz y  budow ie  m a g is tra li pias 
kow e j na Śląsku. Na Ś ląsku p raco­
w a ły  rów n ież  b ryg ad y  „S P “  p rzy  bu 
dow ie  os ied li robotn iczych.

W iem y, że „Rzeczpospolita',‘ zawsze 
chętnie służy sprawie m łodzieży i  sku 
tecznie staje w obronie je j interesów, 
nic więc dziwnego, że pismo to jest 
nam specjalnie bliskie i drogie".

„T ą  drogą pragnę również złożyć 
im ieniem młodzieży naszego zakładu 
serdeczne podziękowanie p. pro f. Ję- 
dralow i, gdyż dzięki Jego in ic ja tyw ie  
i  przez Niego zachęcani w z ię liśm y tak

jąc się, że Redakcja wyśmieje moje 
cele. A le po przeczytaniu Jej odpowie 
dzi byłem na siebie oburzony, że mog 
łem dopuścić się takiego posądzenia. 
Redakcja nie ty lko  zaakceptowała mo 
je cele, ale przekonywująco udowodni­
ła słuszność mych pragnień“ .

Nadszedł ju ż  nawet jeden lis t  (od 
Ł u c ji D łusk ie j z S iem iatycz), k w itu ją ­
cy odbiór pierwszego • stypendium 
„C zyte ln ika “  za wrzesień i  paździer­
n ik  —  łącznie 12 tys. zł.

„Proszę wyobrazić moje zdziwienie, 
a zarazem radość nie mającą granic, 
gdy pewnego dnia zaw ita ł do mnie l i ­
stonosz, a!e nie z lis tam i, ty lko  w łaś­
nie z pieniędzmi i  to z tak  ogromną 
sumą. A k u ra t w  samą porę — k iedy  
mamusia ciągle choruje, kiedy pensja 
ta tus ia  idzie wyłącznie na potrzeby i 
utrzym anie mamusi.. Śpieszę więc po 
dziękować za udzieloną pomoc i chcę 
się pochwalić, że radość moją podzie­
la ją  r.odzhe. moi profesorowie, ko le­
żanki i  koledzy".

Dotychczas Redakcja w ys ła ła  dzie­
sięć przekazów po 12 tys. każdy, t y ­
tu łem  stypendiów za wrzesień i  paź­
dziern ik następującym stypendystom 
„C zyte ln ika “ :

1. Nogajówna M aria, 2. Dłuska Ł u ­
cja, 3. Klib iszewska M aria  Barbara, 
4. Janik M ieczysław, 5. Sobczyńska Ju 
litta ,  6. Siechówna Bogusława, 7. Za- 
pert Zbigniew, 8. Padło H alina, 9. Ko 
neczny Jacek, ]0 . Jachowicz Irena, 
oraz trz y  przekazy po 20 tys. zł. każ 
dy ty tu łem  stypendiów za wrzesień, 
październik, listopad i grudzień nastę 
pującym stypendystom Związku N au­
czycielstwa Polskiego:

1. T ruszyński O lgierd, 2. Juszkie- 
wicz Jadwiga, 3) C ieślik Elżbieta.

O baw iam y się, czy wszystkie 
stypendia zostały przez nas skierowa­
ne pod w łaściw ym i adresami i  d late­
go bardzo prosim y wyżej wymienione 
osoby o powiadomienie nas bodaj pa­
ru  słowami o doręczeniu albo niedorę- 
czeniu pieniędzy. Na razie zrob iła  to 
ty lko  D łuska Łucja .

Zam ierzaliśm y w tym  artyku le  za­
cytować po krotce przyna jm n ie j n a j­
ciekawsze lis ty . A le  —  co było zresztą 
do przewidzenia. — om ów iliśm y zaled­
w ie drobny ułamek tego co nadeszło.

B O H D A N  G Ę B A R S K I

Polacy wydaleni z Francji 
na przyjęciu w  C R Z Z

P rz y jm u ją c  w  d n iu  29 lis topada j p rz y ja ź n i m iędzy  na rodem  po lsk im  
P o laków , w ys ied lonych  z F ra n c ji, [ i ’ francu sk im .
przew odniczący C R ŻZ A leksander I O dpow iada jąc na te słowa, prze- 
Z aw adzk i p o w ita ł ich  następu jący- | m ó w ił w  im ie n iu  w ys ied lon ych  pre 
m i s łow am i: | zes R ady N arodow e j P o la kó w  w e
- „W ita m  Was z całego serca, w i-  ; F ra n c ji, Szczepan Stec, ośw iadcza­
ła m  Was na po lsk ie j z iem i w  gm a- ; jąc: „P racu jąca em igracja po lska we 
chu C en tra lne j Rady Z w ią zków  Z a - ; F ra n c ji w ie rn a  została swej O jczy - 
w odow ych, k tó re  zrzeszają klasę ro -  źnie i  na z iem i fra n cu sk ie j w a lczy ła  
botniczą całego k ra ju . z w ro ga m i P o lsk i L u d o w e j. Każde

W iększość z Was d ług ie  la ta  prze i osiągnięcie, dokonane w  k ra ju  o d b i- 
byw a ła  poza k ra je m  we F ra n c ji, k tó  i ju  się g łośnym  echem w śród P o la - 
rą  słusznie trak tow a liśc ie , ja k o  d ru  i kó w  na obczyźnie. P rzy ja zd y  na tę ­
gą ojczyznę. W róc iliśc ie  do P o lsk i w  j ren F ra n c ji Andersa, M ik o ła jc z y k a  
szczególnych okolicznościach, w y -  | i A rc iszew skiego spo tka ły  się ze stro  
rzucen i b ru ta ln ie  przez francuską  j ny  naszej e m ig ra c ji z na leżytą  od- 
b u rż u a z j^  przez p o lic ję  Mocha. W y  : p raw ą“ .
da len i zosta liście z F ra n c ji, o k tó re j | „N ie  ma s iły  —  m ó w ił —  k tó ra  
w o lność w a lczy liśc ie “ . | zdolna b y ła b y  oderw ać naszą emŁ-

„Je że łi m ó w im y  o naszym p rz y w ią  grac ję  od postępowego obozu fran- 
zan iu do F ra n c ji, to m am y na m y ś li | cuskiego i  od naszej O jczyzny L u d o - 
je j bo ha te rsk i lu d  i  p iękne jego j weJ ■
tradyc je , K om unę Paryską, w a lkę  j T ło  b ru ta ln e j a k c ji w ys ied lan ia  
k lasy  robo tn icze j, na czele k tó re j ! o m ó w ił S tan is ław  N ow ocin , s tw ie r-  
sto i K om un is tyczna  P a rtia  F ra n c ji, i dzając, że w yd a le n ia  m ia ły  służyć 
Z tą  F ranc ją  łączą nas n ie ro ze rw a l- do nasilen ia  kam p an ii ro zb ija ck ie j, 
ne w ięzy  p rz y ja ź n i i  m iłośc i i  d la te - sk ie row ane j p rzec iw  k las ie  ro b o tn i-  
go jestem  przekonany, że n ik t  z czej.
Was n ie  m a do n ie j żalu. B urżuaz ja  
francuska  chcia ła się W as pozbyć 
ja k o  tych, k tó rz y  w raz  z lu de m  fra n  
cask im  w a lc z y li p rze c iw ko  re a k c ji“ .

Kończąc swe przem ów ien ie  prezes 
Z aw adzk i w zn iós ł o k rz y k  na cześć

N a żu ła w a ch  ju n a cy  ' w y k o n a li licz f y  udzia l -w Ankiecie dzięki czemu
prace m e lio ra cy jn e  i  n iw e la cy jn e  na SZ®.SC1 z r?as zos,a « ^ 
.przestrzeni 13 tys. ha. ' ¡stypendia wzgl. nagrody

W  rezu ltac ie  k ilkum ies ięczne j p ra  zna jdu ję  dla R edakcji s ow po
szczecińskim  do- ! dzl«k l “  Plsze M ana Nogajowna z Ra

i WYCHOWANIE FIZYCZNEJ

150 drużyn kół sport omy cn 
na starcie turnieju piłki ręcznej

ey ju n a c y  w  w o j. 
k o n a li nasypów  i  w y k o p ó w  po je m ­
ności 467 tys. m tr. sześć, z iem i oraz 
p rze p ro w a d z ili szereg in nych  prac 
bu d u ją c  m. in . 2,6 k im . to ró w  k o le ­
jo w ych .

B rygady „S P “  w  w o j. poznańskim , 
k rako w sk im  i  ś ląsk im  zatrudnione 
p rzy  budowie to ró w  ko le jow ych  w y ­
budow ały i  pom ogły w  napraw ie  263 
km  to rów  norm alnei l in i i  ko le jow e j 
oraz w ybudow a li 385 km  l in i i  ko le i 
wąskotorowej.

Junacy szeregu b rygad  bra li, u -  
dz ia ł w  tegorocznych pracach ż n iw ­
nych  i  s iew nych . Ogółem ju na cy  ze­
b ra li p lo n y  z 6.710 ha i  pom aga li w  
u p ra w ie  7.440 ha ziem i. Niosąc po ­
moc ro ln ic tw u  b ryg ad y  ,,SP" w y k o  
p a ły  2.850 k im . ro w ó w  odw adn ia ją ­
cych, oraz usypa ły  zabezpieczające 
od pow odzi w a ły  ochronne nad W i­
słą i W artą. O gółom  m łodzież „S P “  
na te ren ie  całego k ra ju  przepraco­
w a ła  dla Państwa 2 m in. 409.730 ro ­
boczo-dn iów ek o łącznej w artośc i 
ponad 1 m il ią rd  200 m ilio n ó w  zł.

P onadto b ryg ad y  „S P “  m a ją  po­
ważne re z u lta ty  z zakresu dz ia ła lno  
ści k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow ej. Ogó­
łe m  w  okresie 3 tu rn u só w  b ryg ad y  
..SP“  zorgan izow a ły  o'k. 4.000 zespo 
ló w  św ie tlicow ych , ponad 11.000 im ­
prez artys tycznych , w y d a ły  około 
5.000 gazetek ściennych. Ponadto na 
374 kursach nauczono czytać i  pisać 
9.995 analfabetów .

domia —  nie jestem zdolna wyrazie 
tego co czuję w  te j chw ili, bo możność 
uczenia się —  co było moim na jw ięk­
szym pragnieniem  —  zawdzięczam 
Państwu, zawdzięczam obecnemu u- 
s tro jow i O jczyzny m o je j".

„M yśla łam , że ju ż  nie w ytrw am , 
gdyż z domu pomocy odmówiono m i 
także (wu jek jes t bardzo chory), a sty 
pendium szkolne (3 tys. zł. dop. Red.) 
nie wystarcza na szkołę, mieszkanie i 
Całodzienne utrzym anie. Już myślałam  
o tym , aby iść na posadę“ .

„W  Redakcji „Rzeczypospolite j“  bę­
dę w idz ia ła  zawsze przyjacie la , a ciąg 
ły  kon tak t z N ią  będzie dla mnie praw 
dziwą, radością“ .

P ó łm ilio n o w y  g łośnik  
ra d io w y

P raco w n icy  zakładu T  72 w  depe 
szy do Prezydenta Rzeczypospolitej 
m e ldu ją  o ukończeniu p lan u  p ro d u k  
cyjnego i  w yko n a n iu  p ó łm ilio n o w e ­
go g łośn ika  radiowego.

„W  dalszym ciągu swej pracy — 
b rzm i depesza —  zobow iązu jem y się 
wzmóc nasze w y s iłk i w  celu z w ię k ­
szenia w yda jnośc i w  oparc iu  o 
w spó łzaw odn ic tw o i  ra c jo n a liz a to r­
stwo, przyśpieszyć odbudowę znisz­
czonej przez faszystów O jczyzny oraz 
dążyć do s tw orzen ia  soc ja lizm u w  
Polsce“ .

Ogłoszenie o przetargu
Słupska F a b ry k a  N arzędzi R o ln iczych  w  S łupsku  p rz y  u l. P o ­

znańskie j N r. 1 ogłasza p rze ta rg  na sprzedaż samochodu osobowego 
m a rk i „A d le r “ . Samochód na chodzie, p rz e b y ł oko ło 80.000 km . w y ­
maga dużego rem ontu .

Samochód m ożna obejrzeć w  czasie godzin p racy  F a b ry k i m iędzy 
godz. 7 a 15.30.

In fo rm a c ji udzie la  się w  p o k o ju  N r. 8.
O fe rty  w  za lakow anych  kopertach  z napisem  „O fe rta  na kupno  

sam ochodu“  na leży składać do dn ia  15 g ru dn ia  1949 r. w  sek re ta ria ­
cie F a b ry k i pokó j N r. 8. W  tym że d n iu  o godz. 14 odbędzie się k o m i­
sy jn e  o tw a rc ie  o fe rt.

D o o fe rty  na leży dołączyć k w i t  na złożone w a d iu m  w  wysokości 
5 proc. o fe row anej sum y, k tó re  m ożna w p ła c ić  do kasy fab ryczne j 
w  d n iu  o tw a rc ia  o fe rt.

Zarząd F a b ry k i zastrzega soiiie  dow o lny  w y b ó r oferenta, oraz 
un iew ażn ien ia  p rze ta rgu . K r .  1769-1

W  nadchodzącą niedzie lę  rozpocz­
nie  się na sali St. U K F  tu rn  ej p iłk i 
ręcznej k ó ł sportow ych, organizow a 
n y  przez Radę K F  i S po rtu  W arszaw 
sk ie j Rady Zw . Zawodowych. T u r ­
n ie j w zb ud z ił duże zainteresowanie 
wśród lu d z i pracy. Do c h w ili obec­
nej zgłosiło  się ponad 130 zespołów, 
z 6 Zrzeszeń, a organ iza torzy spo­
dz iew a ją  się, że do n ied z ie li zgłoszę 
n ia  przekroczą cy frę  150.

B u d o w la n i zg łos ili 8 kó ł. ZS. S ta ł 
—  13 kó ł, ZS S pó jn ia  —  16 kó ł, ZS

Skład zapaśników  
Polski i CSR. 

na mecz ui Poznaniu
P o lsk i Z w iązek  A tle ty c z n y  u s ta lił 

sk ład  rep rezen tan tów  na meez z CSR 
4 g rudn ia  w  Poznaniu. R eprezenta­
c ja  P o lsk i od m uszej do c iężk ie j, 
w yg ląda  następująco: S zna jder (Po 
znań), Tobo la (Ś ląsk), K auch  (P o ­
znań), Jakubow icz (Poznań), Zb. 
S za jew ski (Szczecin), M atusia  k  
(Łó dź), St. Szajew ski (W -w a ) i 
G liń s k i (Łó dź ). Zapaśnicy p rze b y ­
w a li osta tn io na obozie w  C zerw ień 
sku, gdzie s toczy li po .k ilka  w a lk  
e lim in acy jnych .

Czesi p rzy jeżdża ją  do Polskim i gru 
dnia. Oprócz meczu m iędzypaństw o­
wego rozegra ją  jeszcze dw a dalsze 
spotkania. E k ip a  CSR w a lczyć bę­
dzie w  P oznan iu w  składzie : S tradal, 
Snita, Vasatko, T uhy , Meszesz, Za- 
b ra nsk j', Herda, D u lava , rez. K v a -  
cek.

350 tys. Rum unów  
w zięło  udzia ł w  biegach  

na przeła j
Jedną z na jbardz ie j m asowych im ­

prez sportow ych w  R u m u n ii by ły , 
przeprowadzone w  listopadzie, jesień 
ne b ieg i na prze ła j. Na teren ie  całe­
go k ra ju  uczestniczyło w  n ich  ponad 
350 tys. osób.

N a jba rdz ie j liczny  udz ia ł w  im pre 
zie w z ię ła  m łodzież bukareszteńska; 
w  samej ty lk o  sto licy  R u m u n ii sta­
nęło na starcie 24.871 chłopców  i 
dziewcząt.

C E N T R A L A  M IĘ S N A
P R Z E D S IĘ B IO R S TW O  PAŃSTW OW E W Y O D R Ę B N IO N E  

E kspozytu ra  w  K ra k o w ie  Rynek G łów ny L. 30 
ogłasza

P R Z E T A R G  O FE R TO W Y  
na sprzedaż samochodów

1) F ia t-O p e l pó łc iężarow y 0,5 tony,
2) Mercedes T yp  2500 c iężarow y 3 to n y  ropny.
Sam ochody można oglądać w  garażach w  K ra k o w ie , p rzy  u l. K ró ­

lo w e j J a d w ig i 1.91 od godziny 10 —  13-te j od dn ia  28.11 do dnia 7.12 
1949 r.

O fe rty  w  zam kn ię tych  kopertach  na leży składać w  Oddziale 
T ransp o rtow ym  w  C e n tra li M ięsne j K raków , Rynek G łów ny L . 30, po­

kó j 25 w  te rm in ie  do dn ia  12.12.1949 r. do godziny 10-ej, gdzie w  ty m ­
że d n iu  o godz. 12-ej odbędzie się kom isy jne  o tw a rc ie  o fe rt.

W ym agane w a d iu m  w ynos i 25 proc. o fe row anej ceny, k tó rą  na ­
leży w p ła c ić  w  kasie C e n tra li M ięsnej.

C en tra la  M ięsna zastrzega sobie p ra w o  un iew ażn ien ia  p rze ta rgu  
w  całości lu b  części bez podania powodu. K r .  1768-1

Lekkoatlec i ustalają  
p lan  pracy na 1950 r.
P olsk i Zw iązek Lekko la tle tyczny  

o rgan izu je  w  dn. 9 grudn ia , o godz. 
17-ej konferencję, z udzia łem  przed­
s taw ic ie li Zw . Rady K u lt.  F iz. 1 Spor 
tu  oraz zrzeszeń sportowych. Tem a­
tem  ko n fe re n c ji będzie uzgodnienie 
p lanu p racy na ro k  przyszły.

O gn iw o —  15 kó ł, ZS Z w iązkow iec  
—  16 kó ł, ZS K o le ja rz  —  9 kó ł.

Na liśc ie  zgłoszeń w id n ie ją  ta k  do 
brze znane m ieszkańcom  s to licy  za­
k ła d y  pracy, in s ty tu c je  i  przedsię­
b iorstw a, ja k : „B e to n  S ta l“ , BOR 
M u ra n ó w  C, PPB N r  12 (B u d o w la ­
ni.), Z a k ła d y  M echaniczne „U rsus", 
F. Ż. L. 3 (Stal). Czyte ln ik, P o li- 
meks, CHPD, PMS, P o lsk ie  Z ak ła dy  
Zbożowe (S p ó jn ia ), M in is te rs tw o  Że 
glug i. PKO . M Z K , N arodow y B ank 
P o lsk i, St. U K F , (O gn iw o ), RSW. 
Prasa. PKS., P L L  Lo t, CRZZ. M o ­
tozbyt (Z w ią zko w ie c ) oraz ko ła  spor 
towe K o le ia rza  z Pruszkow a. T łusz 
cza, Ż yra rdow a . Czerem chy, M ińska  
M azow ieckiego i  sto licy.

T u rn ie j o d byw a ł się będzie w y łą ­
cznie w  n iedzie le  od godz. 11 do 19, 
systemem pucharow ym . P rzep row a­
dzanie ro zg ryw e k  w  d n i powszednie 
oraz ew entualne dopuszczenie p o ko ­
nanych zespołów do g ie r pociesze­
nia, jes t n iem ożliw e  ze w zg lędu na 
b ra k  w o ln ych  sal. F in a ł n rze w id z ia - 
ny  jest na po łow ę stycznia.

W  sia tków ce m ęskie j grać będzie 
80 d rużyn , kobiecej 24 d ru żyny , w  
koszykówce m ęskie j 25 zespołów; do 
koszykó w k i kobiecej zgłosiła  się do­
tychczas ty lk o  jedna d rużyna . Są 
je dn ak  w sze lk ie  dane, że koszyka- 
re k  zna jdzie  się w  tu rn ie ju  w ięcej.

W  organ izac ji im p rezy  w sp ó łp ra ­
cuje z Radą K F  i  S po rtu  W arszaw ­
ski O kręgow y Z w iązek  K oszyków k i, 
S ia tkó w k i, i. Szczypiorn iaka , k tó ry  
będzie m ia ł za zadanie obsadzenia 
poszczególnych g ie r ek ipą sędziow­
ską oraz sprawdzania, czy cz łonko­
w ie  k ó ł spo rtow ych  nie  należą do 
zw iązku, gdyż w  tu rn ie ju  mogą brać 
udzia ł ty lk o  niezrzeszeni.

Duża ilość sam orzutnie n a p ły w a ­
jących  zgłoszeń św iadczy o ce low o-

Zam iast m eczu  
Polska-CSR

zawody dla uzupełnienia  
kadry  reprezentacyjnej
Z am iast odwołanego, meczu bo ­

kserskiego P olska —  CSR odbędą się 
11 g ru dn ia  w  L u b lin ie  zaw ody dla 
uzupe łn ien ia  k a d ry  re p reze n tacy j­
nej. W alczyć będzie 12 pa r: K u k ie r  
—  G um ow ski, Ż u ra w s k i —  K u b o ­
w icz, C za jko w sk i —  Baran, B rze­
ziński —  Bazarn ik . G.ołyński — 
S zym ański, K u d ła c ik  —  K a źm ie r- 
czak, P onanta —■ S tys ia ł, T rzęsow - 
sk i —  K u la . W ieczo rek —  Rapacz, 
N ow ara  —  F lis ik o w s k i oraz w  cięż­
k ie j: Stec, Drapała, Gośclański i  
K o s tu rk ie w icz . R ezerw ow i: M a n e l- 
ski, Le ja , K ra w c z y k , C hodorow ski, 
Olszewski, F am u lick i, W oźniak.

1 ści i  konieczności o rgan izow an ia  po­
dobnych im p rez  w  po pu la rn ych  od­
m ianach sportu , d la  lu d z i p ra cy  n ie  
up raw ia jących  spo rtu  wyczynowego.

P rog ram  g ie r w  n iedzie lę  4 bm .
S ia tkó w ka  m ęska: godz. 11.30 — 

Beton S ta l —  PM S Spójn ia , 12.30 — 
K o le ja rz  S ierpc —  Z ak ł. Sprzętu 
T ransport., 13.30 —  ZO R  B u d ow lan i 
— CTEC H  S pójn ia.

Koszykówka męska: godz. 14.30 — 
P o lim ex  S pó jn ia  —  RSW  Prasa (A l. 
Je rozo lim sk ie ), 15.30 —  P K P S  O gni 
wo — CHPE Spójnia.

S ia tków ka żeńska: godz. 16.30 — 
M in e x  S pó jn ia  M in . H a n d lu  Zagr. 
O gniwo, 17.30 —  CH PE S pó jn ia  — 
M otozbyt Zw iązkowiec, 18.30 — Czy­
te ln ik  n r  1 —  C TE C H  S pójn ia.

Klub sportowy  
A kadem ii W ychow ania

Fizycznego
A kadem ia WF w  W arszawie, k tó ­

re j zadaniem  jest wyszkolen ie p rzy ­
szłych ka d r p racow n ików  w f  i spor­
tu, zgrom adziła wśród swych słucha­
czy w ie lu  czynnych sportowców. Od­
pow iedn ie  pok ie row an ie  ich ogó lny­
m i s tud iam i, ja k  też i w zg lędy m o­
ra lno  - wychowawcze p rzyczyn iły  się 
do utw orzen ia  na teren ie uczeln i k lu  
bu sportowego, k tó ry  w  pracy swej, 
opierając s’ię o wytyczne uchw a ły  B iu  
ra Politycznego KC  PZPR w  sp ra ­
w ie  k u ltu ry  fizycznej i spprtu  —  ma 

i być k lubem  wzorowym .
W porozum ien iu  z Zarządem G łów 

nym  AZS, tw orzący się k lu b  uzy­
skał autonom ię w  b ra n iu  udz ia łu  w 
im prezach sportowych, jako  oddziel 
ny k lu b  AZS — A W F w  W arszawie.

K lu b  pow o ła ł do pracy następu ją­
ce sekcje: lekkoatle tyczną, g im nastycz 
ną, w ioślarską, sportow ych g ie r ze­
społowych (s ia tkówka, koszykówka, 
szczypiorn iak), p ływ acką , atletyczną, 
szermierczą, narc ia rską , żeglarską i 
p ing  - pongową.

„F a k t, że zosta liśm y w y d a le n i —  
św iadczy o godnym  w y p e łn ie n iu  
przez nas obow iązku  klasowego. 
P rzy ja źń  m iędzy nam i, a francuską  
klasą robotn iczą je s t n ie rozerw a lna . 
400-tysięczna rzesza naszej em ig ra ­
c ji n ieug ięc ie  w a lczy  ram ię  w  ram ię  
z fra n c u s k im i m asam i p ra cu ją cym i 
w  im ię  in te resów  lu d u  francuskiego, 
P o lsk i L u do w e j, w  im ię  p o k o ju  i  po 
stępu“ .

Na pogawędce, k tó ra  się następnie 
w yw iąza ła , rodacy z F ra n c ji w  ser­
decznej i  p ra w d z iw ie  b ra te rsk ie j 
atm osferze op ow ia d a li zeb ranym  o 
swych przeżyciach.

Spotkanie  
z dzien n ikarzam i

Zarząd G łó w n y  Zw . Zaw . D z ienn i 
ka rzy  R.P. i  Zarząd O ddzia łu  W a r­
szawskiego Z w . D z ie n n ika rzy  orga­
n izu ją  w  d n iu  1 g ru dn ia  b r. o g. 19 
w sali R edu tow e j T e a tru  N a rod ow e­
go im . W ojska P olskiego (P I. T ea­
tra ln y )  „spo tka n ie  d z ie n n ika rzy  w a r 
szawskich z ko legam i w y d a lo n y m i z 
F ra n c ji“ .

W ys ied len i opow iedzą o b ru ta ln e j 
a k c ji a n typo lsk ie j, k ie ro w a n e j oso­
biście przez Mocha.

Park im. M arszałka  
Rokossowskiego  

tu Radom iu
W Radom iu odbyło sie posiedze­

nie  M ie js k ie j R ady N a rodow e j, na 
k tó ry m  p rz y ję to  wn iosek, aby p a rk  
nad rzeczką M leczną nazwać im ie ­
niem  M arsza łka  P o lsk i K onstantego 
Rokossowskiego.

Piłkarze R um unii 
w yg ryw ają  z A lbanią

W  T ira n ie  rozegrane zostało m ię ­
dzypaństw ow e spo tkan ie  w  p iłce  
nożnej m iędzy R u m un ią  i  A lban ią . 
W y g ra li R um un i' 4:1 (2:0). Mecz 
zorgan izow any zosta ł z o ka z ji p ią te j 
roczn icy  n iepod leg łośc i A lb a n ii.

W  trosce o społeczne  
w ychow anie  m łodzieży
W  M in is te rs tw ie  S p ra w ie d liw o śc i 

odby ła  się kon fe ren c ja  sędziów z 
Sądów d la  N ie le tn ich .

Sądy dla  n ie le tn ich , w spó ln ie  z 
in n y m i od po w ie dn im i in s ty tu c ja m i, 
muszą w ziąć ud z ia ł w  rozw iązan iu  
zagadnienia, ja k ie  s tanow i ta  część 
m łodzieży, k tó ra  znalazła się w  n ie ­
bezpieczeństw ie postaw ien ia  poza 
nawiasem  społeczeństwa. „P aństw o 
kap ita lis tyczne  m łodzież te w yrzuca  
ło  za b u rtę  —  p o w ie dz ia ł d y re k to r 
dep. N adzoru  Sądowego H e n ry k  
C hm ie lew sk i. —  Państwo soc ja li­
styczne w a lczy  o p rzyw rócen ie  te j 
m łodzieży społeczeństwu“ .

M in is te r S p raw ied liw ośc i p ro f. 
H e n ry k  Ś w ią tko w sk i p o d k re ś lił w  
k ró tk im  p rzem ów ien iu , że w  obec­
nym  etapie bu dow y fundam entów  
soc ja lizm u sprawa m łodzieży jest 
n ie z jvyk le  ważna. N ie le tn i przestęp­
ca m usi być w ych o w yw a n y  zarówno 
społecznie, ja k  i  zawodowo.

Sędzia d la  n ie le tn ich  w  Polsce L u  
dow ej m usi być przede w szystk im  
społecznikiem , rozum ie jącym  ducha 
czasu, ściśle zw iązanym  z D em okra­
cja Ludow ą.

Z  ko le i przedysku tow ano szczegó­
ło w o  zagadnienia k u ra to ró w  d la  nie 
le tn ic h  oraz w spó łp racy  sądu z za­
k ładam i po p ra w czym i i  w ych ow a w ­
czym i.

OGŁOSZENIA DROBNE
P O S Z U K IW A N IA

Polskie Zakłady Optyczne
P R Z E D S IĘ B IO R S TW O  PAŃSTW O W E W Y O D R Ę B N IO N E  

W arszawa, G rochowska 316-318

n in ie jszym  ogłasza 
P R Z E T A R G  P U B L IC Z N Y  

na sprzedaż wycofanego z ruch u  
1 samochodu osobowego „O p e l-K a d e t“

L ic y ta c ja  odbędzie się w  pow. Z ak ładach  w  d n iu  15.12.1949 r., 
gdzie rów n ie ż  można oglądać ob ie k t podlega jący sprzedaży, codzien­
n ie  w  dn ie  pracy, od godz. 9 —  15-ej. K r .  1772-0

P o lsk ie  Z a k ła d y  Zbożowe O ddzia ł w  Bydgoszczy sprzedadzą 
w  drodze n ieograniczonego p rze ta rgu  o fe rtow ego następu jące po - 
jazd jr m echaniczne:

1). samochód osobowy W anderer na chodzie
Mercedes 170V, w ym aga rem on tu  

„  B. M. W., na chodzie
„  B orgw ard , na chodzie

c iężarow y, G uy  3/4 t  n,a chodzie
„  C itroen  2 t., w ym aga rem on tu  
„  C hevro le t 3 t., na chodzie
„  Bussing, na chodzie
„  Bussing, w ym aga rem ontu
„  Bussing, w ym aga rem on tu

Zundapp, dobra 
Borgward, dobry 

O pel K adet, w ym aga rem on tu  
K . D. F., częściowo rozebrany 
W anderer, w ym aga rem ontu .

R e fle k ta n c i mogą oglądać samochody każdego d n ia  w  Bydgosz­
czy p rzy  u l. M enn ica  10 w  godzinach urzędow ych.

O fe rty  w  kopertach  zam kn ię tych  na leży składać do d n ia  10.12.49 
r. do godz. 12-ej z napisem : „O fe rta  p rze ta rgu  na sam ochód“  w  b iu ­
rze P.Z.Z. w  Bydgoszczy p rz y  u l. 1 A rm ii W. P. n r. 5 w  R efe racie  
T ransportow ym . P.Z.Z. w  Bydgoszczy zastrzega sobie p ra w o  w yb o ru  
o fe renta  bez podania p rzyczyn  oraz un iew ażn ien ia  prze ta rgu .

P O L S K IE  Z A K Ł A D Y  ZBO ŻO W E O D D Z IA Ł  W  B Y D G O S ZC ZY
K r .  .1773-1

2.
3.
4.
5.
6 .

7.
8 .

9.
10.
11. przyczepka
12. b lo k  s iln ik a
13. s iln ik
14. s iln ik  

15. s iln ik

Poszukuję męża Iw ana i  syna W łodzi­
m ierza Denysiuków. A nna Denysiuk, 
B ia ła  pow. S targard, woj. szczeciń­
skie. K r. 1387-1

U N IE W A Ż N IE N IA  I  ZG U B Y

Skradziono dokumenty na nazwisko 
Lenczewska Eugenia, Chmielna n r 64.

30711-1

Zgubiono leg itym ację tram w a jow ą na 
nazwisko Drożdż Barbara. 30710-1

Zgubiono kartę  rozpoznawczą na naz­
w isko B urhard  Justyna. 31959-1

Zgubiono książkę Ubezpieczalni Spo­
łecznej na nazwisko Kondraciuk B ła ­
żej. 2350-1

RZECZPO SPOLITA
CENNIK OGŁOSZEŃ IM

Zgubiono kartę  b ib lio tek i uniwersytec 
k ie j nr. 7879 na nazwisko A ndrze j Ru 
szczyc. 31957-1

Zgubiono książkę wojskową leg. Zw. 
Zaw. na nazwisko Jackiewicz M ieczy­
sław. 2347-1

Zgubiono książkę Ubezpieczalni Spo­
łecznej na nazwisko M iko ła jczuk Wac 
ław . 2349-1

Zgubiono leg itym ację związkową N r. 
28015 na nazwisko P ie trzak M ieczy­
sław. 2348-1

Zgubiono kartę  re jes tracy jną  R K U  
Stefan Jerzy Żytow iecki, 1384-1

Drobne: 45 zi. za wyraz ooszukiwtt, 
nie pracv 25 zl. za wvraz, minimum 
10 słóu. maiimum 25. Ogłosi, wymia­
rowe: {za 1 mm. szer. 1 szpalty:' z* 
tekstem do 70 mm. zt. 100: 71— 120 
mm. zl. 130; 121 — 200 mm zi. 180: 201 
— 300 mm. zi. 230: ponad 300 mm. H. 
280; tekstowe do 70 mm. zl. 170: 71-« 
120 mm. zl. 220: 121 — 200 mm. *1. 370J 
201 — 300 mm. zt. 340; ponad 300 mm. 
zl. 420; nekrologi do 70 mm. zl. 88: 
71 — 120 mm. zł. 100: 121 — 200 mm. 
zl. 150: 201 —300 mm. zl. 240; ponad 
300 mm. zl. 300. Bilanse o 1007?- dra­
że!. W numerach niedzielnych 1 Iwle- 
tecznych 50% dopłaty. Za terminowy 
druk ogłoszeń administracja nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
kierować przez P K O  na konto Nr. 
1-717 — Dział Ogłoszeń. ,_J

o g ł o s z e n ia  p r z y j m u j ą :
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik" Centrale 
«’ Warszawie, Poznańska 38 narter, tel. 
887 08 1 857-93. Oddziały mlelskle:
Marszałkowska 3/5. Daszyńskiego 14. 
Praga, ul. Targowa 67 (księgarnia Je­
żewskiego), „Impet" Krucza 48. kala- 
garnia „Czytelnik" ul. Puławskk 4*. 
księgarnia „Wolność" ul. Marszałkow­
ska 95. W kraju wszystkie oddziały 

„Czytelnika” i Biuro Ogłoszeń.
Redaktor naczelny Henryk Korotyńakl
Sp. Wvd.-Ośw ..Czytelnik" D ruk. Nr 8 

B-94814
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Edward Trojanowski

Sportowcy w pierwszym szeregu walki o pokój
Dw a ra zy  w  c iągu os ta tn ich  35 la t  

w y b u c h  w o jn y  s k re ś lił Ig rzyska  
O lim p ijs k ie  z p ro g ra m u  so lida rnośc i 
św ia ta  w  u m iło w a n iu  p iękna , k u l tu  
r y  fizyczne j i  duchow e j. V I I  Ig rz y ­
ska o d b y ły  się dop iero  po p ie rw sze j 
w o jn ie  św ia tow e j w  1920 r . w  A n ­
tw e rp ii.  X I I  —  zam iast w  r . 1940 —* 
do p ie ro  w  1948, po osta tn ie j rzezi.

Ig rzyska  p o ko ju , podczas k tó ry c h  
c ic h ł w  s ta roży tn e j G re c ji gw a r b i ­
tew , za m y k a ły  się w  R zym ie  d rz w i 
ś w ią ty n i boga w o jn y  Janusa, m u ­
s ia ły  skap itu low ać, zgasić sw ój znicz 
p rzed  b o jo w y m i su rm a m i faszyzm u. 
F a la n g i w y trenow atnych  „n a d lu d z i“ , 
w p ro s t ze s tad ionów  T rzec ie j Rze­
szy ru s z y ły  m ordow ać sw ych  n ie ­
da w n ych  ko legów , k o n k u re n tó w  do 
la u ru  o lim p ijsk ie go . C iężk ie  b u ty  
h itle ro w s k ie g o  na jeźdźcy zas tąp iły  
le k k i  t rz e w ik  spo rtow y, ręce, k tó ­
ry c h  siłę i  zręczność w  szlachetnych 
zapasach o k la s k iw a ły  t łu m y , zb ro ­
czone zosta ły k rw ią , op łakane łza m i 
w d ó w  i  s ie rot.

S iła  m ło d ych  .m ięśn i m łodzieży, 
k tó rą  w z y w a ł o l im p ijs k i dzw on po ­
k o ju , w p rzęg n ię ta  została w  m ach inę 
zagłady.

G dy s ięgn iem y wstecz pam ięcią, 
gdy p rz y p o m n im y  sobie owe trag icz  
ne la ta  m iędzyw o jenne , d n i osta tn ie  
okresu  przed wrześniowego, przeraża 
nas dziś jeszcze, jakaś dz iw na, n ieu  
zasadnióna pozorn ie  bierność, w ię k ­
szości o rg an izac ji spo łecznych ówcze 
snego św ia ta , w  k tó ry m  ży liśm y . Za 
pa da ły  decyzje  dotyczące życ ia  m il io  
n ó w  lu d z i, a gdzież b y ła  w a lk a  ty c h  
m ilio n ó w  o po kó j, o sp raw ied liw ość  
dzie jow ą?

W  k ra ja c h  rządzonych przez fa ­
szyzm w a lk a  mas o po kó j, m an ifes ta  
c je  pu b liczne  b y ły  n iem oż liw e , k rw a  
w ó tłu m io n e  w  zarodku , a w  in n ych  
k ra ja c h  k a p ita lis ty c z n y c h  p o lity k a  
k łam stw a , u syp ia n ia  czujności, w za ­
jem nego ju dze n ia  i  p o lic y jn y c h  gw a ł 
tó w  p ro w a d z iła  n ieu ch ron n ie  do ka 
ta s tro fy .

Czy m a n ife s to w a ł w te d y  św ia t 
s p o rto w y  ze swą w ie lk ą  ideą p o ­
wszechnego pokoj-u —  olim pizm em ? 
Dlaczego m ilc z a ł pan  Edstroem , do ­
s to jn y  prezes- K o m ite tu  O lim p ijs k ie  
go? Dlaczego, w  czasie gdy h it le ro w  
s k i im p e r ia liz m  p a r ł kon sekw en tn ie  
do rozszerzenia sw ych  w p ły w ó w , po 
ły k a ją c  bezbronne k ra je , dlaczego 
w łaśn ie  w te d y  „d e m o kra tyczn y  i  po 
k o jo w y “  zachód, n ie  ty lk o  n ie  prze 
ci w s ta w ia ł się tej, t y ra n i i na p o lu  
spo rtow ym , aie p rze c iw n ie  u ła tw ia ł 
i  p o p ie ra ł h it le ro w s k i s ty l życ ia  spor 
towego.

O lim p iad a  b e rliń s k a  sta ła  się w ie l 
ką  re k la m ą  re ż im u  h itle ro w s k ie g o  i  
w łaśn ie  od r. 1936 rozpoczyna ją  się 
coraz ściślejsze k o n ta k ty  sportow e 
pańs tw  E u ro p y  i  A m e ry k i z osią 
B e r l in  —  R zym  —  T ok io , w  czym  Pol 
ska n ie  pozostawała w  ty le .

J a k ie  zdz iw ien ie  ówczesnych „ o f i 
c ja ln y c h  k ó ł“  w y w o ły w a ła  zawsze 
up o rczyw a  i  konsekw en tna  postawa 
spo rtu  radzieck iego, bo jko tu jącego  
organ izow ane przez faszystów  im p re  
zy, a m an ifes tu jącego  swą jedność z 
ro b o tn iczym  spo rtem  E u ro p y  zachód 
n ie j, m . in . p rzez w y s y ła n ie  zaw od­
n ik ó w  na tego ro d za ju  im p re zy  (np. 
w  P a ry ż u ). S po rt radziecki^ ta k  ja k  
jego ojczyzna, s ta ł n iez ło m n ie  na 
S traży p o ko ju , s o lid a ryzu ją c  się z 
walczącym  p ro le ta ria tem  całego Świa­
ta.

M in ą ł bo ha te rsk i okres w a lk  o w o l 
ność z b ro n ią  w  ręku , okres, w  k tó  
ry m  w  p ie rw szych  szeregach A r m ii  
C zerw onej sz li m is trz o w ie  ZSRR, re 
ko rdz iśc i ZSRR, tysiączne rzesze za 
w o d n ik ó w  grom iąc w roga , niosąc E u  
ro p ie  wolność. K rw a w y  i  w ie lk i b y ł 
w k ła d  b ra c i spo rtow e j w  dz ie ło  Wol 
ności, naszej wo lności.

I  dziś, gdy po la ta ch  p ra cy  w  w a  
ru n k a c h  rzeczyw is te j w o lności, ze r­
w a liś m y  się do w ie lk ie g o  b o ju  o bu  
dowę ideo w o-o rga n iza cy jną  naszego 
sportu , w y rw a n e g o  z nocy la t  p rzed 
w rze śn io w ych  ii okupac ji, gdy sp raw  
ność naszych p ięści odda jem y ju ż  d la  
dobra  społecznego, d la  powstającego

4 V. '

Błoto na u licach w arszaw skich  
p ie rw s z y m  o s trze że n ie m  d la  Z O M -u
rJ  ak ład Oczyszczania M iasta  w ie le  w  tym  roku  m ó w ił o sw ym  przygo- 

tow an iu  do zim y, o m ob ilizow an iu  taboru i środków do zwalczania zasp 
śnieżnych. A le  p ierwszy dzień próby n ie  w yp a d ł zadawalająco.

ZO M  n iew ie le  z rob ił, ażeby zapobiec po pierwszym  śniegu tworzeniu 
się głębokich ka łuż i  b ło ta . M ieszkańców sto licy  niepokoją również zapo­
w iedzi P IH M -u  o m ożliwości przym rozków  i  gołoledzi.

W e w to re k  zaczął padać śnieg z de 
szczem. Sporo było narzekań na nieu­
dolność ZOM-u. A  tymczasem w ysta r 
czyłoby w ysłan ie  na m iasto uprząta- 
czy z m io tła m i 1 zgarniaczam i wody. 
ZOM m ógłby w tedy powiedzieć, że je  
go gotowość do prac zim owych je s t do 
stateczna. Tymczasem a n i. tego dnia, 
an i też w  środę n ik t  nie zatroszczył 
się o stan zalanych wodą ulic.

ŚRÓDM IEŚCIE POD W O D Ą
„Powódź“  nie ominęła nawet śród­

mieścia. N a u l. M arsza łkow skie j, Żu­
raw ie j, W spólnej, Hożej, Koszykowej, 
Lw ow skie j, W idok, Chm ielnej i  innych 
przechodnie la w iro w a li m iędzy kałuża 
m i. N a jgorze j by ło  bodaj w  A l. Jerozo 
lim skich. Stosunkowo ,,suchą nogą“  
można jeszcze było przejść przez N o­
w y Świat. Zawdzięczać, to jedyn ie moż 
na świeżo ułożonym  i  dobrze dopaso­
wanym  p ły to m  chodnikowym.

Na Grochówie sytuacja przedstaw ia 
ła  się p raw ie  ka tas tro fa ln ie . U lice 
Gdecka, Sulejkowska, Pustelnicka, Po^, 
skarbińska i  inne b y ły  w prost nie do 

Fala deszczu ze śniegiem ogarnęła ca łą  Polskę. Również i  Warszawę -zasy- -przebycia. N aw et g łówna u lica  te j 
pa ł drobny, m okry  śnieg, k tó ry  na tychm ias t to p ił się i  pogrążył stolicę dzie ln icy —  Grochowska nie przedsta- 
w  błocie. N a  zdjęciu —  Plac U n ii Lube lsk ie j w czasie śnieżycy. (F o t. A P I)  udała lepszego widoku.

O CHO TA I  TARGÓW EK
Jedno z na jbardzie j zaniedbanych 

przez ZOM przedmieść —  to Ochota. 
U b ieg łe j zim y jedynie na u l. G rójec­
k ie j od czasu do czasu po jaw ia ły  się 
ekipy zam iataczy. O innych ulicach—  
bocznicach u l. G ró jeck ie j — zapom­
niano.

Obecnie, m im o  dw ud n io w ych  opa­
dów śnieżnych i  deszczowych, na Och,o 
cie n ie  p o ja w ił się an i jeden zam ia­
tacz ZO M -u, celem uprzątnąęcia. cho­
ciażby k i lk u  g łów nych u lic  te j dzie l­
nicy.

N a p ę tli tram w a jow e j na pl. N a ru ­
tow icza, obok budki ekspedytora ru ­
chu M ZK , od samego rana tłu m y  pa­
sażerów czekają na tram w aje . A by 
wsiąść do wagonu tram wajow ego l i ­
n i i „9 “ , „22“ , „25“  i  „7 “  trzeba prze­
brnąć przez olbrzym ie kałuże błota.

N ie lepie j od placu N arutow icza w y 
glądają przecznice u l. G rójeckie j. Na 
u l. Radomskiej ruch pieszy może się 
odbywać ty lk o  w  jednym  kie runku. 
W ąsk i chodnik i  znajdujące się z obu 
jego stron grzęzaw iska un iem ożliw ia­
ją  m ijan ie  się przechodniów.

DOZORCY, DO RO BO TY!
Przejazd z miejsca zamieszkania do 

m iejsca pracy i  z powrotem  urós ł w  
ciągu osta tn ich dwu dn i dla mieszkań 
ców Targów ka do m ia ry  ciężkiego za­
dania. Przepraw a przez kałuże znajdu 
jące się na u l. P ra tu łiń sk ie j, P io tra  
Skarg i, Korzona nie należy do p rzy ­
jemnych.

—  A  czy -dozorcy nie sprzą ta ją  chód 
ników?

—  N ie k tó rz y  tak, ale c i należą do 
w y ją tków .

(wus -  k i)

^'DKU  4V*~ S fo ilc U ^ )
W y s t a w «

M U Z E U M  N A R O D O W E . Z b io ry  s ta łe  — 
stuka  Ś re d n io w ie c z n a . M a la rs tw o  P o i­
cie. S z tu ka  Z d o b n ic z a  S z tu ka  S ta ro ż y tn a  
Lwarte  c o d z ie n n ie  w  godz. 10 — 15.30; w 
ib o ty ,  n ie d z ie le  i  ś w ię ta  10 — 19.
W p o n ie d z ia łk i m u ze u m  z a m k n ię te . 
M U Z E U M  W  W IL A N O W IE  o tw a r te  co 
'.ie nn ie  o p ró c z  p o n ie d z ia łk ó w  godz. 10—16. 
M U Z E U M  W  M Ł O C IN A C H . W ystaw a  
S tró j L u d o w y " .  O tw a r ta  c o d z ie n n ie  od 
id z . 10 — 18. W stęp  b e z p ła tn y . 
A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (P a łac  P od B la- 
ią  — P l.  Z a m k o w y  2) w y s ta w a  „P rz e ­
je ś ć  W a rs z a w y  w  d o k u m e n c ie "  o tw a r ta  
d z ie n n ie  w  godz. 11 — 18 p ró c z  pom e- 
' ia ik ó w  1 d n i n ośw ia te c z n y c h . 
Ż Y D O W S K I IN S T Y T U T  H IS T O R Y C Z N Y  
il.  K a ro la  Ś w ie rc z e w s k ie g o  4) — Trasa  
r—Zł). M u z e u m  m a r ty r o lo g ii  i  w a lk i  Z y -  
6w  w  P o lsce  podczas o k u p a c j i  h łt ie ro w -  
c ie j. O tw a r te  c o d z ie n n ie , w  n ie d z ie le  i  
y ię ta  od  godz. 8 d o  16. *

O G RO D  Z O O L O G IC Z N Y  Jest o tw a r ty  CO- 
flz ie n n ie  od  godz. 9 d o  16.

T eatr#
[P O L S K I godz. 19 P o ka z  w y ró ż n io n y c h  

z e spo łó w .
K A M E R A L N Y  godz. 119 „P a n  in s p e k to r  

p rz y s z e d ł“ .
W S P Ó Ł C Z E S N Y  godz. 19.19 „N ie m c y "  

(p rz e d s ta w ie n ie  z a m k n ię te ).
T E A T R  N O W Y  godz. 19 „O s z u s t oszu­

k a n y “ .
M A Ł Y  godz. 18 „ G łu p i  J a k u b " .  
R O Z M A IT O Ś C I godz. 19.15 „ A m f i t r io n  38“  
T E A T R  S Y R E N A  n ie c z y n n y .
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  godz. 19 

„N e s te rk o " .

W  d n iu  2 bm. (p ią te k ) us łyszym y m. 
im. następu jące audyc je :

F o la  1339,3 <m.
W larlaYllości 12.0’t .16.00 20.00 23.00.

W szechnica 9.15 21.10.
8.45 M uzyka . 9.35 M uzyka . 10.10 D la  

p rzedszko li. 10.30 M uzyka . 10.55 D la  
k la s  Z— I I .  11.15 „N iz i i iy “  O rzeszkowej 
11.35 P ieśn i po lskie . 12.30 D la  w si. 12.55 
M elod ie  ludowe. 13.25 P rze rw a . 16.20 
„K o m p o zy to rzy  T y g o d n ia " Leos Jana- 
cek i B ogus ław  M a rtin a . 17.00 Zespół 
O rzechow skiego. 17.30 O K o n s ty tu c ji 
S ta lin o w sk ie j. 17.50 U tw o ry  F ry d . 
Sm etany. 18.20 A ud . lite ra c k a . 18.40 
P ieśn i jesienne w  w y k . Nowosada.
19.00 CRZZ. 19.15 „N a  m uzyczne j fa l i '  
20.40 E d w a rd  G rieg. 21.30 M on taż l i ­
te ra c k i. 23.30 Beethoven sonata. 23.10 
M u z y k a  taneczna. 24.00 K o n ie c  audy­
c ji.

F a la  395,8 m.
WicudamoAci 5.15 6.00 645 16.00 20.00 

23.00. W szechnica 8.15 1840.
5.10 P oczą tek aud yc ji. 5.20 K o n c e rt 

d la  ś w ia ta  p racy. 6.05 G im nastyka . 
710 M uzyka . 8.00 M uzyka . 8.35 P rz e r­
wa. 13.30 M uzyka . 14.00 R a d io k ro n ik a . 
14 15 U tw o ry  G lazunow a. 14.55 F e lie to n
15.00 P ogadanka. 15.10 D la  szkól po­
po łudn iow ych . 15.30 D la  ś w ie tlic  dzie­
cięcych. 15.55 K o n c e r t d la  p rzodow n i­
kó w  ś w ia ta  p racy. 17.45 A u d y c ja  S. F. 
18 00 Z k ra ju  i ze św ia ta . 18.15 „M e lo ­
d ie  św ia ta “ . 19.00 S k rzyn ka  ogólna. 
1915 K o n c e r t sym fon iczny. 20.40 M u­
zyka . 21.00 „40 w ie kó w  poez ji“ . 21.30 
M uzyka  taneczna. 22.15 K o n c e r t z B u ­
dapesztu. 23.15 M uzyka . 24.00 K on iec  
audyc ji.

P c isM e  R ad io  »ostrzega motiUmoSć 
zm ian  w  p rog ram ie .

państw a socja lis tycznego —  znów  
s łyszym y znane ju ż  p o m ru k i z zacho 
du, znów  s łyszym y pob rzę k iw a n ie  
szabelką, g roźby bom bą atomową. 
N iem cy ro z ry w a  się na części, uzbra 
,,a p rzec iw ko  k ra jo m  dem okrac ji lu ­
dow e j, p rze c iw ko  Z w ią z k o w i Ra­
dzieckiem u.

A  sport? S po rt zachodnie j E u ro p y  
je s t pod p rzem ożnym  w p ły w e m  
U S A , je s t w  rękach  ty c h  sam ych 
osób, k tó re  d o w o d z iły  nian p rzed  
w o jną . Edstroem , zestarza ł się i  od 
szedł, ale duch tego szwedzkiego fa  
szysty ż y je  i  dzia ła , choćby w  osobie 
obecnego w odza s p o rtu  U S A  p. 
B rundage ‘a, znanego ze sw ych  an ty  
de m okra tycznych  w ys tęp ów  p rz y  
każdej okaz ji, rzeczn ika  ud z ia łu  za­
chodn ich  N iem iec i  im p e ria lis tyczn e j 
Ja p o n ii w  na jb liższe j o lim piadzie ...

S ie jąc de fe tys tyczną  m aksym ę o 
apo lityczności sportu , im p e ria liś c i 
w łącza ją  go do sw ych p ropagando­
w y c h  re p e rtu a ró w . W łącza ją  go do 
p ropagandy w o jen ne j.

A le  ty m  razem  sy tuac ja  w  sporcie 
eu rop e jsk im  jes t zupe łn ie  in na  n iż  
dziesięć la t  tem u. K ra je  d e m o kra c ji 
lu d o w e j ze Z w ią z k ie m  R adzieck im  
na czele, robo tn icze  organ izacje  spor 
to w e F ra n c ji i  W łoch , robotn icze or 
ganizacje całego św ia ta  s tanę ły  zw ar 
te  do w spó lne j w a lk i o po kó j. Parnię 
ta m y  en tuz jazm  na tego rocznym ,kon  
gresie w  Pradze, gdy na try b u n ę  
w szedł E m il Zatopek, d e k la ru ją c  
w a lk ę  spo rtow ców  czechosłowackich 
i  w z y w a ją c  w szys tk ich  sportow ców  
do so lida rne j, n iezw yciężone j pasta 
w y  wobec zakusów  im p e ria lis tó w .

M y  po lscy sportow cy, rozu m ie jący  
ta k  dobrze traged ię  w o jn y , ze szcze­
gó lnym  zapałem  i  o fia rnośc ią  w in n iś  
m y  m an ifes tow ać na rzecz w ie lk ie j 
id e i p o k o ju  powszechnego, ide i, k tó  
re j od swego począ tku  s łużyć m ia ł 
sport.

7 7 S 5 5 SSSSM A w i
W ynalazek

O d k i lk u  d n i m am  św ie tną  zaba­
wę. Po p ro s tu  chodzę do sk lepu  

i  k u p u ję  tu b kę  pasty  „C h lo ro d o n t“ . 
W  dom u p rz y  p ie rw szym  nac iśn ię­
c iu  „ogona“  tu b k i od razu  w jm hodzi 
n ie  ty lk o  zakrę tka , ale na w e t całe 
denko z ja k ie jś  brązow ej m asy. T rze 
ba .przyznać, że m ożna wówczas w y  
szorować zęby naw et słon ia  p rzy je m ­
n ie  pachnącą pastą.

A  na d ru g i dz ień je s t ju ż  zam iast 
pasty ja k iś  tw a rd y  kam ień  i  wobec 
tego id z ie  się znow u do sklepu, ku  
p u je  n o w y  „C h lo ro d o n t“  i  zabawa za 
czyna się od nowa.

Począ tkow o n ie  m og łem  zrozu­
m ieć dlaczego w y ra b ia  się taką  złą, 
n ie  do użycia  pastę, w  ta k ic h  z łych  
n ie  do użycia  tubach, późn ie j pochło 
nę ła m n ie  pasja ko lekc jo ne ra  —  zdo 
byc ia  choć je d n e j tu b k i,  k tó ra  nada 
w a ła b y  się do używ an ia  p rz y n a j­
m n ie j przez trz y , cz te ry  dn i.

N ie s te ty  m im o  w sze lk ich  w y s i ł­
k ó w  n ie  zdoby łem  tak iego  okazu, ale 
isami p rzyznac ie , że za je dn e  120 
zł. codziennie (bo ty le  kosztu je  tu b  
ka  „C h lo ro do n tu “ , tru d n o  znaleźć lep­
szą zabawę.

A  poza ty m  dokona łem  i  o d k ry ­
cia, k tó re  zgłoszone w  M in is te rs tw ie  
B u d o w n ic tw a  p rzyn ie s ie  m i na pew  
no jakąś okrą g łą  sumkę. L iczę na ­
w e t na m ilio n ik .  O to żeby p rz e d łu ­
żyć użytkowość pasty choć do 
dw óch dn i trzym a łe m  ją  w  w odz ie— 
n ic  z tego, tw a rd n ia ła . W ys ta w iłe m  
za okno na m róz, na d ru g i dzień 
zna jdow a łem  n ie  pastę, lecz kam ień, 
I  nagle w  czasie tych  in te resu jących  
dośw iadczeń w p a d ł m i w  ręce a rty  
k u ł „J a k  m uro w ać  i  be tonować w  
czasie m ro zó w “ . W iadom o ja k . N ie  
cem entem  ale „C h lo ro d o n te m “ ! K a  
m ie n ie je  w  parę  godzin bez w zg lę ­
du na tem pera tu rę .

Ja k ie  p iękne  p e rs p e k ty w y  d la  ru  
chu budow lanego o tw ie ra  m ó j w y n a  
lazek. Już w idzę  ja k  m im o  trzaska 
jącego m rozu  rosną now e szybkoś­
ciowce, pow sta ją  w ie lk ie  gm achy pu  
bliczne, a t r ó jk i  m u ra rs k ie  z cebrzy 
k a m i „C h lo ro d o n tu “  kręcą się po ru  
sztowaniach. Już  w idzę  w  sw o je j 
k la p ie  zaszczytną, z 'ą  odznakę „O d  
bu dow y W arszaw y“ ....

I  to  w szystko  d z ię k i codziennem u 
ku p ow an iu  za jedne 120 zł. tu b k i pa 
s ty  do zębów „C h lo ro d o n t“ .

A  w łaśn ie  ja k  os ta tn i raz w  sk le  
p ie  dokonyw a łem  swojego codzienne 
go obsta lunku , siedzący p rzy  kasie 
szef zaw o ła ł do swojego pom ocn ika.

-ę- Pan ie Jasiu, a n iech pan n ie  
zapom ni zam ów ić jeszcze p a ru  skrzy  
nek tego „C h lo ro d o n tu “ . Id z ie  ja k  
woda.

—  A le ż  proszę pana, n ie  w a rto  —  
oponow a ł sprzedawca —  to n ie  do 
użycia.

—  T ow a r je s t n ie  do używ an ia , 
ale do sprzedaży —  pouczy ł szef —  
a k to  go chce używ ać sam sobie w i­
nien.

W te dy  zrozum ia łem  nareszcie d la ­
czego p ro d u k u je  się „C h lo ro d o n t“ .

K L IM

Muzeum Walki i Męczeństwa 
w podziemiach gmachu przy dawnej Al. Szucha

Zgodnie z w ytycznym i usta lonym i 
przez Radę O chrony P om n ikó w  W a lk i 
i  Męczeństwa p rzy  M in . K u ltu ry  i  Sziu 
k», przystąp iono do rea lizac ji p ro je k ­
tó w  rozw iązania plastycznego m iejsca 
m a rty ro lo g ii po lsk ie j w  gmachu p rzy 
u l. I  A rm ii W. P. 25 (daw nie j A l. Szu­
cha), siedzibie gestapo w  okresie oku­
pac ji.

W  celu zachowania w  pamięci i  prze 
kazania p rzyszłym  pokoleniom barba­
rzyńskich  i  eksterm inacyjnych metod 
w a lk i okupanta niem ieckiego z naro­
dem polskim  oraz dla upam iętnienia 
m a r ty ro lo g ii j  b.ohiaiterstwą P o la kó w , 
postanowiono stworzyć w  podziemiach 
gmachu —  muzeum.

Ogłoszony w r . 1947 za pośredni­
ctwem  SARP konkurs na plastyczne 
rozw iązanie muzeum, p rzyn iós ł szereg 
in teresu jących pro jektów . F ragm enty  
poszczególnych prac pos łuży ły  do 
skomponowania urządzenia muzeum.

Do w łaściw e j części muzealnej p ro ­
w adzi westibu l, w  k tó rym  m ieściła się 
dawniej w a rtow n ia  niemiecka. W  wes 
tib u lu  tym , w  n iszy znajdującej się na 
w p ros t ściany umieszczone będą jako 
sym bol w a lk i —- dwa miecze grunw al 
dzkie oraz znicz w edług p ro je k tu  art. 
rzeźb. Prockiego. Znajdujące się tam  
trz y  okna zostaną ozdobione w itra ża ­
m i zapro jektow anym i przez a rt. mała 
rza  Musiałówicza. Jedno z n ich przed 
staw iać będzie alegorycznie „Z w yc ię ­
stw o“ , dw a pozotsałe „W a lk ę “  1 „M ę ­
czeństwo“ .

W łaściwe muzeum mieścić się będzie 
w  dalszej części podziem ia: zna jdu ją­
ce się tam  10 cel, przy legający doń ko 
ry ta rz  oraz cztery tzw . „ tra m w a je “  —

cele w  k tó rych  w ięźniow ie oczekiwali 
na przesłuchanie —  pozostaną w  sta­
nie nienaruszonym. Zachowane zosta­
ną w szystkie ślady m a rty ro lo g ii więź 
n iów , ja k : napisy na ścianach, fra m u ­
gach ok ie n  i  na podłodze, ślady k rw i 
itd . W  dawnym pokoju „s łużbow ym “  
znajdującym  się m iędzy „tra m w a je m “  
a celami, znajdą pomieszczenie ekspo­
n a ty  związane z h is to rią  m iejsca kaź- 
n i. Będą tu  umieszczone na. in. narzę­
dzia to r tu r  stosowane przez Niemców.

Na zewnątrz części muzealnej gma 
chu umieszczony będzie napis: „M a u ­
zoleum w a lk i i  męczeństwa 1 9 3 9  —
1944 r . "

Mauzoleum zostanie udostępnione 
publiczności w  pierwszym  kw arta le  
roku 1950.

Odbudou?a »PAST-#«  
zakończona

W  dniu 30 bm. załoga 4 Oddziału 
SPB zameldowała D y re kc ji Przedsię­
b iors tw a o ukończeniu odbudowy w 
stan ie surowym  gmachu „P A S T -y “ ,

! p rzy  ul. Z ie lne j. Roboty wykonano w  
| [term inie przew idzianym  harm onogra*
| mem.

Odbudowa jednego z na jwyższych 
gmachów sto licy —  gmachu „P A S T -y ‘‘ 
(trwała blisko rok. Prócz odbudowy 
zniszczonych ścian konstrukcy jnych  
¡musiano tu  wykonywać wzmacnianie 
uszkodzonych fundam entów, oraz ca ł­
kow icie przebudować wnętrze budynku.

W ydobyte w czasie robót porządko­
wych i  rozb iórkowych z gruzów ok. 
300 ton  s ta li i  żelaza zużyte zosta ły 
ponownie przy odbudowie. K oszt re ­
kon s tru kc ji gmachu w  stanie suro- 
wym  w yn iós ł 50 m il. z ł.

W  gmachu „P A S T -y “  tak , ja k  przed 
w o jną , m ieścić się będzie cen tra la  te la  
fon iczna. ,

Odczyt o estetyce 
życia codziennego

W  ram ach a k c ji upow szechn ian ia  
k u l tu r y  i  sz tu k i W y d z ia ł K u l tu r y  i  
S z tu k i Z . M . rn. st. W arszaw y o rgan i 
ż u je  w  d n iu  2.12.49 r. o godz. lQ_Pj
w  O sied lu R obo tn iczym  na R a ko w - 
cu odczyt oto. red. W . B a ra no w sk ie j - 
S zw a jce row e j z c y k lu  „E s te ty k a  ż y ­
cia codziennego“ .

„R a f d z ie c ię c y " w  b a li na  K o szyko w e j

SPB przeszkoli 
7 tys. pracoum ikóui 

na kursach zim ow ych
SPB organ izu je  zakrojone ną szero 

ką  skalę szkolenie pracow ników  w  o- 
kresie zim y. Ogółem powstanie 213 
kursów, na k tó rych  zostanie przeszko­
lonych w  15 zawodach około 7 tys. o- 
sób (w  tym  około 1200 kob ie t). P ro ­
gram  przew iduje 200 godzin w y k ła ­
dów i  p ła tną  p ra k tykę  na budowach. 
Rozpoczęły się już  ku rsy  na terenie 
budow li prowadzonych przez SPB przy 
P l. Żelaznej B ram y .10, u l. Jasnej 16 i 
na osiedlu praskim . 5 bm. uruchom io­
ny zostanie ku rs  na osiedlu m okotow 
sk in i. (oz)

Na bazarze ludow ym  p rzy  u l. K o ­
szykowej panu je ju ż  przedświąteczny, 
ożyw iony ruch. Dużym  powodzeniem 
cieszy się o tw a rte  przed tygodniem  
stoisko koszykarskie . . M ieści się ono 
na pierwszym  p iętrze bazaru. Z trzech 
¡projektowanych dzia łów  stoiska czyn­
n y  jest ju ż  dzia ł wyrobów  z w ik lin y  
oraz tzw . „ r a j dziecięcy“ . W krótce zo­
stanie uruchomione stoisko okryć meb 
lowych, dywanów i  chodników.

Nowe stoisko koszykarskie urządzo 
ne je s t estetycznie i  pom ysłowo. Moż

Kina
L A N T IC . .C h m ie ln a  33) „W ilc z e  d o ­
godź. 16.30, 21.15. ZW . 19, n ie d z . 14. 
L L A D IU M  (Z ło ta  7-9): „O d p o w ie d ź “ , 
ro fca  d ro g a “ , godz. 18, 21. Z w . Z a w . 
iłe d z . 13.
L O N ftA  (M a rs z a łk o w s k a  56fi: „B e z -
cie ta ta “ , godz. 14, 16, 18. Z w . Z a w . 20. 
Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  U * ) 1 u M il-  
ie  Jest z ło te m "  godz. 17. 21. Z w . Z a w . 
lie d z . 13.
1 T U A LN O S C I N r .  1 ((M arszałkowska 

p ocz. codziennie  godz. U . zm ian a  
ra m u  w  k a ż d y  p ią te k .
R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2): „ D w a j żoJnie- 

godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19. n ie d z . 13. 
C Z A  (S uz ina  4): „D z ie c i z  je d n e g o  
v ó rk a “  godz. 17, 21. Z w . Zaiw. 19,
z. 15.
M A T A  (F o d s k a rb iń s k a  4): „G d z ie ś  w  
>pie“ , godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19. m e ­
le 15.
N O  W —Z  (Leszno  135/137): „O d p o -
[ź“ , „S z e ro k a  d ro g a " , godz. 17, 21. 
Z a w . 19, n ie d z . 15.

O L IC A  (N a rb u tta ) : „W s c h o d n ie  za lo - 
godz. 17, 2:1. Z w . Z a w . 19, n ie d z . 15. 
C H O T A “  (G ró je c k a  65): „N ie b e z p ie -  
s tw b  ś m ie rc i“  godz. 17. 21. Z w . Z a w .

rognoza pogod#
m rzen ie  duże z m ożliw ością  
opadów. M a ksym a lna  te m - 
i ok. 5 stopni. U m ia rkow an e  
s k ie ru n k ó w  zachodnich.

T T / Z N IE S IO N Y  W  W A R S Z A W IE  
y y  P O M N IK  M IC K IE W IC Z A , odna  

w ia n y  obecnie po zniszczeniach w o ­
je nn ych , ty lk o  w  części b y ł dz ie łem  
rą k  ro b o tn ik a  po lskiego. T w órca  p o ­
m n ik a , C y p ria n  G odebski, u rodzony, 
kszta łcony i  zam ieszka ły poza k ra ­
je m , n ie  docen ia ł an i w a rto śc i p o l­
sk ich  m a te ria łó w , a n i uzdo ln ien ia  
po lsk ich  fachow ców  —  „cudze chw a  
l i ł ,  a swego n ie  z n a ł"  —  ja k  m ó w i 
m ądre p rzys łow ie .

C okó ł p o m n ika  zam ów iony  został 
przez G odebskiego we W łoszech u  
kam ien ia rza  Inocentego P iro ra n o  w  
Bareno pod M ed io lanem  z szarego 
w ydobyw anego tam  g ra n itu , a do 
usta w ie n ia  coko łu  i  dopasowania  
sprow adzonych z zag ran icy  części 
sprow adzony zosta ł w ło s k i m is trz  
k a m ie n ia rs k i G iuseppo Zaccaria.

O d lew  postaci M ic k ie w ic z a  i  oz­
dób z brązu na cokole w yko n a n y  zo 
s ta ł przez f irm ę  L i l ip o  L ip p i w  P i­
sto l.

Jed yn ie  w yko n a n ie  na ro żn ika  ta ­
rasu i  l i r  na na rożn ikach  pow ie rzono  
w arszaw sk ie j p ra co w n i G. Ł o p ie ń -  
skiego.

Poza ty m  g ra n itu  k ra jow e go  u ż y ­
to  na podstaw ę po m n ika  (z  k o p a l-

Nołałg starej daty

JESZCZE O POMNIKU 
ADAMA MICKIEW ICZA  

W  WARSZAWIE
n i Szczeniowskiego w  G n ie w a n iu  na  
P odo lu ) oraz do u g ru n to w a n ia  ogro­
dzenia po m n ika , do czego pos łuży ł 
g ra n it pochodzenia śląskiego.

R obo ty  p rz y  budow ie  pomnika, 
t rw a ły  od p o ło w y  1897 do końca  
1898. W  r. 1897 w yko na no  je d y n ie  ro  
bo ty  ziem ne. B udow ę fun dam e n tów  
rozpoczęto w  m arcu , a do dźw igan ia  
coko łu  p rzys tąp iono  w  czerwcu. P o­
sąg M ick ie w icza  ustaw iono  na coko­
le  w  d n iu  17 w rześnia , po czym  do 
p o ło w y  g ru dn ia  1898 r . w ykańczano  
taras w o ko ło  coko łu  oraz o k ra to w a -  
n ie  te renu , p rzeprow adzan ie  p rzew o­
dów  gazowych do ż y ra n d o li na na ­
rożn ikach . W  os ta tn ie j c h w ili p rzed  
u roczys tym  odsłon ięciem  po m n ika  
m ag is tra t pośpiesznie u ło ż y ł chodn i­
k i  w o ko ło  ogrodzenia i  z n iw e lo w a ł te 
re n  w e w n ę trzn y  pod t ra w n ik i  i  k io m  
by.

Choć znaczna część po m n ika  pocho 
dz iła  z  zag ran icy i  nadzó r techn icz­
n y  nad budow ą pozostaw ał w  zasa 
dzie w  rę k u  s ignora G uiseppo Zac 
caria , o solidności i  d ług o trw a łośc i 
po m n ika  zadecydow ała o fia rn a  p ra ­
ca w arszaw skiego ro b o tn ik a  i  w a r ­
szaw skich tech n ikó w .

Ich  dz ie łem  b y ł m asyw ny  fu n d a  
m en t pod po m n ik  i  g ra n ito w e  stop­
n ie , w ykonane  przez w arszaw sk ich  
m u ra rz y  i  kam ie n ia rzy  pod k ie ru n ­
k iem  J. N o rb lin a , oraz po dm u row a­
n ie  pod k ra tę , zap ro jek tow ane  
przez Jana Sosnowskiego. P raca ich  
oparła  się b a rba rzyńs tw u  h it le ro w ­
sk iem u le p ie j, n iż  to , co w ykonane 
b y ło  obcym i ręka m i.

D la tego też nap raw a  zniszczonego 
coko łu  po m n ika  obecnie je s t m ozo l- 
n ie jsza i  n a po tyka  na tru d n e  do prze  
zw yciężen ia  przeszkody z b ra k u  za­

granicznego surow ca i  od rębne j tech  
n ik i  w ykonan ia . P o lsk i a rtys ta  i  po i 
s k i ro b o tn ik  po ko n yw a  je d n a k  
w szys tk ie  trudn ośc i i  całość po m n ika  
w ra z  ze zm on tow an iem  gotowego 
ju ż  od lew u postaci w ieszcza zostanie  
ukończona na czas na 101 rocznicę  
u ro dz in  M ick iew icza , k tó rą  zam kn ie ­
m y  obchodzony w  ca łe j Polsce R ok  
M ick ie w iczo w sk i.

D z ie ło  G odebskiego spo tyka ło  się 
od początku z k ry ty k ą  s fe r a r ty  s ty  cz 
nych  i  czas n ie  z a ta r ł ostrości d a w ­
nych  sądów. T ym  n ie m n ie j W arsza­
w a p rz y ję ła  p o m n ik  M ick ie w icza  z 
entuzjazm em  i  dziś z radością w ita  
jego odbudowę, ów czesna Y /arsza- 
w a zad ow o liła  się ośw iadczeniem , ja  
k ie  tw ó rca  po m n ika  z ło ży ł w  odpo­
w iedz i na s taw iane dz ie łu  jego za­
rz u ty . O św iadczenie to  b rzm ia ło :

„C h c ia łe m  dać w  te j postaci m i­
łość i  ciche skup ien ie . C hcia łem , aby  
wieszcz s ta ł w śród  was u roczys ty  i  
cicho, rękę  cisnąc do łona , i  n iem ym  
ruchem  dank w am  sk łada jąc  za 
w ieczną pam ięć o n im  —  za to, że 
choć on zg in ą ł —  dzie ła  jego ż y ją ".

I  ta k  na ten  po m n ik  pa trzyć  będzie 
dzisiejsza W arszawa po jego odbudo­
w ie .

K A Z . PO L.

na tu  dostać po przystępnej cenie fo ­
te lik i,  sto liczki, trzepaczki, koszyki, 
duże kosze na bieliznę, podstaw ki do 
kw ia tó w  itp .

Stoisko dziecięce urządzono pod zna 
k iem  nadchodzącej gw iazdki. N a jm łod  
s i k lienc i mogą się tu  zaopatrzyć w  

! różnorodne ozdoby choinkowe. Szcze­
gólne powodzenie m ają bom bki b łysz 

i czące, k tóre w  tym  sezonie dostarczo- 
|*io na rynek w  dużych ilościach. T u - 
iz in  dużych kolorowych bombek kosztu 
|je  757 zł. a efektowne bom bki re fle k - 
to rk i —  553 zł. Można również dostać 
bom bki tańsze w  cenie 160 zł. pudeł­
ko. Pudełko sopli choinkowych kosztu 
je  ty lk o  52 zł. W  najb liższych dniach 
ma przybyć transp o rt ogni sztucznych, 
świeczek i  lich ta rzy .

Na półkach p ię trzą  się kolorowe za 
bawki. Jest tu  niem al wszystko, po­
cząwszy od m ałe j ilus trow ane j ks ią ­
żeczki a skończywszy na p iękn ym . ko­
n iu  na biegunach. P rezenty świątecz­
ne będą ładne i  praktyczne...

(b )

N ie będzie fioku  
na poczcie

• V
W  związku ze zb liża jącym i się świę 

tam i Bożego Narodzenia przew idyw a­
ny je s t wzmożony ruch przesyłek po­
cztowych, a zwłaszcza paczek żywnoś 
ciowych.

Celem szybszego doręczenia paczek, 
pożądane jes t m ożliw ie  wcześniejsze 
ich nadawanie.

Poczta w  okresie przedświątecznym 
wprowadzi dodatkową obsługę okienek 
nadawczych, uspraw ni służbę przewo­
zową oraz doręczanie przesyłek lis to ­
wych. (ź )


